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Minister oświaty 
i kultury Angoli

u P. Jaroszewicza
15 bm. członek Biura Poli­

tycznego KC PZ^R, prezes Ra­
dy Ministrów, Piotr Jarosze­
wicz, przyjął przebywającego 
w Polsce członka Biura Poli­
tycznego MPLA, ministra oś­
wiaty i kultury Angolskiej Re 
publiki Ludowej Ambrosio Lu 
koki. Przedmiotem rozmowy 
były sprawy Współpracy obu 
krajów w dziedzinie gospodar­
czej oraz rozwoju nauki, oświa 
ty i szkolnictwa.

W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister oświaty i wy­
chowania, Józef Tejchma oraz 
minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, Janusz 
Górski. (PAP)

Rozmowy E. Wojtaszka w Moskwie

Pogłębianie współpracy 
między PRL i ZSRR

15 bm. w Moskwie odbyły się 
rozmowy ministra spraw za­
granicznych PRL, Emila Woj­
taszka, z ministrem spraw za­
granicznych ZSRR, Andrzejem 
Gromyką.

W toku rozmów, które upły­
nęły w przyjacielskiej atmosfe 
rze i w duchu wzajemnego zro­
zumienia. dokonano wymiany 
poglądów na temat . dalszego 
pogłębiania ścisłej przyjaźni i 
wszechstronnej współpracy 
między PRL i ZSRR. Ministro­
wie rozpatrzyli aktualną sytua 
cję międzynarodową, w tym za 
gadnienia polityki europejskiej

i sytuację w rejonie środkowe­
go wschodu.

Andriej Gromyko wydał na 
cześć Emila Wojtaszka obiad, 
podczas którego wygłoszono 
przemówienia.

W swym przemówieniu A. 
Gromyko stwierdził, m. in. że 
rozpoczęte konsultacje toczą 
się jak zawsze w serdecznej, 
przyjacielskiej atmosferze, a co 
najważniejsze — ponownie po­
twierdzają całkowitą jedność 
poglądów zarówno na temat sto 
sunków dwustronnych, jak i w 
sprawach współdziałania obu 
krajów na arenie światowej.

Stosunki między naszymi kra 
jami — stronami Układu War-
sławskiego jak słusznie
wskazał L. Breżniew — przybra 
ły, w pełnym tego słowa znaczę 
niu, charakter wszechogarniają 
cy. Jest to miernik szerokiej 
współpracy -politycznej naszych 
bratnich partii i państw.

Dzięki .wysiłkom krajów 
wspólnoty socjalistycznej i in­
nych sił postępowych w ubie­
głym dziesięcioleciu udało się 
niemało uczynić, aby w rozwoju 
stosunków międzynarodowych 
nastąpił zwrot od zimnej woj-
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CO O TYM SĄDZICIE
Sesja specjalna Zgromadzenia Ogólnego NZ

Przyjęło rezolucję
ZdsłllŻyĆ M SZOCtfnel wbrew protestowi Afganistanu

otoży nam bardzo, jeżeli nie wszystkim, to na pewno M-bm. wieczorem czasu no­
wojorskiego zakończyła się seZ. ogromnej większości, na tym, żeby świat nas szemowat

i żeby uznawał naszą dumę narodową. Chaełibyśmy jod- żj sja specjalna Zgromadzenia 
nok, zęby wystarczającą legitymacją do powszechnego szacun- Ogólnego, poświęcona „sytua- 
ku i kredytu zaufania były przede wszystkim dokonania wie kich . - ’ .

cji, amb. Leprette, który gło­
sował za poniedziałkową rezo 
1 ucją,. uznał jednak za stosOW

W Warszawie na Polu Mokotowskim trwa budowa Biblioteki Naro­
dowej. Mimo warunków zimowych, generalny wykonawca — Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego z Radomia oraz podwy­
konawcy, starają się utrzymać dobre tempo robót. Zaczynają już na­

pływać urządzenia do wyposażenia.
Na zdjęciu: prace przy budowie Biblioteki Narodowe;.

CAF — fot. Sokołowski

22 stycznia Pienum Komitetu Centralnego

Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR 

na posiedzeniu w dńiu 15 bm. 
omówiło problemy, związaną z 
przygotowaniami do VIII Zjaz 
du PZPR.

Biuro Polityczne postanowi­
ło zwołać w dniu 22 stycznia

br. XVII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego poświę­
cone rozpatrzeniu projektu 
sprawozdania Komitetu Central 
nego z działalności w okresie 
między VII i VIII Zjazdem 
PZPR. (PAP)

KSR: co w roku 1980

Współodpowiedzialność załóg
zwiększa realność zadań

Konferencje Samorządu Ro­
botniczego w zakładach pracy 
zatwierdzają plany na rok bie­
żący oraz dyskutują o moźliwoś 
ciach lepszego gospodarowa­
nia. Omawia się także warun 
ki pracy załóg oraz sprawy so 
cja Ino-bytowe.

Wczoraj spotkali się przed­
stawiciele załogi Przedsiębior­
stwa Aparatury i Urządzeń Ko­
munalnych „Powogaz” w Po­
znaniu. Przedsiębiorstwo to za 
dania ubiegłoroczną wykonało 
w 104 procentach, dając dodat- 
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Kolejna tura rozmów J Po rozmowach w Moskw
Potoków w przeszłości. Często nam się wydoje, że skoro naród 
nasz wydał Kopernika, Chopina, Curie-Skłodowską i wieki 
innych wielkich ludzi, którzy na zawsze weszli do księgi epoko­
wych dokonań i sukcesów ogólnotudzkich, to już wystarczy do 
zdobycia powszechnego szacunku i uznania w świecie. I zapew­
ne jest w tym poglądzie dużo prawdy, ate równocześnie jest to 
tylko część prawdy. We współczesnym świecie bezy się bowiem 
nie tyle na jznakomitsze nowel dziedzictwo historyczne, ile współ­
czesność, teraźniejszość kształtowana poziomem pracy milio­
nów anonimowych Polaków. Od mch, bezimiennych wytwórców 
stali, węgla, siarki, miedzi, samochodów, obrabiarek, statków, 
ub^ań, butów, tkanin, mebli, żywności, najbardziej za'eży ranga 
autorytet Polski w świecie.
Współczesny świat, nawet jeśli docenia nasze historyczne o- 

siągnięcia i zasługi, o nawet gdy podziwia Potoków za ich po­
stawę w przeszłości i bohaterską waftcę o wyzwolenie, i gdy da­
rzy n<ts sympatią, to przede wszystkim swój praktyczny stosu­
nek do nas kształtuje na podstawie jakości naszych wyrobów, 
solidności naszej pracy, naszych teraźniejszych dokonań. Ten 
fok* powinien zapuścić mocne korzenie w naszej świadomości. 
Powinien też ukształtować formułę współczesnego patriotyzmu 
Polaków. Dzisiejszy patriotyzm nie wymaga bowiem bohater­
stwa, nie żąda daniny krwi i życia. Wymaga natomiast włośnie 
solidnej pracy, staranności w wykonywaniu codziennych obo­
wiązków, obywatelskiego stosunku do pracy zawodowej i do 
dzaołałności społecznej.

Tymczasem w narodowej świadomości wieki Potoków głębo­
ko jeszcze tkwi historyczna — jeżeli się tak można wyrazić — 
kategoria pojmowania patriotyzmu, polegająca na gotowości do 
poświęceń i bohaterstwa wałki w chwilach wyjątkowych, gdy 
Ojczyzna znajdzie się w niebezpieczeństwie. I dużo jeszcze cza­
su minie, zanim w zbiorowej świadomości utrwali się współcze­
sna formuła patriotyzmu pracy, pozytywistycznego działania, so­
lidności. Tak rozumiany patriotyzm jest równocześnie podstawą 
naszych osiągnięć i postępów, a także najważniejszym źródłem 
zdobywania autorytetu i szacunku za granicą.

Podnoszenie czoło i wypinanie piersi z samych tylko choćby 
największych nawet dokonań w przeszłości przypomina trochę 
życie z odcinania kuponów czy z procentów. Nie chciałbym w 
ten sposób przekreślać znaczenia osiągnięć przeszłości. Prze­
ciwnie, gdyby nie ono, nie byłoby współczesności. Z drugiej stro­
ny, sama przeszłość nie wyrobi nam w świecie kredytu zaufa­
nia i szacunku ibie wystarcza jeszcze jako legitymacja do du­
my narodowej, .

Jeżeli więc chcemy mieć w świecie autorytet i powszechne u- 
znanie, jeżeli chcemy sprostać wymogom współczesności, mu- 
simy budować nasz autorytet poprzez takie kategorie, jak obo­
wiązek, odpowiedzialność, solidna praca, dyscyplina. Nieprzy­
padkowo również te kategorie są istotnymi elementami współ­
czesnego patriotyzmu. Mamy fu do czynienia ze zbieżnością kry­
teriów. Kto spełnia bowiem warunki dobrego Polaka, współcze­
snego patrioty, ten również swoim postępowaniem i swoją pra­
cą zcsłuouje na szacunek i uznanie.

Jak żyć, iak postępować, jak pracować i co rob;ć: żeby takie 
postawy upowszechniły się wśród wszystkich?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

cji'w Afganistanie i jej impli­
kacji dla pokoju i bezpieczeń

zwołanie jej szczególnie żabie 
gali przedstawócśeie NATO i 
ich sojuszników, ChRL, kra-
jów ASEAN-u oraz istnieją­
cych lub obalonych zbrodni­
czych reżimów w rodzaju chi 
lijskiej junty Pinocheta, czy 
ludobójców spod znaku Pol 
Rota. Podstawą do jej zwoła­
nia była rezolucja przyjęta z 
inicjatywy grupy państw za­
chodnich w listopadzie 1950 r., 
ą więc w szczytowym okresie 
zimnej wojny.

Ta „podstawa prawna” jest 
cytowana w rezolucji przyję­
tej 14 bm. Przedstawiciel Frań

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego oc-medzialku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 641-959 Poznań.

ne odciąć się od tej , 
wy”, podkreślając, że 
ment z Listopada 1950 
nielegalny”.

Przeciwko rezolucji

,podsta- 
doku- 

r., „jest

wypo-
wiedział się Afganistan, Zwią 
zek Radziecki i inne kraje so 
cjałistycane, w ty na Polska o- 
raz grupa krajów niezaangażo 
wanyeh. Szereg państw wstrzy 
mało się lub nie wzięło udziia 
łu w głosowaniu. Mimo prote 
stów Afganistanu, sesja przy­
jęła większością głosów wspom 
mianą rezolucję, chociaż ma 
ona charakter ingerencji w 
wewnętrzne sprawy’ tego kra­
ju i narzuca arbitralną i wy­
paczoną interpretację wyda­
rzeń afgańskięh.

PAP

Konferencja prasowa B. Karmaia
15 >m. odbyła się w Kabulu 

konferencja prasowa przewoŚni- 
k czącego Rady Rewolucyjnej, pre- 
| miera Afgańskiej Republiki 

Demokratycznej, Babraka Karina 
la. Oświadczył on m. in., że siły 
pokoju, postępu i sprawiedliwości 
niezawodnie zwyciężą nad siłami 

I imperializmu, kolonializmu’ i re- 
i akcji. Imperialiści amerykańscy 

wspólnie ze swymi sojusznikami 
; z NATO i z Pekinem — powie-

lotniczą transporty broni amery­
kańskiej. W tej sytuacji niezbęd 
na jest jedność wszystkich poste 
nowych sił regionu. Nasz naród 

— podkreślił Babrak Karma! — 
jest zdecydowany zadać druzgo­
cący cios wszelkim próbom pod- 
ważenia zdobyczy rewolucji kwiet 
niowej.

Jedność naszego narodu — po-
wiedział na zakończenie Babrak 
Karmal — to godna odpowiedźU dział Babrak Karmal — przekształ +ym wszystkim zewnętrznym wro 

H ciii terytorium bratniego Pakis^ ’ — * — • ■'
m tanu w bazę zbrojnej agresji prze 

ciwko Afganistanowi.- Według 
ostatnich informacji, do Pakista­
nu codziennie przybywają <jiogą

gom ARD, którzy za pomocą spis 
ków i prowokacji usiłowali skle­
cić „sojusz” w walce przeciw nie 
podległemu, suwerennemu Afgani 
stanowi (PAP)

Obchody 35 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy 

w ZSRR
15 bm. odbyła się w Moskwie 

uroczysta akademia z okazji 35 
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy.

Przybyli na nią dowódca na­
czelny Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszaw­
skiego, marszałek ZSRR, Wik- 

I tor Kulikow, wiceprzewodniczą 
cy Rady Najwyższej ZSRR, Pa 

। wieł Giłaszwili, przewodniczą- 
j cy Centralnego Zarządu Towa­

rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej, przewodniczący Ra­
dy Związku Rady Najwyższej 

- ZSRR, Aieksiej Szytikow.

egipsko-izraslskicb
W Kairze rozpoczęła się we 

wtorek kolejna tura separa­
tystycznych rozmów egipsko - 
izraelskich w sprawie tzw. au- 
tenomii dla Palestyńczyków 
Rozmowy odbywają się na 
szczeblu specjalnych komisji z 
udziałem delegacji amerykań­
skiej i będą trwały 4 dni.

Formalnie zadaniem uczest­
ników rozmów jest opracowa­
nie statusu „samorządu” dla 
rdzennej ludności okupowane­
go. przez Izrael zachodniego 
brzegu Jordanu i strefy Ga­
zy. W rzeczywistości zaś cho­
dzi o to, by przy pomocy 
pseudoautonomii zamaskować 
anty arabską i antypalestyń- 
stką istotę porozumień z 
Camp David i układu pokojo-

Oświadczenie Biura
Politycznego FPK

Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej zaaprobo­
wało wyniki rozmów, jakie prze­
prowadziła w Moskwie delegacja 
FPK z delegacją KPZR. W oświaÓ 
czeniu opublikowanym we wto­
rek na łamach dziennika „Huma- 
nite” Biuro Polityczne stwierdza, 
że podpisany na zakończenie roz­
mów moskiewskich wspólny ko- 
munikt stanowi ważne wydarze­
nie w stosunkach między bratni­
mi partiami' komunistycznymi 
Francji i Związku Radzieckiego.

Biuro Polityczne stwierdza też, 
że komunikat ów jest odbiciem 
doniosłych zmian, jakie zachodzą 
w świecie odkrywając nowe per­
spektywy walki o pokój, nieżawis 
łość i socjalizm. Komunikat ten
ukazuje 
uzyskania

konkretne możliwości 
sukcesów w dziale roz-

brojenia i bezpieczeństwa w Euro 
pie oraz ----------

wego między - Kadrem 
Awiwem.

Tel

Równolegle 7. poszukiwa­
niem możliwego do przyjęcia 
kompromisu w tej kwestii, 
Egipt i Izrael przeprowadzają 
ostatnie przygotowania do ofi 
cjalnego nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych. Do 
Kairu przybyła już delegacja 
izraelskich specjalistów, ' któ­
rzy podjęli przygotowania do 
otwarcia w stolicy Egiptu am 
bas ad v Izraela. W Tel Awiwie 
z analogiczną misją przeby - 
wa delegacja egipska. (PAP)

| krótko +• krótk.o + krótko + krótko

„Kosmos-1150” na orbicie
W poniedziałek w Związku Ra­

dzieckim wystrzelono kolejnego 
sztucznego satelitę Ziemi „Kos- 
mos-1150”, Jego zadaniem jest 
kontynuowanie badań przestrze­
ni kosmicznej. Zainstalowana na 
pokładzie satelity aparatura pra­
cuje normalnie.

Dla gazociągu „Sojuz’
Polscy budowniczowie, J

ułożyli
którzy

na terytorium Ukrainy
znaczny odcinek międzynarodowe­
go gazociągu ,4Bojuz” oddali do 
eksploatacji w obwodzie poitaw- 
skim ostatnią na swoim odcinku 
trasy stację kompresorową. Obec­
nie wszystkie 22 stacje komoreso- 
rowe największej w Europie arte­
rii gazowej znalazły się w eksplea 

I tecji. W najgibszych miesiącach

magistrala gazowa osiągnie pełną 
moc projektową. Popłynie nią 
'.ocznie do bratnich państw socja­
listycznych 15,5 mld metrów sze­
ściennych gazu naturalnego.

Nowy rząd Syrii
W nocy 7 poniedziałku na wto­

rek w Damaszku poinformowano 
oficjalnie o utworzeniu nowego, 
37-osobowe^Ó rządu syryjskiego 
Na jego czele stoi były burmistrz 
Damaszku, 48-letni dr Abd El-Rauf 
Al-Kassem. Podobnie jak poprzed­
ni gabinet b. premiera Mohamme­
da Ali El-Halabiego, obecny rząd 
jest koalicyjny. Składa się z poli­
tyków rządzącej Partii Socjali­
stycznego Odrodzenia Arabskiego 
(BAAS) i ugrupowań sojuszni­
czych z Narodowego Frontu Po­
stępowego oraz z polityków inie- 
zależnych.

obu stron
precyzuje stanowisko

ganistanie. (PAP)
wobec wydarzeń w Af­

Postęp w rokowaniach 
rządu Iranu 
\ Kurdami

Zaznacza się postęp w rokowa­
niach między przedstawicielami ‘ 
rządu irańskiego i reprezentanta­
mi Kurdów - oświadczył we wto­
rek członek delegacji rządowej 
Ezatollah Sahabi. Jego zdaniem 
można będzie znaleźć rozwiązanie 
problemu.

Przedstawiciele włedz irańskich, 
w tym osobisty przedstawiciel 
ajatollaha Chomeiniego, prowadzą 
od niedzieli nieformalne rozmowy 
1 kurdyjskimi działaczami poli­
tycznymi i religijnymi, w tym z 
sekretarzem generalnym Demo-
kratycznej 
Irańskiego.

Partii Kurdystanu
Abdolrahmanem G-ha-

semlu oraz przywódcą sunnickim 
szejkiem Huseinim. Rokowania 
oficjalne mają się wkrótce zacząć 
w Mahabadzie (600 km na zachód 
od Teheranu). Jak nisze AFP, no­
we propozycję rządowe obejmują 
decentralizację administracji w 
Kurdystanie.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Iranu wezwało rządy 
państw Zatoki Perskiej, by po­
wstrzymały się od jakichkol­
wiek jednostronnych działań, 
związanych z bezpieczeństwem 
tego regionu, a przede wszy­
stkim w strategicznie ważnym 
rejonie cieśniny Ormuz. W o-

Dokończenie na str. 2



Mr z GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 1*1

odEKO^y 
iiiiiiiimiiiiiiiiiiiii

IV Republice Federalnej
** wciąż dają o sobie 

znać ludzie pragnący odj 
wrócić uwagę pd zbrodni po 
pełnionych przez Niemców 
w czasach III Rzeszy. Nada 
jąc swoim enuncjacjom pp- 
~ory opracowań naukowych, 
sugerują, że „zbrodnie po­
pełniano na Niemcach", co 
rmało się dziać w związku 
z uchwalono, przez mocar­
stwa zwycięskiej koalicji an 
tyhitlerowskiej akcją prze­
siedleńczą ludności7 niemiec­
kiej.

Oto po raz drugi wydano 
w RFN opracowaną nr zez 
Wilfrieda Ahrensa „Doku- 

. mentację zbrodni wypędzę- 
nia”. I po raz drugi żadne o- 
ficjalne władze zachodnionie 
mieckie — tak bardzo w in 
nych przypadkach czułe na 
przestrzeganie praw i zarzą­
dzeń — nie zareagowały na 
to wydawnictwo, które przy 
nosi materiały, magazynowa 
ne w Archiwum Federalnym 
w Koblencji i ponoć dostępne
— jak to urzi 
stwierdzano -

ędowo awsze

lów naukowych'
„tylko dla ce 

Żeby zaś
nie było wątpliwości co do 
tego, jakie są istotne cele ta 
kich „dokumentacji". maga­
zyn tygodniowy „Welt am 
Sonntag" drukuje ten tekst 
w masowym nakładzie co ty 
dzień w odcinkach.

Z podobnych pobudek ch-t 
nie publikuje się w PFl' 
wszelkie opracowania' wsk 
zujące na kolaborację innyc’: 
krajów z rządem hitlerow­

skim. Takie, jak książki Wer 
nera Rińga „Szwajcaria w 
wojnie 1939 — 1945" oro- 
„Współżycie z wrogiem. O- 
portunizm i opór w hitleror­
skiej Europie 1939 — 1945" 
W pierwszej wytyka sic 
Szwajcarom antysemityzm 
w drugiej twierdzi, iż'dla F- 
ropy bardziej typowa był~ 
kolaboracja niż walka.

Komu zaś nie można zarz1 
cić kolaboracji, temu wma­
wia się kłamstwa jak tc 
czyni Alfred Schicke1 

w^tPitoszurze „Historia bez 
przyszłości?’’, gdzie twierdzi 
że znane zdjęcie z getta war 
Stawskiego przedstawiają­
ce chłopca na tle grupy ko­
biet i dzieci prowadzonych 
pod strażą SS zostało wyko­
nane • nie podczas łapanki 
lecz w akcji przeciwko po 
kątnym handlarzom.

Oto czułość na prawdę do 
kumentowaną kłamstwem 
Jak cała akcja prezeńtową- 
nia „zbrodni na Nieme--h".

Pogłębianie współpracy

między PRL i ZSRR
Dokończenie

ny ku odprężeniu i umocnieniu 
pokoju.

Jednakże to, co cieszy nas, co 
cieszy wszystkich uczciwych i 
pragnących pokoju ludzi na 
świecie, najwidoczniej nie przy 
pada do gustu przeciwnikom 
pokoju i odprężenia, przeciwni 
kom postępu społecznego. Za­
równo niedawno przyjęta przez 
blok NATO decyzja o produk­
cji i rozmieszczeniu w Europie 
zachodniej nowych rodzajów 
broni rakietowo-jądrowej, jak 
jawnie prowokacyjny nacisk 
wojskowy USA na Iran, hałaśli 
wa kampania antyradziecka" i 
antyafgańska, rozdmuchana 
przez Waszyngton wokół Afga­
nistanu w związku z fiaskiem 
planów USA przekształcenia 
tego kraju w bazę wypadową 
NATO na południowej granicy 
ZSRR i narzucenia Afganistąno 
wi jarzma imperialistycznego 
ucisku — to tylko najświeższe 
przykłady wspomnianej imne- 
rialistycznej agresywnej linii w 
polityce międzynarodowej.

W tym roku narody obu na­
szych krajów będą obchodziły 
35 rocznicę układu o przyjaźni, 
wsęółoracy i pomocy wzajfem- 
nej Związkiem Radziec
k:-n a Polską. Okres, jaki minął 
od zwarcia, potwier
d-' -''-T^otną siłę te*o
układu niezachwianą trwałość

sojuszu naszych państw, będą­
cego niezmiernie ważnym czyn 
niklem ich pomyślnego marszu 
drogą budowy społeczeństwa 
ko munistycznego.

Odpowiadając ministrowi A. 
Gromyce, E. Wojtaszek zwró­
cił uwagę, że jego obecna wi­
zyta w Kraju Rad przypada na 
okres przygotowań do VIII 
Zjazdu PZPR. Wytyczne na 
Zjazd z całą mocą podkreślają, 
że naczelnym priorytetem w 
naszych stosunkach zewnętrz­
nych było i jest braterskie 
współdziałanie i wszechstron­
na współpraca socjalistycznej 
Polski z naszym przyjacielem, 
głównym sojusznikiem i partne

dowej w imię realizacji na­
szych wspólnych celów — zwy­
cięstwa sprawy pokoju i postę­
pu w świecie, umacniania bez­
pieczeństwa i odprężenia mię­
dzynarodowego.

Gorącymi rzecznikami tej
wszechstronnej owocnej
współpracy są nasi przywódcy 
— Edward Gierek i Leonid 
Breżniew, których przyjaciel­
skie spotkania i rozmowy wy­
tyczają kierunki naszego współ 
nego działania.

W maju br. przypada 25-ie 
cie Układu Warszawskiego. W 
ciągu swego istnienia skutecz­
nie wypełniał on swe zadania.

rem — Związkiem Radzieckim W obecnej skomplikowanej sy
— wielkim mocarstwem socja­
listycznym, najważniejszym og­
niwem światowego systemu 
socjalistycznego. Z dalszym roz 
szerzeniem współpracy Polski 
z Krajem Rad oraz innymi pań 
stwami socjalistycznymi łączy 
my nasze plany społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju. Bę­
dziemy nadal umacniać dzieło 
braterskiej przyjaźni i współ­
działanie z Krajem Rad zgod­
nie z polsko-radzieckim ukła­
dem o przyjaźni,'współpracy i 
pomocy wzajemnej, którego 35- 
lecie podpisania będziemy w 
tym roku uroczyście obchodź'0. 
Będziemy nadal ściśle współ­
działać na arenie międzynaro-

tuacji szczególne znaczenie ma 
dalsze umacnianie naszego so­
juszu obronnego, zwartości 
państw naszej wspólnoty. Jest 
to podstawowa przesłanka na 
szych sukcesów w walce o po 
kój i postęp pa całym świe- 

• cie.

W obiedzie wzięli udział prze 
wódniczący Rady Ministrów 
RFSRR, Michaił Sołomiencew, 
ministrowie ZSRR i inne osobi 
stości oficjalne, osoby towarzy­
szące ministrowi spraw zagra­
nicznych PRL, ambasador PRL 
w ZSRR Kazimierz Olszewski.

Po południu rozmowy były 
kontynuowane. (PAP)

Postęp w rokowaniach 
rządu Iranu 
i Kurdami

V kwietniu - II Zjazd Związku Strajk powszechny

Dokończenie ze sir. 1

świadczeniu MZS, podpisanym 
przez ministra spraw zagranicz 

. nych Sadeka Ghotbzadeha, za­
warto również apel do tych kra 
jów, by nie ulegały wpływom 
antyirańskiej polityki USA.

Irański minister d ’s ropy naf­
towej, Ali Akbar Moinfar o- 
świadczył w wywiadzie udzielo 
nym agencji Reutera, że jego 
kraj zrewiduje wszystkie poro 
zumienia z zagranicznymi towa 
rzystwami dotyczące poszuki­
wania ropy naftowej .w szelfie 
kontynentalnym Zatoki , Per­
skiej. Rewizja porozumień na­
stąpi zgodnie z postanowienia­
mi ustawy o ochronie i rozwo­
ju przemysłu krajowego. (PAP)

KRONIKA DNIA
WYSTAWA SCENOGRAFII JrSYOBODY

W foyer Teatru Wielkiego w Poznaniu otwarto wczoraj wystawę 
scenografii Josefa Svobody z Czechosłowacji. Artysta ten realizował 
swe prace m. in. dla Teatru Narodowego w Pradze oraz dla praskiego 
teatru ..Laterna Magika”. Znane są jego dzieła scenograficzne do 
inscenizacji cykli utworów Wagnera w Londynie, Genewie, 
Bayreuth, (bran)

ROCZNICOWE SYMPOZJUM

I osy wielkopolskich dzieci i młodzieży w okresie II wojny świato­
wej oraz zdrowotne następstwa ich pobytu w obozach koncentracyj­
nych były przedmiotem sympozjum naukowego, które odbyło 'się 
wczoraj w siedzibie Collegium Anatomicum poznańskiej Akademii Me­
dycznej. Organizatorami obrad, odbywających się z okazji 35 roczni­
cy oswobodzenia obozów koncentracyjnych, były: wspomniana uczel­
nia oraz Zarząd Wojewódzki ZBoWiD w Poznaniu. W ramach sympo­
zjum wygłoszono trzy referaty, odbyła się także dyskusja, (wig)

Zmarł Leszek Herdegen
15 bm. zmarł nagle w Toruniu 

w wieku 50 lat Leszek Herdegen — 
aktor teatralny, filmowy i telewi­
zyjny. , ■

Po ukończeniu studiów' w kra­
kowskiej PWST, w r. 1953 debiu­
tował na scenie Teatru Wybrzeże 
w Gdańsku. Następnie przez wiele 
lat był aktorem Teatru Starego w 
Krakowie; występował również w 
tamtejszvm teatrze im Słowackie­
go

Pracę aktorską łączył z zaintere- 
śo-a Jami literackimi Wydał dwa 
ton”.;) noetvckie, jako krytyk 
współpracował z „Życiem Lite­
rackim”. był jednym z założycieli 
Wydawnictwa Literackiego.

Po przeniesieniu do Warszawy 
grał w teatrach „Studio” i „Pow­
szechnym”, gdzie ostatnio wystę­
powa! w „Zdradzie” Harolda Pin- 
tera i w najnowszej premierze te­
go teatru — „Spiskowcach” wg. 
■Józefa Conrada. Znany był także 
z ról filmowych, m. in. w „Kwiet- 
r!u”. ..Mansardzie”, ..Faraonie”, 
„Godzinie szczytu”, „Żołnierzach 
wolności”, ..I będziesz miał doni” 
oraz w serialach telewizyjnych 
. Stawka większa niż życie”. „Pol­
skie drogi”, „Zycie na gorąco”.

Zą zasługi dla jwlskiego teatru 
odznaczonv hvł Krzvż»m kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski

PAP
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Plenum ZG ZSMP we Włoszech

Dalsze echa wywiadu L. Breżniewa 
dla dziennika „Prawda“

Spartakiady sportów obronnych, 
rrjdy szlakiem walki i zwycięstwa, 
spotkania pokoleń, izby tradycji i 
perspektyw — to niektóre przykła 
dy programowych poczynań Związ 
ku Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, służących patriotycznemu wy 
chowaniu młodego pokolenia. Spra 
wom efektywności pracy ideowp- 
wychpwawczej związku na rzecz 
kształtowania patriotycznych po­
staw młodzieży, umacniania siły o- 
bronnej kraju oraz urzeczywistnia 
nia idei wychowania w duchu po­
koju poświęcone było plenum Za­
rządu Głównego ZSMP, które odby 
ło się 15 bm. w Warszawie.

Na plenum — zgodnie ze Statu­
tem ZSMP — ustalono również, że 
w kwietniu br. odbędzie się w War 
szawie II Zjazd Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. \

Obrady, w których uczestniczył 
wiceminister Obrony Narodowej, 
szef GZP WP — gen. broni Włodzi 
nierz Sawczuk, prowadził przewód 
niczący RG FSZMP i ZG ZSMP — 
Krzysztof Trębaczkiewicz. (PAP)

Ponad 14 min Włochów przystą­
piło we wtorek do 8-godzinpego 
strajku powszechnego na apel fe­
deracji trzech największych cen­
tral związkowych CGIL, CISL. i 
UIL. Strajkujący domagają się 
m. in. utworzenia nowego rządu 
z udziałem wszystkich sił demo­
kratycznych oraz podjęcia kroków 
w celu przezwyciężenia kryzysu 
soołeczno-gcspodarczego. Strajku­
jący wysuwają również hasła prze 
prowadzenia reformy systemu 
emerytalnego, zmniejszenia bez­
robocia oraz wyasygnowania fun­
duszy na rozwój zacofanych pod 
względem gospodarczym południo­
wych rejonów kraju. (PAP)

W środkach masowego prze 
kazu wielu krajów ńie milk­
ną echa wypowiedzi udzielo­
nej przez sekretarza general­
nego KC KPZR Leonida Breż 
niewa dziennikarzowi „Praw­
dy”. Wielu komentatorów 
stwierdza, że przywódca ra­
dziecki dokładnie przedstawił 
pryncypialną politykę zagra­
niczną Związku Radzieckiego 
i dokonał szczegółowej, trzeź­
wej oceny obecnej sytuacji 
międzynarodowej.

Organ KC NSPJ, „Neics 
Deutscliland”, stwierdził, że 
wywiad L. Breżniewa dla 
dziennika „Prawda” jasno o- 
kręśla stanowisko ZSRR wo­
bec żywotnych problemów o- 
becnej sytuacji międzynarcco 
wei i daje pełną odpowiedź 
na istotne kwestie dotyczące 
życia narodów. L. Breżniew 
— ’ podkreśla dziennik — „zde 
maskował kłamstwa za pomo­
cą których próbuje się na Za 
chodzie zniekształcać fakty i 
fałszywie przedstawiać przy­
czyny niepokoju na świecie”.

W komentarzu redakcyjnym 
organ KC KPCz „Rude Pra- 
vo” stwierdza, że odpowiedź 
L. Breżniewa na podejmowa­
ne przez USA próby nawrotu 
do okresu zimnej wojny i po 
!itvki z pozycji siły spotkała 
się z szerokim zrozumieniem i 
poparciem wszystkich ludzi, 
miłujących pokój. W odpowie 
dzi tej .zawarta jest marksis­
towsko-leninowska analiza 
współczesnej skomplikowanej' 
sytuacji na świecie. W wywia 
dzie — zauważa „Rude Pra- 
vo” :— nie ukrywa się powa­
gi sytuacji, a jednocześnie 
wskazuje perspektywy dalsze 
go rozwoju ludzkości.

L. Breżniew udzielił całemu 
światu odpowiedzi, na jaką

czekała większość ludzkości. 
Podkreślił mianowicie, że 
Związek Radziecki nadal bę­
dzie prowadzić politykę, któ­
rej celem jest utrwalenie od­
prężenia. Zahamowanie i za­
trzymanie rokowań skłania 
rząd' fądziecki nie do weryfi­
kacji strategii w polityce za- 
grąricznej, lecz odwrotnie —- 
do jeszcze większych wysił­
ków na rzecz usunięcia prze- 
s"kód wzniesionych na drodze 
do zapewnienia pokoju świa­
towego.

Organ prasowy Armii Buł- 
pm-gkiej, „Jarocina Armija”, 
stwierdza, ze w .każdym sło­
wie, wypowiedzianym przez 
I.. Breżniewa wyczuwa się zde 
c.ćcwanie i wolę Związku Ra 
dzieckiego dalszego prowadze­
nia konsekwentnej polityki po 
kojuoraz umocnienia i pomna 
żarna wszystkich pozytyw­
nych czynrików, które lata od 
prężenia dały ludzkości.

Prezes Akademii Nauk 
MRL, B. Szirendyb, oświad­
czył w wywiadzie dla Mon^ 
golskiej Agencji Prasowej 
Moncame”, że odpowiedzi L. 
Breżniewa na pytania kores­
pondenta dziennika „Prawda” 
są realistyczną i optymistycz­
ną oceną sytuacji międzynaro­
dowej, a także ciosemz zada­
nym kampanii prowadzonej 
przez Waszyngton, Pekin i in­
ne stolice w związku z tzw. 
problemem afgańskim.

Swoimi działaniami w Afga 
nastanie Związek Radziecki 
znowu zademonstrował całe­
mu światu wierność zasadom 
internacjonalizmu proletariac­
kiego — oświadczył sekretarz 
generalny Komunistycznej 
Partii Sri Lanki, K. P. Silva.

PAP

Protest MSZ NRD

Zabawy na lodzie 
niebezpieczne

Jak poinformowała agencja 
ADN, Ministerstwo Spraw’ Za­
granicznych NRD złożyło pro­
test w Senacie Berlina Zachod­
niego przeciwko zamachom na 
granicę państwową NRD. W o- 
statnim czasie powtarzają się 
tego rodzaju prowokatorskie za 
.machy ze strony Berlina Za­

chodniego. W wyniku użycia bso 
ni, a także obrzucania teryto­
rium NRD materiałami wybu­
chowymi, butelkami zapalający 
mi j innymi środkami w sposób 
nieodpowiedzialny zagrożono 
życiu i zdrowiu obywateli NRD 
i wyrządzono znaczne szkody w 
budynkach i urządzeniach na 
terytorium NRD. (PAP)

Panujące od kilku dni mrozy 
spowodowały, że, szczególnie 
młodzież, próbuje urządzać so­
bie ślizgawki na jeziorach i rze 
kach. I znów, jak każdej , zimy 
— mimo nieustannych apeli i 
ostrzeżeń — lekkomyślność i 
brak opieki nad dziećmi stają 
się przyczyną tragedii. Od np. 
10 bm. w Kowanówku (gmina 
Oborniki) utonęła 8-letnia dziew

Wykolejony pociąg sparaliżował 
ruch z Poznania do Warszawy

Obozy zimowe 
młodzieży poznańskiej

Młodzież zorganizowana w 
ZSMP trad.ycvjn.ym zwycza­
jem bierze udział w licznych 
zimowych obozach i akcjach 
nieobozowych. Zarząd Woje­
wódzki ZSMP w Poznaniu 
przygotował w czasie od sty­
cznia do marca br. dla swo­
ich członków 19 obozów w 
atrakcyjnych miejscowoś­
ciach, jak Muszyna, Wisła, 
Rvtro, Zakopane, Świeradów, 
Szklarska Poręba i innych. U- 
czestniczyć w nich będzie pra 
w*e 1000 ZSMP-cwców. Duży 
udział stanowić ma młodzież 
wiejska, która przede wszyst­
kim o tej porze roku ma naj­
więcej czasu na wypoczynek. 
Program pobytu na obozach 
obejmuje spartakiady sportów 
zimowych, imprezy turystycz 
ne a także liczne spotkania z 
aktywem, posłami na Sejm, 
dyskusje nad tezami na VIII 
Zjazd PZPR oraz problemami, 
które mają być poruszone na 
TT Zjeździe ZSMP, projekcje 
filmów itp. (zd)

czynka, ślizgająca się na rze­
ce Wełnie.

To tragiczne ostrzeżenie po­
winno wszystkim uzmysłowić 
niebezpieczeństwo, wynikające 
z załiawy na pokrytych kruchą 
pokrywą lodową akwenach.

(jog)

Drugą dobę ekipy poznańskiej 
Dyrekcji Rejonowej Kolei Pań­
stwowych usuwają skutki wypad­
ku, który wydarzył się w miniony 
poniedziałek o godz. 18.20 na sta­
cji Cienin niedaleko Słupcy (Ko­
nińskie). W wyjeżdżającym z 
bocznicy pociągu towarowym ur­
wała się metalowa część jednego 
z wagonów; wpadła pod kola i 
spowodowała wykolenie 14 wa­
gonów. Nikomu nic sie nie stało, 
lecz zablokował się szlak Poznań 
— Warszawa: na znacznym odcin­
ku uszkodzone zostały szyny i 
zerwała się sieć elektryczna.

Początkowo ruch na tej trasie 
odbywał się drogami okrężnymi 
(przez Gniezno i Inowrocław), co 
spowodowało nawet 8-godzinne 
opóźnienia pociągów (między Ko- 
ninem i Wrześnią zastąpiono je 
autobusami), wczoraj o godz. 13.9S 
wznowiono ruch kołejo-wy, ale t? 1- 
ko po jednym torze i bez zasilania 
elektrycznego. Przed północą włą­
czono do ruchu już w pełni na­
prawiony drugi tor, lecz wówczas 
przystąpiono do podłączania sieci 
nad pierwszymi, który ma hyć go­
towy dzisiaj w południe, (bop)

telefonydonoszą /
• Pęknięcie tzw. krzyżaka, od 

klóregó zależy kursowanie tram­
wajów w różnych kierunkach, do 
prowadziło we wtorek po połud­
niu na Rondzie Kopernika w Po­
znaniu, do wypadnięcia z Szyn 
pociągu linii ,,21”. W związku z 
tym tramwaje jadące ul. Czerwo 
nej Armii kursowały przez ckcło 
40 minut przez Most Teatralny, 
ul. - Fredry i Lampego.

• Uszkodzenie sieci napowietrz 
nej na odcinku od ul. Dzierżyń­
skiego przez ul. Hetmańska i Za­
menhofa w Poznaniu, spowodowa 
ło we wtorek wieczorem wstrzy­
manie ruchu tramwajowego na 
tym odcinku ponad 3 godziny. W 
tym czasie kursowały lam autchu 
sy, natomiast tramwaje jechały 
drogą okrężną przez ńl. Dzierżyń 
skiego 1 Marchlewskiego.

• W Koninie-Przemysłowa, na 
skutek zablokowania kół, zjecha-

ła z drogi ciężarówka i uderzyła 
w budynek mieszkalny. Finał — 
straty w wysokości 35 000 zł.
• Nieostrożna jazda kierowcy 

autobusu w czasie .wyprzedzania 
pojazdu doprowadziła do wypadku 
drogowego na trasie z Dolska do 
Śremu. Autobus potrącił bowiem 
pieszego, którego nrzewieziono w 
ciężkim stanie do szpitala.
• Z nieustalonych dotąd przy 

czyn w Kazim erce Starej w woj 
kaliskim spłonął stóg, należący do 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Choczu. Straty szacuje się 
na około 100 000 zł.
• W jednym z domów w Chru- 

ścinie w woj. leszczyńskim wy­
buchł' pożar w mieszkaniu na pię­
trzę. Straty ocenia się na 20 000 
zł. Okazało śię, że jeden z loka­
torów rozpalił ogień w piecu 1 
udał się do pracy, pozostawiając 
mięszkanie bez opieki.

• Uszkodzenie ukńadu kierow­
niczego w ciężarówce spowońow,’ 
ło, że kierowca zjechał z jezdni 
i uderzył w słup trakcvjnv. Usz­
kodzenia szacuje się na 40 000 zł. 
kierowca doznał obrażeń. Wyna 
dek ten zanotowano w Chełmnie 
w woj. konińskim, (b)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
W;elkcpolsce: zachmurzenie •? 
i t:r> di-’:owane, miejscami orze; 
serowe duże, słabe opady śniegu

POGODA

Temperatura minimalna od mi­
nus 14 do minus 16 stopni, maksy­
malna od minus 3 do minus 6 
stopni. Wiatry słabe, przeważnie 
południowo-zachodnie.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury: w Po- 
'znaniu, Kaliszu i Koninie minus 
9 stopni, w Lesznie i Pile minus S 
Stopni; ciśnienie 1001 hPa czyli 
753,1 mm.

Dzisiejszy serwis imformacyjny 
OD^oca^at Roch Kowalski

ROBOTNICZEJ SPOŁDZ ELŃ! WYDAWNICZEJ A - KSIĄŻKA - RUCH";
Wydawca: Poznańskie Wydównictwo Prasowe RSW Telefony 600-^1 łączy

wszystkie działy Dział łocznośc* z czyteimkam 665-718 Sekretariat red naczel­
nego 454-09 Zastępco 'ed naczelnego 665-718 Sekretarz reda^cj 648-85. 
Dział Tiformacp 665-939 Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73, 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzko 19. 60-782 Poznań teć 665-916 Za treść ; termm 
druku ogłoszeń redakcja rwe odpowiada Druk: PZG im. M. Kasprzaka Poznań.
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Prenumerata: wpłaty przyjmuję oddziały RSW 

„Prasa—Ksażko—Ruch” oraz urzędy pocztowe i dorę­
czyciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty; na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł'
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Nie bez powodu — przyrównując gospedar kę do swoistego organizmu — transportowi pczy- 

znaje się rolę układu krwionośnego, bez którego najsilniejszy nawet organizm nie mo­
że funkcjonować. Transport decyduje przecież o terminowości dostaw — surowców 

ł materiałów do fabryk, a ich gotowych wyrobów — do handlu. Cd pracy transportu zależy 
rytm życia całej gospodarki.

Tymczasem główny przewoźnik — kolej — ugina się dosłownie i w przenośni pod naparem 
ładunków. Jest więc z wielu zadań cdciąż-any przez transport samochodowy. Z jakim skutkiem? 
Co jeszcze można źrebić, by samochodami wo zić więcej i taniej? Te pytania, to punkt wyjścia 
do dyskusji, którą w powszechnej debacie nad Wytycznymi na VII! Zjazd PZPR zorganizowała 
w środowisku poznańskich transportowców re dakcja „Głosu Wielkopolskiego".

V/ spoikan u uczestniczyli: Józef Drzewiecki —przewodniczący sejmowej Komisji Komunikacji 
i Łączności, kierowca Oddziału 1 Osobowego PKS w Poznaniu, prof. dr hab. Zbigniew Gfugie- 
wicz — kierewnk Zakładu Ekonomiki Trans po rtu w Instytucie Gospodarki Przestrzennej poznań­
skiej Akademii Ekonomicznej, Henryk Morem ski — mistrz w Oddziale Remontowym PKS, Jan 

Nowak — I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Przedsiębiorstwo PKS i Piotr Olędzki — kie­
rowco Przedsiębiorstwa Sorze^wo-Tmneocrto wcoo Btdcwnctwa „Transbud". Redakcją repre- 
zentówał red. Piotr Bc-rowicz, który dyskusję opracował do druku.

Transport - niezawodny 

sprawdzian gospodarności
„GŁOS'1: — Zwykłe się mówić, że transport sa- 

mcchcdowy jest zawodny przede wszystkim z po­
wodu braku części zamiennych, ogumienia, aku­
mulatorów. To są żelazne argumenty i przewoźni­
ków, i ich klientów, którzy często niedcmaganiami 
transportu tłumaczą swoje niepowodzenia.

Więcej stoją niż jeżdżą
J. DRZEWIECKI: •— Niedostatek części, 

ogumienia i akumulatorów jest bez wątpie­
nia dokuczliwy. Ale prawdą jest również i to, 
że parku samochodowego nie wykorzystuje się 
w sposób racjonalny. Rozprószenie organiza­
cyjne taboru (kilkanaście przedsiębiorstw w 
gestii kilku resortów) sprawia, że przewozy 
powietrza czyli jazdy z pustą skrzynią ładun­
kową zdarzają się jeszcze zbyt często. Praw­
dą jest i to. że ponad połowę nominalnego czą- 
su pracy transportu samochodowego stanowią 
przestoje.

Z. GŁUGIEWICZ: — Właśnie. Rozmiary 
marnotrawienia majątku, ulokowanego w ta­
borze samochodowym są ogromne. Jeśli przy­
jąć, że 15 procent samochodów ciężarowych 
jest unieruchomionych z powodu nadmiernych 
przestojów technicznych, to okaże się, iż — 
uwzględniając liczbę ponad pół miliona takich 
wozów w Polsce — przeszło 80 tysięcy stale 
stoi zamiast jeździć. Ponieważ rocznie przeka­
zuje się transportowi około 50 tysięcy nowych 
ciężarówek, łatwo obliczyć, że można by zrezy­
gnować z półtorarocznej ich dostawy, gdyby 
obsługa techniczna odpowiadała przyjętym u 
nas normom.

J. NOWAK: — A ja uważam, że mimo wszy­
stko w tej dziedzinie nastąpił znaczny postęp. 
Jeszcze, kilka lat temu nie mogliśmy sobie po­
radzić w całym transporcie samochodowym z 
wykorzystaniem choćby części taboru powra­
cającego do baz. Dopiero utworzenie ośrodków 
koordynacji przewozów i wprowadzenie syste­
mu informatycznego „Transter”, który umoż­
liwia odpowiednie dysponowanie taborem w 
przewozach międzyregionalnych, zmniejszyło 
liczbę samochodów jeżdżących po kraju bez 
ładunku. Tylko w poznańskim ośrodku zgło­
szono w roku ubiegłym 14 614 pojazdów, któ­
re wracałyby puste, gdyby nie odpowiednia 
koordynacja przewozów. Z tych pojazdów 
13 711. a więc 95 procent, otrzymało ładunek 
na powrotną drogę. Zaoszczędzono więc w ten 
sposób około 53 miliony złotych.

J. DRZEWIECKI: — Ale przecież system 
„Transter” obowiązuje właściwie tylko w PKS. 
Tymczasem udział PKS w towarowych prze­
wozach krajowych nie przekracza 20 procent. 
Dopiero objęcie całego transportu samochodo­
wego taką koordynacją dałoby niepomierne ko­
rzyści.

H. HOREMSKI: — Tym bardziej, że nawet 
i w PKS — jak to wynika z danych choćby 
poznańskiego ośrodka koordynacji przewo­
zów — nie wszystkie wozy wracają do swoich 
baz z ładunkiem. To w skali całego transportu 
stanowi zjawisko nagminne.

J. NOWAK: — Podobnie jak to się dzieje 
z krzyżującymi się kursami ciężarówek. Czę­
sto jeszcze jest tak, że powiedzmy z Warsza­
wy wyjeżdża do Poznania samochód z ładun­
kiem. podczas gdy w przeciwnym kierunku 
wyrusza inny wóz. A przecież ten pierwszy 
mógłby zabrać towar drugiego w powrotnej 
drodze. Jaka strata potencjału przewozowego, 
paliwa, ogumienia... W zeszłym roku udało się 
nam w przedsiębiorstwie zaoszczędzić — jeśli 
tak można powiedzieć — 5 141 pojazdów. Nie 
ihusiały one wyjechać z Wielkopolski, bo to­
wary zabrały wozy, które tu przyjechały z in­
nych regionów. To jednak jeszcze nie zadowala.

„GŁCS": — Widać więc wyraźnie, że szeroko 
rozumiana koordynacja oracy ma w transporcie 
szccególne znaczenie. Nie może w nim być kiep­
skiego picnowania, bo łatwo wówczas doprowa­
dzić do zatorów w układzie krążenia.

p. OLFDZKI: — Ostatnio wyczytałem w 
prasie informację, która to potwierdza. Zakła­

dy ceramiki sanitarnej w Kole mają duże trud­
ności z ekspediowaniem swoich wyrobów. 
Transport się dławi ich przewozami. Trasy 
wiodą między innymi na Lubelszczyznę, pod- 
czasic gdy stamtąd — konkretnie z Krasnego- 
stawu — wozi się takie same wyroby do woje­
wództwa konińskiego. Producent więc pod bo­
kiem, a towary odbywają wielosetkilomctro- 
we podróże.

Z. GŁUGIEWICZ: — To ściśle wiąże się z 
wadliwą organizacją przewozów. Nie można 
sobie pozwolić na taki luksus, by pojazdy od­
bywały niepotrzebnie dalekie podróże albo z 
rmnełnym wykorzystaniem swej ładowności.

UcEeshtcy redakcyjnego „Forum": od lewej — J. Drzewiecki, H. Hcremski, J. Nówek, Z. Gługtowicz i P. Olędzki.
Fot. — R. Królak

Czy mamy tyle pojazdów, by tak rozrzutnie 
nimi gospodarować?

Nadmiar taboru?
U. HOREMSKI: — To zabrzmi paradoksal­

nie, ale rzeczywiście czasami — obserwując 
praktyki przewozowe — może się zdawać, że 
samochodów mamy w nadmiarze.

P. OLĘDZKI: — Transport jest chyba za ta­
ni. bo inaczej nie byłby lekceważony przez 
użytkowników. To, że ciężarówka czeka na za­
ładunek pod suwnicą powiedzmy godzinę za­
miast 13 minut, to właściwie mało kogo obcho­
dzi, poza kierowcą, który niecierpliwi się, ale 
niewiele może zdziałać. Tymczasem zainwesto­
wany w pojazd kapitał powinien procentować 
— on musi jeździć, bo inaczej nie zarobi na sie­
bie. Jak to ktoś prosto powiedział — po to sa­
mochód ma koła, by się kręciły.

J. DRZEWIECKI: — Poruszyliśmy niezmier­
nie ważny problem traktowania transportu 
przez klientów. To w dużej mierze ich wina, że 
ponad połowa nominalnego czasu prac.y tabo­
ru jest czekaniem na załadunek lub wyładu­
nek. Żadne zarządzenia czy nakazy nic tu chy­
ba nie pomogą, jeśli klienci po gospodarsku 
nie beda podchodzić do spraw transportu.

P. OLĘDZKI: — Podczas 24-letniej pracy za 
kierownicą wielokrotnie spotkałem się z dziw­
ną beztroska nadawcy lub odbiorcy przesyłki.

J. DRZEWIECKI: — A czy to takie trudne 
odpowiednio zadbać o sprawną obsługę pojaz­
dów zjawiających się w zakładzie? Przecież 
czasami wystarczy zatelefonować czy zatelek- 
sować i nowiadomić o wysłaniu ładunku.

H. HOREMSKI:— Ale przecież często wozy 
przyjeżdżała do zakładu w godzinach popołud­
niowych. kiedy nie ma chętnych do pracy w 
godzinach nadliczbowych i do rozładowania 
po i a ’d ów.

J. DRZEWIECKI: — Czy to wielka filozofia 
powiedzieć ludziom — jutro przychodzicie dn 
pracy nie o godzinie powiedzmy szóstej lecz na 
dziesiątą, bo trzeba będzie zostać dłużej? Nikt 
na pewno nie odmówi.

Gdy magazyn pracuje jak biuro
Z, GŁUGIEWICZ: — Nieprzypadkowo więc 

mówi się z punktu widzenia transportu, że licz­
ne magazyny pracują jak biura. Kończą dzia­
łalność o czternastej czy piętnastej i kierowca 
który spóźni się choćby o kilka minut — za- 
staje drzwi zamknięte. Proszę sobie wyobra­
zić, że duży „Jelcz” z przyczepą czeka wówczas 
bezczynnie pod bramą zakładu do rana na­
stępnego dnia. Jaka to ewidentna strata dla 
gospodarki.

P. OLĘDZKI: — Oczywiście nie zawsze cho­
dzi o brak magazyniera, częściej o jednego czy 
dwóch robotników do wyładowania towaru 
lub jego załadowania.

II. HOREMSKI: — Nie mogę zrozumieć, dla­
czego w zdecydowanej większości zakładów 
tak niechętnie wprowadza się wydłużone go­
dziny pracy magazynierów lub ich dyżury. To 
przecież korzyść nie tylko dla transportu, ale i 
dla fabryki. Nie chodzi mi o zatrzymywanie 
na tych dyżurach wielu ludzi, ale niech można 
będzie komuś zostawić przesyłkę lub od kogoś 
ją zabrać.

J. NOWAK: — To przecież kapitalny przy­
kład rezerw, o których dyskutujemy. Czasami 
szukamy ich gdzieś daleko, podczas gdy są do 
wykorzystania dosłownie pod ręką.

J. DRZEWIECKI: — Jeśli mowa o zależ­
ności transport — praca magazynów, to nic cd 
rzeczy jest wspomnieć o dużym wpływie tych 
ostatnich na racjonalizację przewozów. Tak, 
to nie przesada. No bo proszę sobie uzmysło­
wić. że brak odpowiedniego magazynu w za­
kładzie zmusza go do szybkiego ekspediowa­
nia w Polskę każdej ilości wyprodukowanych 
wyrobów. Nawet najmniejszej. W takiej sy­
tuacji zamawia się ciężarówkę, która może za­
brać na przykład 18 ton ładunku, a zabiera tyl­
ko 3. W nowych magazynach powinno więc 
być możliwe odkładanie tych towarów w więk­
sze przesyłki i kiedy, się taką „uzbiera” — ta­
bor jest wykorzystany sensownie.

„GŁCS": — Doszliśmy więc do rnwestycjL Czę­
sto twierdzi się, że cd nich przecie wszystkim za­
leży zwiększanie roli i racjonalniejsze wykorzy­
stywanie transportu samochodowego. Nowy ta­
bor, rozbudowa zaplecza naprawczego, maatrzy- 
ny, drogi przystosowane do ruchu dużych ciężaró­
wek...

Z. GŁUGIEWICZ; — Rzeczywiście, pewnych 
niedostatków transportu nie da się wyelimino­
wać bez inwestycji. Myślę głównie o nowoczes­
nych warsztatach, bez których trudno o spraw’- 
ne funkcjonowanie taboru. Ale z drugiej, stro­
ny wiele słabości transportowych można likwi­
dować bez nakładów inwestycyjnych. Dotyczy 
to choćby wprowadzania systemów informaty­
cznych, jak wspomniany już ..Transter”. umoż­
liwiających właściwe kojarzenie kursów sa­
mochodowych. . Mam z tej dziedziny świeży 

przykład. Zespół badawczy naukowców naszej 
Akademii Ekonomicznej i jednego z instytu­
tów warszawskich wykonał pod moim kierun­
kiem analizę przewozów dystrybucyjnych, 
realizowanych przez PKS na rzecz poznań­
skiego Oddziału Przedsiębiorstwa Spedycji 
Krajowej. Okazuje się, że przy zastosowaniu 
pewnych metod matematyczno-logicznych 
można tak wyznaczyć marszruty przewozowe, 
że dają one znaczne oszczędności. Próby wy­
kazały, że — mając 38 pojazdów — codziennie 
można „zaoszczędzić” 2 samochody, 28 ich kur­
sów i półtora tysiąca wozo-kilometrów. A co 
istotne, nowe metody codziennego planowania 
przewozów nic wymagają skomplikowanej in­
formatyki i drogich maszyn — wystarczy 
dwóch pracowników administracyjnych. Cze­
kamy teraz na zgodę Zjednoczenia PKS, by 
innowację tę zastosować.

J. DRZEWIECKI: — Ja jednak uważam, że 
bez odczuwalnych inwestycji transportu nie 
da się uzdrowić, nie mówiąc już o całkowitym 
wyleczeniu. Mam na myśli zwłaszcza zaplecze 
techniczne. Jakże bowiem często bywa tak, że 
nowy wóz po roku albo.i krótszym okresie od­
stawiany jest pod przysłowiowy płot. Przyczy­
na? Brak odpowiednich warunków do obsługi 
— napraw, remontów, przeglądów.

H. HOREMSKI: — Nie uważam jednak, że 
niedostatek tych ostatnich musi powodować 
wyłączanie wozów z ruchu. W Oddziale Re­
montowym podejmujemy wiele udanych prób, 
by temu zaradzić. Wprawdzie powinniśmy 
przede wszystkim remontować, ale potrzeby 
PKS zmusiły nas i do produkcji części zamien­
nych. Wiele z nich do ciężarówek i autobusów 
wykonujemy własnymi pomysłami i własną 
konstrukcją. Ot. choćby skrzynie biegów do 
„Stara” 28 i ”9. koła zębate, piasty do „Sano- 
sów”. Wszystkie świetnie zdają egzamin, dzię­
ki czemu samochody nie stoją, a także zaosz­
czędzamy dewizy, które często trzeba by wy­
dać na różne drobiazgi.

J. NOWAK: — Jeśli inwestować, to — moim 
zdaniem — także, a może nawet w pierwszej 
kolejności, w urządzenia przeładunkowe. By 
czynności z tym związane nie odbywały się 
prymitywnymi metodami — taczką i łopatą za­
miast dźwigiem i suwnicą. Tych ostatnich jest 

jak na lekarstwo, a tłumaczyć nie trzeba jak 
bardzo usprawniają i przyspieszają rotację 
środków transportowych. Albo paletyzacja i 
konteneryzacja. Go one oznaczają wystarczy 
taki przykład: w Wielkopolskich Zakładach 
Obuwia w Gnieźnie buty pakowane są w małe 
kartoniki, ale potem już nic w jakieś większe 
kontenery. Te ostatnie ładowano by na samo­
chód kilkadziesiąt minut, a z małymi kartoni­
kami trwa to kilka godzin.

Złotówki za pomysłowość
P. OLĘDZKI: — I bez inwestycji można jed- 

r.ak znaleźć mnóstwo złotówek, i to dosłownie 
na drodze. Kiedyś na własną rękę starałem się 
to w moim przedsiębiorstwie wykazać. Otóż z 
ówczesnej żwirowni przy ulicy Bałtyckiej w 
Poznaniu woziłem na Dębiec żwir, w powrot­
nej drodze sarn „zahaczałem” o Zawady, skąd 
brałem żużel i wiozłem do betoniarni przy Bał­
tyckiej, a potem pozostawał już tylko kilometr 
jazdy bez ładunku. Trzeba więc tylko dobrze 
pomyśleć i wykazać trochę inicjatywy.

„GŁOS”: — Wniosek jest więc oczywisty. M'- 
mo rozmaitych czynników — nazwijmy je tradycyj­
nie — obiektywnymi, utrudniających pracę train- 
spertu, główny ciężar odpowiedzialności za jego 
prawidłowe funkcjonowanie spoczywa na zatrud­
nionych w nim ludziach.

J. NOWAK: — T to jest chyba pocieszające, 
bo jeśli od ludzi tyle zależy, to wiele można 
przecież zdziałać, by transport wykonywał 
swoje zadania rytmicznie.

J. DRZEWIECKI: — Tylko że tych ludzi nie 
ma w transporcie — podobnie jak i w innych 
gałęziach gospodarki — zbyt wielu. I ciągle 
ich ubywa. Znów więc daje o sobie znać pilna 
potrzeba mechanizacji wielu, czynności oraz- 
racjonalnego wykorzystywania taboru. Choć­
by taki przykład. Zamiast wysyłać w trasę trzy 
lub dwa mniejsze wozy, lepiej wyekspediować 
jeden duży. Potrzeba przecież wtedy tylko jed­
nego kierowcy, poza tym uzyskujemy oszczęd­
ności paliwa, ogumienia, części.

P. OLFDZKI: — Wiele zależy też od dyspozy­
torów. W mojej opinii są to ludzie tak ważni 
w przedsiębiorstwach przewozowych, jak ich 
dyrektorzy. Jeśli dyspozytor ma zmysł organi­
zacyjny to tak zręcznie może zaprogramować 
pracę taboru, że będzie ona wydajna, efektyw­
na — i nnłacalna dla kierowców.

.1. NOWAK: — Mamy takich właśnie dyspo­
zytorów coraz więcej, ale jeszcze nie wszyscy 
potrafią sobie dobrze radzić z trudnymi prze­
cież obowiązkami.

Z. GŁUGIEWICZ: — Transport jest bardzo 
subtelną dziedziną pracy ludzi, a więc od nich 
bardzo zależna.

P. GLFDZKJ: — To szczególnie można źa- 

obserwować w trosce o tabor. Kiedy przed la­
ty otrzymaliśmy w „Transbudzie” ciężkie sa­
mochody „Ził”, wszystkim kierowcom wyjaś­
niano szczegółowo, jak się z nimi obchodzić, 
jak je najlepiej eksploatować. Techniczne 
szkolenie nic poszło na marne — po ponad 200 
tysięcy kilometrów te wozy przejeżdżały bez­
awaryjnie. Kiedy natomiast pojawiły się „Ber- 
liety”, nie pomyślano w naszym przedsiębior­
stwie, by kierowców zapoznać z nowymi pojaz­
dami. Rezultat? Zostały po prostu wykorzy­
stane ponad granice możliwości i po trzech la­
tach przedstawiały już niewielką wartość.

H. HOREMSKI: — A więc ludzie decydują 
w dużym stopniu o tym. czy transport może 
spełniać oczekiwania gospodarki. Trzeba prze­
to stworzyć transportowcom lepsze niż dotych­
czas warunki pracy.

J. DRZEWIECKI: — W dziedzinie socjalnej 
uczyniono w minionych kilkunastu miesiącach 
znaczny postęp, lecz potrzeby ciągle są jeszcze 
duże.

H. HOREMSKI: — Jeden z moich przedmów­
ców wyraził obawę o fachowców, których w 
transporcie ubywa. Ale może ich nie ubywać, 
jeśli próbuje się zwiazać ludzi z zakładem pra­
cy. Kiedyś w naszym oddziale po skończenia 
nauki z dwudziestu uczniów zostawało naj­
wyżej czterech, a w ubiegłym — osiemnastu. 
Zapewniliśmy tym młodym ludziom lepsze 
warunki pracy, a może co ważniejsze — co­
dzienną serdeczność.

„GŁOS": — Nasza dyskusja, która miała wek- 
ccntcwać niektóre choćby możFwcści usprawnie­
nia pracy transportu samcohcdowepo, wykazała, 
Ż3 przyczyn zgrzyteria w jeco mechanizmie jest 
wiele. Wskacała wszc^że, iż liczne można usunąć, 
poprzez daskerckzą cracrlzocję przewozów, lep­
sza ich koordynację, uwzg'ędnianie szerokim 
sense r~chunku ekenonreznego przy wykonywa­
niu zadań, a rade wszyslko pnorzez inicjatywę sa­
mych transportowców. Jeśli ich wysiłek wsparty 
zastoinie niezbędnymi InwestyctomŁ które zaeo- 
wkidają również Wytyczne na VKI Zjazd PZPR, 
transport samochodowy szanto sJę oełrewortoś- 
c owym partnerem kolei. Tym samym leniej be- 
dz’e móH funkcjcrować cały układ krwionośny 
gospodarki.

Dziękujemy za udział w dyskusji.
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EMl » SPRAWY nie tylko MŁODYCH
rasara

Zrealizowanie programu wyżywienia narodu, 
uchwalonego przez XV Plenum KC PZPR i roz­
winiętego w Wy tycznych Komitetu Centralnego na 
VIII Zjazd partii, nie zależy wyłącznie od dobrej 
pracy rolnictwa. Na dzisiejszych kolumnach pre­
zentujemy udział w realizacji tego programu mło­
dych ludzi z różnych środowisk.

Czego potrzeba 
rolnikowi?

Przemysł zmienia wieś

Gdy chyba z dziesięć lat temu pojecha 
żem po raz pierwszy do Kombinatu 
PGR w Manieczkach, napisałom 

wtedv; najważniejsza obserwacja — lu­
dzie żyją tutaj jak w mieście. Miało być 
to stwierdzenie komplementem dla zarad 
nbści i starań kierownictwa kombinatu o 
stalą Doprawę warunków życia na wsi. Ale 
z drug:ej strony przyznają, że uległem 
schematowi rozumowania, zwłaszcza pod 
wpływem tradycji ale i faktycznej sytua­
cji; schematowi, który zakłada, że naj-

„Ursusa” dla celów licencyjnego traktora 
Massey Pergusson-Perkins spowodowa­
ła konieczność zrealizowania szeregu inwe 
stycji towarzyszących w całym kraju Mię 
dzy innymi w Poznaniu powstaje duża fa­
bryka pomp wtryskow ych i rozdzielaczo- 
wych dla teno traktora. W Wytycznych na 
VIII Zjazd PZPR przewiduje się, że w pię 
ciolatee 1981—85 liczba ciągników’ zwięk­
szy się do 750 000 sztuk; będzie coraz wię­
cej traktów ciężkich i specjalistycznych. 
Rozszerzany będzie asortyment maszyn do

Niewiele, bo przecież nawet nie dziesięć lat mineto od 
momentu, kiedy na sprawy rolnictwa zaczęto patrzeć 
nieco inaczej, niż tylko licząc snopki, bydło z hektara 

i sterty buraków. Dotychczas bowiem ważna była nade 
wszystko produkcja, a rolnik z całym worem własnych prob­
lemów stał gdzieś na dalszym planie. Owo właśnie niedoce­
nianie rolnictwa i jego specyfiki stało się powodem wielu 
niedomogów’ w całej gospodarce żywnościowej; nasze rolnic­
two na początku lat siedemdziesiątych dało się wyprzedzić 
nie tylko krajom zachodniej Europy lecz także niektórym 
sasiadorn, szczególnie pod względem technicznego wyposa­
żenia. Wszystko to nie sprzyjało dobrej pracy rolnika.

Dziesięć niespełna lat to niewiele. Choć na wsi zmieni.® 
się w7 tym czasie bardzo dużo, nadal każdego roku kilka­
dziesiąt tysięcy przede wszystkim młodych, a wdęc lepiej 
wykształconych, aktywniejszych społecznie ludzi opuszcza 
gospodarstwa. Jest to proces dość naturalny, ale sprawiający, 
że oczekiwanych przemian — materialnych,, społecznych 
i kulturalnych na polskiej wsi nie bardzo ma kto w sk«li 
powszechnej dokonać. Przynajmniej w sposób, który zacie­
raniu się różnic między miastem a wsią nadałby większego 
tempa.

Różnice te zacierają się dostrzegalnie w sferze material­
nej zasobności, mniej w dziedzinie ulepszania warunków 
życia, a w sferze duchowej nie znikają, lecz chyba się po­
głębiają. Istniejąca przy poznańskim Zarządzie Wojewódz­
kim Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej Rada Mło­
dzieży Wiejskiej analizowała niedawno warunki społecznego 
i osobistego rozwoju dzieci i młodzieży w Poznańskiem. Co 
mają lo-garytmy do golón&i? Okazuje się, że mają. I io 
sporo. . . .

Wieś i rolnictwo, by wyżywić nie tylko siebie, potrzebuje 
niemało-: ziemi,- maszyn, obiektów gospodarskich i' p. Coraz 
powszechniej jednak gospodarstwo rolne staje się kombina­
tem, korzystającym z nowoczesnych maszyn i urządzeń. 
Wiadomo również, że przyszłość rolnictwa w znaczniejszym 
stopniu warunkowana będzie pracą, a nie ziemią. Cóż jed­
nak z przybywających w gospodarstwach skomplikowanych 
maszyn, kiedy nie będzie ludzi, potrafiących je wykorzy­
stywać? Czasy gospodarowania spontanicznego kończą się na 
naszych oczach. Rolnictwu potrzeba przede wszystkim wie­
dzy.

W roku 1970, przyspieszającym zasadnicze przemiany spo­
łeczno-gospodarcze na wsi, połowa pracujących w rolnictwie 
nie mogła wylegitymować się świadectwem ukończenia 
szkoły podstawowej.

Oczywiście, w tym samym czasie rzesze młodych osiągają 
różne stopnie fachowości w szkołach rolniczych, z wyższy­
mi włącznie. Jest jednak również bezsporne, że jeszcze do 
niedawna 15 procent ludzi z wyższym wykształceniem rol­
niczym pracowało w... Warszawie, a trzy czwarte — w ogóle 
w miastach. W refleksji nad stanem gospodarki żywnościo­
wej i jej perspektywami tych kilku liczb nie może zabrak­
nąć, a skłaniają one, do zastanowienia nie tylko specjali­
stów.

¥
Zdaniem analizujących ten problem, Majsłabss® ®^nlw® 

naszej gospodarki rolnej — wiedza (a może i-aczai niewie­
dza) zatrudnionych w niej ludzi ma swoje źródła w syste­
mie opieki nad dzieckiem wiejskim. W 1977 roku w kraju 
funkcjonowało 26 000 placówek wychowania przedszkolnego, 
z czego 843 w Poznańskićm. Jednakże przedszkoli w mia­
stach przybywa dwukrotnie więcej niż na wsiach. Statysty­
ka podpowiada też, że wiejskie placówki są na ogół mniej­
sze, gorzej wyposażone, że pracuje w nich przeciętnie 1,4 
nauczyciela, gdy w miastach — pięciu.

Przedszkolna opieka nad dziećmi wiejskimi w obliczu 
zreformowanej szkoły dziesięcioletniej nabiera znaczenia pod­
stawowego. I właśnie z optyki tej szkoły, a nie tylko prag­
nienia ulżenia rodzicom należy spoglądać na przedszkola na 
wsi. Wiadomo przecież, że dla wielu młodych ze wsi szkoła 
zawodowa jest ostatnim szczeblem fachowej i ogólnej edu­
kacji. Sytuacji w rolnictwie nie poprawną najzdolniejsi pra­
cujący często poza wsią, lecz wykształcony ogół.

Rozpisałem się na temat wiedzy w rolnictwie, a ehcialem 
Jedynie dociec, dlaczego młodzi porzucają gospodarstwa 
i ciągną do miasta. Czynili tak zresztą zawsze, chodzi jednak 
o proporcje. W mieście kusi nie tylko wizja unormowanej 
i niekiedy lżejszej pracy, większa możliwość nowocześniej­
szego zamieszkania, łatwiejszy dostęp do Opieki zdrowot­
nej, "rozrywki, kultury, rekreacji, a więc ciekawsze możli­
wości wypełnienia wolnego czasu, którego w mieście młodzi 
mają więcej. Miasto ciągnie nie tylko szansą natychmiasto­
wej zmiany chłopa w robotnika. Wydaje się, że młodych 
najbardziej do miasta ciągnie również świadomość (a może 
jedynie przeczucie) odmiennego i łatwiejszego startu ich 

dzieci, a także własnego osobistego rozwoju. Wystarczy 
Wspomnieć, że na przykład poznańskiego osiedlowego domu 
kultury „Orbita"’ nie sposób porównywać z klubem rolnika, 

“Czy nawet z gminnym ośrodkiem kultury.
Chyba więc właśnie dlatego bardzo wielu młodych całuje 

w podzięce ojcowską dłoń i szuka zajęcia w mieście, nawet 
ieżeli znaleziona tam praca nie ma nic wspólnego z ich 
rawodem. I tęsknoty tej, za łatwiejszymi i dostępniejszymi 
sposobami własnego rozwoju, nie zaspokoi przybliżający 
Wszystko samochód — jak zwykło się niekiedy mawiać.

Nie tySko w kroju znor.e sę wyroby koFrk ch Zcrtd-odów Koncentratów Spożywczych „Wi
niary".

Na zdjęciu: Wanda lęntcka pakuje kostki bulkmcwe — popularne rosoły.
Fot. — R. Królak

pierw postęp. musi dokonać się w mieście, 
a potem' dopiero mpź^tńafić na wieś. Po­
stęp sze’ćko pojęty. W warunkach życia i 
gospodarowania, oświacie, mentalności itp.

Zmiany zachodzą jednak bardzo szybko. 
W dekadzie lat siedemdziesiątych można 
zauważyć zupełnie inną sytuację. Gdy do­
tychczas przeważnie mówiło się o tym, jak 
wielką rolę odgrywa przemysł w wprowa­
dzaniu zmian w gospodarowaniu na wsi, 
to obecnie można zaobserwować, iż rol­
nictwo i wieś odgrywają rolę pobudzają­
cą wielkie zmiany w przemyśle. I to w naj 
rozmaitszych jego dziedzinach. Ogromne 
i stale nowe potrzeby wsi powodują roz­
wój i modernizację licznych gałęzi prze­
mysłu. W relacjach przemysł—rolnictwo 
nastąpiło więc swoiste sprzężenie zwrot­
ne. W wielu przypadkach przemysł ma o- 
becnie kłopoty z nadążeniem za wzrasta­
jącymi potrzebami rolnictwa. Mieszkańcy 
wsi chcą nie tylko ubierać się i korzystać 
ze wszystkich tych wygód, które mają w 
swoich mieszkaniach „ludzie z miasta”. 
Chcą tez. aby na tyle zmodernizować ich 
prace, by dotychczasowe uciążliwości w 
tej dziedzinie przestały być przyczyną sta 
lego opuszczania wsi przez młodych.

W jakim więc stopniu przemysł obecnie 
zmienia warunki gospodarowania i życia 
na wsi? Jaką rolę odgrywa w tym proce­
sie przemysł Wielkopolski?

Przede wszystkim realizowane są dwa 
ogromne, wieloletnie programy. Pierwszy 
zakłada „traktoryzację” rolnictwa, drugi 
zaś jego „kombajnizację”. Rozbudowa

uprawy gleby, siewu i zbioru roślin, ma­
szyn przystosowanych do pracy z nowo­
czesnym ciągnikiem. Część z tych ma­
szyn, zwłaszcza do zbioru zielonek, produ­
kuje się w poznańskiej fabryce maszyn 
żniwnych „Agromet”. Projekty licznych 
maszyn oraz nowoczesne rozwiązania 
techniczne opracowywane są w znanym 
z licznych ciekawych wdrożeń Przemysł© 
w ym Instytucie Maszyn Rolniczych w Po­
znaniu. zwłaszcza, gdy chodzi o maszyny 
do uprawy i nawożenia roli, kombajny o- 
kooowe i sprzęt do zbioru zielonek.

Traktor to początek motoryzacji wsi. 
Jedną z icj odmian jest motoryzacja reali­
zowana przy pomocy samochodów rolni­
czych, Producentem tych specjalistycz­
nych pojazdów Jest Fabryka Samochodów 
Rolniczych „Polmo” w Poznaniu—Anto- 
ninku. Zakład ten jest obecnie rozbudowy 
wany i gruntownie modernizowany w ce­
lu podjęcia produkcji całej rodziny ncwo- 
czesnych samochodów dla rolnictwa.

Praca na wsi musi być coraz lżejsza, bo 
zaczyna brakować rąk. Stad też tak waż­
na jest modernizacja uciążliwych czynno­
ści przez zastosowanie kombajnów orzy 
najbardziej pracochłonnych zabiegach. Za 
klada s:ę, że około roku 1"85. trzy Czwarte 
zbóż, dwie trzecie biwaków cukrowych i 
połowa ziemniaków zbierana będzie przy 
pomocy kombajnów.

Ważną sprawa jest nie tylko zebranie plO 
nów. ale ich właściwe wykorzystanie. Wy 
daie sic bowiem, że z tej. ilości surowców, 
jakie dziś wytwarza nas?’' -olnictwo moż­
na wyprodukować — podobnie jak to czy

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Potrafią produkować: kon 
serwy warzywno-mięs- 
ne, przetwory pornidoro 

we, groszek, fasolkę, dżemy. 
Tęgo się wyuczyły, to jest ich 
praca. Ale opakowania bla­
szane? Teraz już wiedzą, że to 
wcale nie takie trudne, lecz 
kiedy w listopadzie ubiegłego 
roku zdecydowały się jechać 
do gdańskiej fabryki, wiedzia 
ly tylko, jak. ważne mają do 
spełnienia zadanie.

Handel dopominał się o kon­
centrat pomidorowy, brakowa 
13 go w sklepach, a w maga­
zynach Zakładów Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego w Pu- 
dliszkach (woj. leszczyńskie) 
— leżał w beczkach. Nie by­
ło w czym sprzedawać, bra- 
kowało opakowań. Fabryka 
Opakowań Blaszanych w Gdań 
sku tłumaczyła się, że nie mo 
że dostarczyć puszek, gdvż nie 
ma ich kto produkować. Więc 
zakładowa organizacja ZSMP 
w Pudliszkach wydelegowa­
ła do Gdańska grupę dziew­
cząt, które przez miesiąc zro- 
b;ly sześć milionów puszek do 
koncentratu.

• Rvło to działanie bardzo po 
trzebne, ale doraźne. Młodzi 
zdają sobie sprawę, że w ten 
sposób sprawy puszek nie da 
się załatwić definitywnie. A 
jest to w zakładzie problem 
najważniejszy. Pytam; dlacze­
go produkujecie tak mało dań 
„talerzowych” dlaczego nie 
zawsze jest w sklepach prze­
cier pomidorowy, groszek, fa­
solka? Odpowiadają: wiemy, 
że w sklepach brakuje na­
szych wyrobów, że ludzie ich 
szukają, bo sa dobre; wiemy, 
że moce produkcyjne w zakła- 
dz:e nie są po sezonie w peł­
ni wykorzystane, że rezerw 
wcale nie musimy szukać, bo 
One się nie kryją lecz — kolą

oczy. Dlatego się denerwu­
jemy, bo chcemy, a co waż­
niejsze, możemy’ robić więcej. 
Lec? nie wszystko od nas za- 
lcżv.

Na przykład w tej chwili w 
beczkach jest tysiąc ton kon­
centratu pomidorowego. Więc 
jak się nie maja denerwować, 
kiedy słyszą w domu, w skle­
pach. że przecież pomidoiw ob 
rodziły? A jest jeszcze tak, że

ni się w wielu różnych krajach — znacz­
nie więcej atrakcyjnych produktów żyw­
nościowych. Stąd też potrzeba rozwoju 
przechowalnictwa, chłodnictwa (mamy w 
Wielkapolsce m. In. zakłady w Poznaniu 1 
Kaliszu) i całego aparatu przetwórczego. 
Wielkopolska jest tym regionem w kraju, 
gdzie zlokalizowano najwięcej fabryk pro 
dukujących maszyny i aparaturę do prze­
twórstwa rolno-spożywczego. Zakłady 
„Spomaszu” w Poznaniu. Wronkach, Gniei 
nie. Pleszewie i Ostrowie odgrywają czo­
łową rolę w kraju. W Poznaniu.działa też 
ośrodek badawczy maszyn pakujących o- 
raż bln*o kompletacji dostaw tej organiza­
cji gospodarczej.

Gdy chodzi o przetwórstwo płodów rol­
nych i p-odukcję żywności to w Wielko- 
polsce zwłaszcza jest przemysł ziemnia­
czany z zakładami w Luboniu. Stawie, Wą 
grnwcu. Pile. W Poznaniu znajduje się sic 
dziba Zjednoczenia Przemysłu Ziemmacza 
nego ora z centralnego laboratorium badaw 
czego tej branży’.

Podobnie sytuacja wygląda w produk­
cji koncentratów spożywczych. Dwa naj­
większe zakłady tej branży w kraju to ka­
liskie „Winiary” i poznańskie „Amino”. 
Rozwiń.ety jest przemysł piwowarski. Wy 
budowano m. in. jeden z największych kra 
jowych browarów i słodowni w Pozna­
niu—Kobylepolu. Najsilniejszymi produ- 
centam" i eksporterami cukru są „Cukrów 
nic Wielkopolskie” i „Cukrownie Leszczyn 
skie”. Najnowocześniejszy zakład mleczan 
ski w Polsce działa w Gostyniu. Nowocze­
sne zakłady tej branży funkcjonuj?, w Ko 
le i Chodzieży. Rozwinięte sa zakłady prze 
twórstwa owocnwo-warzYwne^n m. in. w 
PudHszkach i Kotlinie. W Środzie powsta 
je zakład „IIortexu”.

Nie byłoby produkcji żywności bez u- 
dr.iału kilku innych wielkopolskich zakła­
dów przemysłowych. Poznański „Stomil” 
dostarcza przecież opon dla rolnictwa, 
„Centra” akumulatorów dla licznych po­
jazdów poruszających się na wsi. PFŁT ło 
żysk dla tychże. „Powogaz” w Pniewach 
wytwarza oczyszczalnie ścieków dla ma­
łych miasteczek i osiedli wiejskich, fabry 
ka w Lesznie pompy, rogozińska „Rofa- 
ma” suszarnie zielonek, w Buku produku 
je się rury drenarskie dla melioracji grun 
tów, w7 G palenicy przyczepy rolnicze. 
Oczywiście plony rolnictwa zależą od na­
wożenia. Dla krajowej sytuacji zaopatrze­
niowe’ w nawozy fosforowe ogromną rolę 
odgrywa produkcja fabryki w Luboniu. 
Wieś =ię rozbudowuje, korzystając przy 
tym co-az częściej z metod przemysło­
wych. Najlepszym tego przykładem jest 
nródukrja fabryki domów dla wsi w Miesz 
kowie w woj. kaliskim.

Takich konkretnych przykładów związ­
ków przemysłu z rolnictwem, jego produk­
cji dla gospodarki żywnościowej można 
by przytaczać jeszcze więcej. Przemysł mu 
s-i włączać się coraz silniej do programu 
wyżywienia narodu. Rolnictwo bowiem 
wobec coraz większego deficytu rąk do ’ 
pracy jest zmuszone stosować metody prze 
myślowe w produkcji żywności. Obserwu­
jąc, w ostatnich latach symbiozę tych ' 
dwóch podstawowych działów naszej go­
spodarki trzeba powiedzieć, że przemysł 
przyczynił się do korzystnych zmian w wa 
runkach gospodarowania i życia na wsi. Z 
kolei zaś rolnictwo stawiając coraz to no­
we i bardziej wyrafinowane wymagania, 
spowodowało zra-zny postem techniczno- 
technologiczny w licznych gałęziach prze 
mysi u.

marek Przybylski

Rezerwy sq wśród nas

Co w oczy
v-.śrćd puszek, które napełnia­
ją pełnowartościowym produk 
tern, wiele opakowań ma tzw. 
mi k ro n i e s z czelności, ujawnia­
jące się dopiero na linii. Zą- 
lewa wycieka, groszek czy f?- 
sclka, na które czeka handel 
— marnują się. „Jeśli już nie 
mogą produkować więcej tej 
blachy — mówi b -a kark a cna 
kowań, Barbara Rejek — to 
niech chceiaż robią bez bra­
ków Ale cóż, polska norma do 
puszcza 3.5 procent wadli­
wych ouszek v- partii. Gdvbv 
to przemnożyć przez ilość 
zimarnowanego u nas surow­
ca...”

Mariola Klauzińska, która 
do ubiegłego roku była jirze- 
Wodniczącą zakładowej Organt 
zacji ZSMP: „Mamy w tej 
chwili w magazynach 150 ton

groszku, fasolki i koncentratu 
pomidorowego w opakowa­
niach trzykilogramowych. Dla 
czego handel nie kupuje tego 
dla żywienia zbiorowego? Mo­
że dlatego, że oni są rozlicza­
ni z produkcji rynkowej, więc 
wolą malę opakowania? Ale 
żywność w małych puszkach 
dla gastronomii i stełówek to 
przecież marnotrawstwo tych 
opakowań, których właśnie 
nam brakuje, żeby dostarczyć 
produkty do sklepów”.

Z handlem nie zawsze ukła­
da się współpraca tak, jak po­
winna. Pytanie: dlaczego w 
ubiegłym roku brakowało w 
; klepach dżemów? W Pudlisz­
kach była zakonserwowana 
pulpa owocowa i były słodki. 
Ale Pudliszki wyprodukowały

<>►
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IPEŁNYM H^-l=iEMl • SPRAWYnie tylko MŁODYCH

Pisząc o młodzieżowej ak­
tywności na wsi uży­
łem kiedyś określenia, 

iż zbliża się czas młodych go­
spodarzy. Młodych — znaczy 
pracujących nowocześniej, le­
piej, wydajniej, uświadamia­
jących sobie jednocześnie, iż 
rezultat zależy nie tylko od 
ich osobistego wysiłku i pra­
cowitości. lecz od specjalizacji 
i technicznego wyposażenia 
gospodarstw. Wszystko to ba 
nalna prawda, ale życie naęń 
salo swoiste oost scriptum.

Zespół studenckiego koła 
naukowego politologów przy 
Instytucie Nauk Społeczno — 
Politycznych poznańskiej Aka 
demii Rolniczej przeprowadził 
badania ankietowe wśród człon 
ków ZSMP pracujących i 
mieszkających w poznańskich 
gminach: Czempiń, Kostrzyn. 
Murowana Goślina. Nowy To 
myśl i Rakoniewice Przedmio 
tem dociekań była realizacja 
polityki rolnej i społecznej na 
wsi — oceniana przez mło­
dzież wiejska. zorganizowana 
w ZSMP. Choć odpowiedzi na 
studenckie pytania udzieliło 
niewiele ponad 100 osób, są 
one na tvle ciekawe, że warto 
je zaprezentować. Nie upoważ 
n'.aja z pewnością do daleko 
idących uogólnień, ale prze­
cież zadaniem ankiety nie jest 
■wyjaśniać a sygnalizować. I 
jeszcze jedna uwaga. by 
ustrzec sie wniosków pochop­
nych — ankietowano mło­
dzież Poznańskiego, gdzie kul 
tura rolna i osiągnięć.a ro.- 
nictwa sa wvższe niż’ w wie­
lu innych regionach kraju.

34 osoby oceniły aktualną po 
litykę rolna bardzo wysoko: 
pozostałe — wypowiedziały sie 
z rezerwa, wskazując na pew­
ne niedociągnięcia. Pierw­
sza grupa młodzieży, odnowią 
dającej na to ovtąnie zwracała 
uwagę na zmierzanie do peł­
nego wykorzystania ziemi i po 
tencjału technicznego, pod­
kreślała też udogodnienia dla 
rolników indywidualnych, tą 
kie jak ochrona zdrowia, eme 
rytury. popieranie specjaliza­
cji, kooperacji i podnoszenie 
dochodowości z nracv na roli. 
Opinie negatywne dotyczyły 
realizacji niektórych aspektów 
polityki rolnej, nie zaś jej 
założeń. Stwierdzono. ..że zbyt 
często jeszcze praktyka od­
biega od teorii, że za dużo 
się mówi, za mało robi”. 
Sygnalizowano zła organiza­
cję pracv w PGR. liczne 
braki zaopatrzeniowe. pozo-

Okiem wstępujących 

gospodarzy

Herbatniki 
z „Goplany11

stąwianie sporych półaci zie­
mi iiiezag&Łpodauowanej, me 
opłacalność niektórych rodza­
jów produkcji.

Kilka pytań postawio­
nych młodym dotyczy struk­
tury rolnictwa i jej wpły­
wu na realizowanie zało­
żeń polityki rolnej. Ponad polo 
"a twierdzi, że struktura ta 
jest niewłaściwa. Podkreślano 
niemożność stosowania nowo 
czesnych technik i technologii

Ankieta 
sygnalizuj e

w małych gospodarstwach in 
dywidualnych. Wskazywano na 
słabe techniczne wyposażenie 
tego sektora gospodarowania, 
a jednocześnie na trudności w 
centralnym kierowaniu - rol­
nictwem o takiej właśnie struk 
turze.

Na kolejne pytanie — jak 
struktura własności wpływać 
będzie na realizacje założeń 
polityki rolnej. aż 84 osoby od 
Dowiedziały że — hamująco. 
Zaś ną pytanie, gdzie tkwią 
największe rezerwy, młodzież 
stwierdziła, że w sektoracn: 
państwowych (42 osoby), spół 
dzisłezym (25). prywatnym 
(23). we wszystkich (12). W 
PGR-ąch niepokoi ich m. in. 
niecałkowite wykorzystanie 
ziemi i sprzętu zmechanizo­
wanego oraz ludzi, brak za­
bezpieczenia paszowego, nie­
dostateczne bodźce dlą aktyw 
nbści. W spółdzielczości ich 
zdaniem rezerwy tkwią w 
dużych zasobach pracy, nie 
zawsze w pełni wykorzysty­
wanych. braku zdecydowane­
go kierownictwa (..każdy chciał 
by kierować, a nie ma komu 
pracować”).

„Który i. sektorów mą naj­
większe szanse rozwoju i dla 
czego?” — to kolejne oyl?n:e, 
którym zainteresowano mło­

dzież. 40 osób preferuje sek­
tor państwowy, 34 — spóldzlel 

czy, — 28 — prywatny. W dwóch 
pierwszych przypadkach mo­
tywacja dotyczyła pełniejsze­
go wykorzystania przedstawić 
nych rezerw. Gdv chodzi o 
rolnictwo indywidualne, argu­
mentowano m. in.: ..W gospo 
darstwach prywatnych wystę 
ouje ten atut, że każdv rol­
nik wykonuję swa prace so­
lidnie. w przeświadczeniu, ze 
pracuje dla siebie”: ..Wystę­
puje tutaj większa oszczędność 
materiałów i nakładów”; „W 
rolnictwie indywidualnym pro 
dukuję sie taniej”.

Ostatnie pytanie: czy organi­
zacja ZSMP spełnia swe za­
dania w zakresie przekształca 
nla świadomości ludności roi 
niezej? Mimo iż wypowiadali 
się członkowie organizacji ml o 
dzieżowej, ponad połowa (58 
osób), odpowiedziała, że nie. 
Między innymi dlatego. iż: 
„działalność w środowisku 
wiejskim jest mało widoczną”; 
„ra szczeblu przewodniczącego 
kola działa osoba nie zawsze 
kompetentna, nie wierząca 
w to. co robi”: ..za dużo uwa­
gi zwraca sie na rozrywkę, 
a za mało na pogadanki fa­
chowe” itp. Przykładów na 
..tak” jak i na „nie” jest wię­
cej, wybrałem tylko niektóre.

Z tych ciekawych i pożytecz 
nych badań nie dziennikarze 
winni wysuwać wnioski. Przy 
taczamy je ■wszakże jako au­
tentyczne spojrzenia najbar­
dziej zainteresowanych na po 
trzeby praw i życia na wsi, a 
podkreślić jedynie wypada traf 
rość, odpowiedzialność i kry­
tycyzm wypowiedzi. Zwążyw 
szy. iż dobór ankietowanych 
jest przypadkowy można są­
dzić. iż podobne są oogjady 
wielu innych. pracujących i 
żyjących na wsi. A przecież 
w znacznej mierze od ich spój 
rżenia oraz ich aktywności za 
leży większość przemian, jakie 
się na polskiej wsi dokonują. 
Nawet wtedy. gdy młodzież 
wie. co należy zmienić, a co 
utrwalać, choć może jeszcze nie 
zawsze wie jak. (ask)

Poznańska „Goplana" produkuj® 
m. in. gatunków harbałni-

ków.
No zdjęciu: pracownice cbsłu- 
gujace lki’ę wytwarzającą Ciel­
nie kupowane herbatruki „Pics- 

towskie".

Co robi rolnik w długie późnojesienne 
i zimowe wieczory? Na pewno częściej 
popatrzy w telewizor, bo dzisiaj bez 

niego ludziom jakoś żyć nijako. Ale przede 
wszystkim — uczy się. O tej porze roku ma 
najwięcej czasu na fachową prasę i literatu­
rę, na wymianę zawodowych doświadczeń z 
sąsiadami. Największy zaś pożytek wynosi z 
różnych form szkolenia i dokształcania, or­
ganizowanych przez ośrodki postępu rolnicze­
go szkól rolniczych, wydziały rolnictwa i inne 
organizacje działające na. ws'i.

Za niespełna 15 lat w rolnictwie będzie 
pracować niemal o połowę mniej ludzi niż 
obecnie. Mają oni przy tym osiągać dwakroć 
większą produkcję rolną. Trzeba bowiem bę­
dzie wyżywić nie tylko o 3 miliony Pola­
ków7 więcej, lecz także podnieść ogólny po­
ziom wyżywienia narodu. Zadanie to niełatwe, 
mimo iż w sukurs rolnictwu z każdym ro­
kiem przychodzi coraz więcej, coraz doskonal­
szych środków produkcji.

Aby jednak nowoczesność przynosiła poży­
tek, trzeba z niej umieć korzystać. Już dzi­
siaj niewiele znaczą doświadczenia i umie­
jętności rolnicze przekazywane z ojca na sy-

bę rolną i zespoły szkół rolniczych, o tytuły 
kwalifikacyjne uoiega się około 5 0(10 mob. 
Kursy mistrzowskie dla hodowców bydła, 
trzody czy owiec przygotowują potencjalnych 
kandydatów do Karty Gospodarstw^ Specja­
listycznego. Jednocześnie organizowane są Se­
minaria dla kierowników i instruktorów 
gminnej służby rolnej.

Określając perspektywy rozwoju gospodar­
ki żywnościowej trzeb* przede wszystkim 
mleć na uwadze tych, którzy niebawem, lub 
za lat parę, beilą nią kierować. Dobre przy­
gotowanie młodzieży do zawodu rolnika jest 
niezbędnym warunkiem powadzenia w tym 
dziale gospodarki. W województwie poznań­
skim główny nacisk położono wprawdzie na 
kształcenie zaoczne i stacjonarne w zasadni­
czych szkołach rolniczych i technikach. Jed­
nak dla tych, którzy nie mają warunków do 
korzystania z tej formy kształcenia zawodo­
wego, tworzy się szerokie możliwość- podno­
szenia kwalifikacji w zespołach przysposo­
bienia rolniczego, spełniającego funkcję śro­
dowiskowej zasadn-ikrzej szkol yroł ni esej-

W obecnym jesienno-zimowym sezonie szko- 
lenioW’yTp opracowano dla PR-ów nowy pro-

Wieś zimą

Odmładzanie wiedzy

Zakład Mleczarski przy ulicy 
Dzierżyńskiego w Poznaniu co­
dzienni* opuszcza 10 000 litrów 
mleka w opakowaniach z folii.

Fot. (S) — R. Królak

kole
tylko połowę tej ilości dże­
mów, którą mogły zrobić. Bo 
t\ le zamówił handel. Dopiero 
na rek bieżący zakontraktowa 
no 2 100 ton dżemów, dzięki 
czemu mcce produkcyjne w 
tym zakresie będą wykorzys­
tane.

Dżemów mogłoby być jesz­
cze więcej, ale linia, na któ­
rej się je proaukuje, jest bar­
dzo stara i wymaga mederni- 
zacji. W Pudliszkach jest tak: 
obok najnowocześniejszych na 
święcie linii do produkcji se­
zonowej, pracują urządzenia, 
które liczą ponad 25 lat. Wszv 
stkich naraz wymienić się nie 
da, zakład nie udźwignąłby ob 
ciążeń finansowych. Pracow- 
ncv sami więc wprowadzają 
wiele usprawnień. W dobrze 
rozwiniętym ruchu racjonali­

zatorskim (w roku ubiegłym 
pierwsze miejsce w woj lesz­
czyńskim) duży jest udział 
rńłodzieży. Z ostatnio wdrożo­
nych wniosków wymieniają: 
Wacława Hampelskiego wpro­
wadzenie mechanizacji do pa­
kowania wyrobów w folię: Ja 
na Wencla projekt elektroni- 
cmego urządzenia eliminują­
cego błędy technologiczne w 
produkcji; Marioli Klauziń- 
ekiej opracowanie receptury i 
procesu technologicznego sala 
tek warzywnych bez dodatku 
octu, który niszczy wartości 
biologiczne warzyw.

Więc młodzi w Pudliszkach 
potrafią nie tylko krytycznie 
oceniać innych ale również — 
w ramach własnych możliwo­
ści — działać. Ostatnio na przy 
kład członkowie organizacji' 
ZSMP przepracowali w czasie 
wolnym od pracy 280 godzin 
w magazynach' przy pakowa­
niu. załadunku i Wysyłce wy­
robów. „Brakowało ich w skle 
pach, grzech żeby stały w za­
kładzie, to już cd nas zależa­
ło, więc zrobiliśmy”. A nod ko 
nieć ubiegłego roku młodzież 

Codziennie
10000 litrów

szkoły przyzakładowej przepa 
kowala 130 ton musztardy z 
beczek w słoiczki. Nie było 
ich obowiązkiem, poznański 
„Pegaz” nie mógł dać rady 
więc pomogli. Zaspokoiło to w 
czwartym kwartale potrzeby 
województw leszczyńskiego i 
poznańskiego.

Dyrektor ZPOW w Pudlisz- 
kach, Andrzej Mialkowski, 
mówi o młodych:

— Są wszędzie. Nie tylko w 
ZSMP, ale również w PZPR, 
w Konferencji Samorządu Ro­
botniczego. w NOT, w Klubie 
Techniki i Racjonalizacji. Pra 
wie połowę zalcgi stanowią lu 
dzię do lat trzydziestu. Więc 
o tym, jakie osiągamy wyni­
ki, w dużym stopniu decyduje 
właśnie młodzież. Młodzi nic 
są jeszcze wprawdzie takimi 
fachowcami, jak starzy praco­
wnicy, ale ma.’ą dużo inicja- 
t"wy, pomysłów’, także zapa­
łu.

I dobrze, że czasem bardzo 
się zdenerwują, bo wtedy po­
trafią produkować nawet pusz 
ki.

GRABINA SZULAK

na. Wiedza starzeje się coraz szybciej. C« pa­
rę lat trzeba weryfikować zdobyte wiadomości, 
uzupełniać je. Oświata rolnicza uznana została 
za ważne ogniwo rozwoju gospodarki żyw­
nościowej.

Wyrazem właściwej oceny tego faktu stał 
?ię rządowy program kształcenia kadr dla 
rolnictwa. Wprowadziliśmy mnogość form te­
go kształcenia; już nie tylko ogólnego, ale z 
uwzględnieniem wąskiej specjalizacji specy­
ficznych warunków terenu, na którym pro­
wadzona jest gospodarka rolna. Mieszkaniec 
leszczyńskiej wsi, który już posiadł rolniczy 
dyplom kwalifikacyjny, teraz mechanizuje 
gospodarstwo; chce więc ukończyć kurs mi­
strzowski dla traktorzystów lub operatorów 
sprzętu rolniczego. Inny zaś, z rejonu Ostro­
wa, pogłębia umiejętności gospodarowania na 
piaszczystych,_ bielicowych glebach. Coraz 
więcej rolników skłania się ku specjalizacji. 
Nie powiedzie się bez specjalnego przygoto­
wania.

W różnych formach szkolenia zawodowego 
uczestniczy w kraju co roku około 2 milio­
nów rolników i pracowników rolnictwa. Nie 
w każdym województwie są jednakowe po­
trzeby podnoszenia wiedzy. Nawet w Wiel- 
kopolsce, która ogólnie zaliczana jest do re­
gionów najbardziej doceniających znaczenie 
nauki dla podnoszenia poziomu gospodarki. 
Ze statystyk wynika, iż w rolnictwie indywi­
dualnym województwa poznańskiego ponad 
15 procent rolników ma nieukończoną szkolę 
podstawową Ińb nieustalone wykształcenie; 
w Pilskim jest ich 27,7 procent, w Koniń- 
skiem zaś 41,7 procent. Tam zatem przede 
wszystkim fachową wiedzą trzeba wypełniać 
te luki. Dotyczy to przede wszystkim ludzi 
po pięćdziesiątce; są oni przecież jeszcze w7 
pełni sił i wiele lat mogą jeszcze kierować go­
spodarstwem.

Nowy podział administracyjny kraju wy­
zwolił szlachetną chęć rywalizacji w różnych 
dziedzinach gospodarki. Każda jednostka ad­
ministracyjna chce pokazać, że stać ją na 
więcej, że można równać co najmniej do 
średniej krajowej. Ta chęć legła między in­
nymi u podstaw utworzenia w województwie 
konińskim pierwszych w kraju gminnych 
ośrodków postępu rolniczego, tzw. GOPR-ów. 
Jest ich obecnie 20, a wyniki ich pracy już 
'tały się widoczne. W jesienno-zimowym 
szkoleniu, organizowanym przez gminną służ- 

gram, który wszakże uwzględnia plany, przy, 
gotowane przez gminne rady oświaty i po­
stępu rolniczego i to w czasie 2 lat to j^st 
o rok krótszym. W tym roku pracuje w Po- 
znańskiem 119 zespołów, w których prawie 
2 000 uczestników realizuje ogólno-rolńiczy 
wariant programu, 8 zespołów ze 122 uczest­
nikami — rolniczo-hodowlany, zaś 14 przy­
gotowuje 238 uczestników w kierunku rolni­
czo-ogrodniczym. Wybór wariantów wynika 
z zainteresowań młodzieży i specyfiki gospo­
darstw w których pracują. Najpowszechniej­
szą formą nauki w zespołach PR jest samo­
kształcenie zespołowe i indywidualne pod 
kierunkiem opiekunów; korzystają z facho­
wych podręczników, książek i czasopism, tab­
lic poglądowych i wielu innych pomocy nau­
kowych.

Zespoły przysposobienia rolniczego są naj­
starszą po wojnie formą podnoszeni* facho­
wych kwalifikacji. W ciągu lat poziom nau­
czani* w nich podniósł się niepomiernie. Dy- 
sponujemy coraz lepiej przygotowaną kadrą 
wykładowców, pomocami audio-wizualnymi, 
inna jest także umysłowość uczestników szko­
lenia. Kiedyś w PR-ach uczyli się wspólnie 
starzy i młodzi'; od lat 17 do 50. To duże 
zróżnicowanie wiekowe nie sprzyjało przeka­
zywaniu wiedzy na wlzśbiwym poziomie. 
Obecnie z tej formy kształcenia korzysta mło­
dzież w wieku 18—30 lat. Łatwiej znajduje 
wspólny język, razem się przygotowuje, dy­
skutuje. Nabiera też coraz częściej ochoty do 
kontynuowania, nauki w zaocznych skróco­
nych technikach rolniczych.

Podstawowym założeniem oświaty rolni­
czej jest stworzenie takich warunków, aby 
każdy młody człowiek, który zdecydował się 
na pracę w gospodarce żywnościowej, był 
przygotowany do zawodu, * każdy już w niej 
pracujący mógł podnosić rolnicze kwalifika­
cje. Wiadomo, że nowe inwestycje i środki 
produkcji są nieodzownym czynnikiem jwd- 
mszenia produkcji rolnej, ale najtańszą i naj­
skuteczniejszą inwestycją jest wiedz*. Jak 
twierdzą specjaliści — jej niedostatek obni­
ża np. plony o kilkanaście procent.

ZOFIA DOIINKE
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50 milionów kilowatów Rynek 1980

z elektrowni atomowych ZSRR
W 1979 roku elektrownie 

atomowe w ZSRR wyproduko 
wały ponad 50 min kilowatów 
energii elektrycznej. Oblicze­
nia wykazały, źe aby wypro­
dukować tę ilość energii w 
tradycyjnych elektrowniach, 
należałoby zużyć około 17 min 
ton paliwa organicznego.

W ZSRR, gdzie pierwsza 
elektrownia atomowa rozpo­
częła działalność ćwierć wie­
ku temu, znajduje się siedem 
siłowni atomowych. W bieżą­
cej pięciolatce (1976 — 1980). 
mcc elektrowni tego typu 
wzrośnie 3-krotnie. W grud­
niu ub. roku oddano do eks­
ploatacji trzeci blok atomowe

go giganta w Leningradzie. 
Na Białorusi trwają prace 
nad uruchomieniem najwięk­
szego na świecie bloku energe 
tycznego z reaktorem pracują 
cym na zasadzie szybkich neu 
tronów.

Wspólny program rozwoju 
energetyki jądrowej krajów 
RWPG opracowany do roku 
1990 przewiduje zwiększenie 
mocy elektrowni jądrowych 4 
— 5 razy w porównaniu z 
dniem dzisiejszym. Energety­
ka atomowa ma wiele zalet. 
Na całym świecie elektrownie 
cieplne wydalają do atmosfe­
ry rocznie 200 — 250 min ton 
popiołu i około 60 min ton

siarczku anhydrytu. Do roku 
2000 liczby te mogą wzrosnąć 
odpowiednio do 1,5 mld i 400 
min ton. Co do bezpieczeń­
stwa eksploatacji elektrowni 
jądrowych — to jak poinfor­
mował naczelnik zjednoczenia 
„Soj uzato-menergo”, znakomi­
ty specjalista w tej dziedzi­
nie Władimir Newskij — w 
ciągu 15 lat użytkowania elek 
trowni atomowych, w ZSRR 
nie było ani jednego wypad­
ku skażenia radioaktywnego 
Uczeni już cd przeszło ćwierć 
wieku badają wpływ elektrow 
ni atomowych na środowisko 
naturalne i nie stwierdzili ne 
gatywnrch skutków ich dzia­
łania. (PAP)

Wolka z nielegalnym handlem

w stolicy Chin

Na miarę realnych możliwości

Władze miejskie Pekinu pod 
jęły przy scisłym współdziała 
Diu z milicją i siłami bezpie­
czeństwa walkę ze spekulacją 
i „czarnym rynkiem”. Zjawi­
sko istnienia takiego rynku w 
stolicy Chin obserwowano w 
ciągu ostatnich miesięcy.

Najbardziej poszukiwany­
mi towarami na pekińskim 
„czarnym rynku” były zapał­
ki, okulary przeciwsłoneczne, 
odzież, obuwie skórzane, mun 
ciury wojskowe, zegarki, apa­
raty fotograficzne, mini-kalku 
latory, magnetofony i taśmy 
magnetofonowe, pierścionki, 
złote łańcuszki, odbiorniki ra­
diowe, rowery. Odnotowano 
również wzrastającą ilość 
przypadków handlu wyroba­
mi. złotniczymi, a także obcy­

mi- walutami, 'zwłaszcza dola- I 
rami amerykańskimi. Na „czar 
nym rynku” oferowano zagra 
niczne czasopisma pornogra­
ficzne. Można było również 
nabyć wydawane przez kom­
petentne instytucje talony na 
kupno poszukiwanych towa­
rów przemysłowych.

W wyniku akcji podjętych 
przez władze, wielu handlarzy 
i spekulantów aresztowano, a 
towary skonfiskowano.

Zagraniczni obserwatorzy 
podkreślają jednak, że speku­
lacja i nielegalny handel na­
dal kwitną na wszystkich ba­
zarach i targowiskach stolicy 
Chin. (PAP)

Bank informacji

„Renault" - czołowym producentem 
samochodów w Europie zachodniej

Prezes francuskiego koncer 
nu samochodów ego „Renault” 
powiedział, że jego firma nie 
przewiduje zmniejszenia tem­
pa produkcji w roku bieżą­
cym. Koncern zajmuje obec­
nie pierwsze miejsce wśród za 
chodnioeuropejskich firm sa- 
mcchodowych. Z jego taśm 
schodzi 12,7 procent samocho­
dów produkowanych urzez 
Europejską Wspólnotę Gospo­
darczą. Obroty handlowe fir- 
my zaniknęły się w roku 1979 
sumą 42 miliardów franków 
(ponad 10 miliardów dolarów). 
Były więc wyższe o 23 pro- 
cent w porównaniu z wynika 
mi roku poprzedniego. W ro-

ku 1979 „Renault” wyprodu­
kował w swoich fabrykach na 
całym świecie 1 899 470 samo­
chodów , osobowych i furgone 
tek, o 10.5 procent więcej niż 
w roku 1978. 57 procent pro­
dukcji koncernu powstało po­
za granicami Francji. Firma 
rozszerzyła swoje wpływy, 
zwłaszcza w krajach EWG, 
szczególnie we Włoszech i w 
Wielkiej Brytanii. Pozycja 
firmy poleoszyła się także w 
Republice Federalnej Niemiec, 
Holandii i Belgii. W Hiszpa­
nii produkcja ..Renault” stano 
wi 32 procent globalnej pro­
dukcji samochodów w tym 
kraju. (PAP) “ i

Czekamy na zgłoszenia 
‘ Bank informacji o wolnych 
miejscach w ośrodkach wy­
poczynkowych zakładów pra­
cy zyskał sobie uznanie miesz 
kańców województwa poznań­
skiego. Pośredniczył on około 

2 500 razy między przedsię­
biorstwami mającymi wolne i 
miejsca w swoich ośrodkach, ! 
a tyną, którzy w swoich macie ! 
rzystych instytucjach skiero- | 
wań otrzymać nie mogli. Jest 1 
to więc akcja podwójnie ko­
rzystna i zainteresowanie nią 
rośnie. Obecnie nawet „popyt” 
przerasta „podaż”.

Dlatego tez organizatorzy | 
„Banku” — przede wszystkim 
Wydziału Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych Urzędu Wo 
jewódzkiego, WRZZ w Pozna 
ni u i redakcja „Głosu” proszą 
wszystkie zakłady pracy, in­
stytucje i przedsiębiorstwa, 
które mają nie wykorzystane 
miejsca wczasowe o ich zgło­
szenie. Oferty przyjmowane 
sa pod numerem telefonu: 
696-525. (sf)

Wiele spraw decyduje o tym czy zamierze­
nia i zadania które nakreślono dla ryn­
ku w Narodowym Planie Społeczno-Go­

spodarczym na rok 19Ś0 będą wykonane. Przy­
mierzano realnie, raz po raz analizując do­
świadczenia roku ubiegłego. Istnieją przesłan­
ki. świadczące o tym, że wykonanie tegorocz­
nych zadaii może przynieść odczuwalną ulgę 
w napiętej rzeczywistości rynkowej.

Według wstępnych szacunków dostawy na 
rynek były w roku ubiegłym niższe niż zakła­
dał to pian, jednocześnie przekroczono piano- 
;vany fundusz wypłat. Nożyce rozwarły się sze 
roko, powodując znane wszystkim perturba­
cje w zaopatrzeniu sklepów. Zjawisko nieprze­
strzegania dyscypliny płac przy jednoczesnym 
braku wielu towarów na rynku nie jest sytua­
cją nową. W ubiegłym roku jednak odczuli­
śmy to wyjątkowo silnie. Dlatego też naczelną 
zasadą planu na rok 1S50 staje się przede wszy­
stkim przywracanie równowagi rynkowej.

A zatem wzrost dostaw towarów. Przewidu­
je się, że w grupie artykułów żywnościowych 
wyniesie on 4,9 procent natomiast wyrobów 
przemysłowych będzie o 5,4 procent więcej.

Czy śą to ilości, które zlikwidują istnie­
jące do tej pory braki? Z pewnością nie, cho- 
iaż w wielu grupach towarów przemysłowych 

sytuacja powinna znacznie się poprawić.
Już dziś wiadomo, że lepsze będzie zaopa­

trzenie w sprzęt zmechanizowany i artykuły e- 
lektroniczne. Plan zakłada także wzrost pro­
dukcji wyrobów dla dzieci i młodzieży. Z dru­
giej jednak strony wiadomo na przykład, że 
nadal będą kłopoty z kupieniem mebli, nie naj­
lepiej przedstawiać się będzie zaopatrzenie w 
konfekcję i obuwie. Przemysł lekki boryka się 
od pewnego czasu z poważnymi kłopotami su­
rowcowymi i kadrowymi. Nie są to problemy, 
które w ciągu kilku miesięcy dałoby się roz­
wiązać. W tej sytuacji wzrost planowanej pro 
dukcji o 3.8 procent (w porównaniu z innymi 
branżami jest to niewiele) odoowiada realnym 
możliwościom tego przemysłu.

Duże nadzieje na realizację tegorocznych za­
dań rynkowych wiaże się z przemysłem drob­
nym. Od stycznia weszły w życie nowe zasady 
ekonomiczno-finansowe dla tej gałęzi gospo­
darki. Dokonano istotnych usprawnień w sy­
stemie zaopatrzenia przemysłu drobnego w su- 
rowce i środki techniczne. Przystępuje się do 
rozbudowy i modernizacji wielu zakładów, 
przede wszystkim mleczarni, piekarni, zakła­
dów przetwórstwa owocowo-warzywnego i 1001 
drobiazgów. Według wstępnych obliczeń już w 
tym roku przemysł drobny dostarczy na rynek 
towarów za blisko 3.5 miliarda złotych więcej. 
Jeśli uwzględnimy fakt, że globalny wzrost

dostaw w tym roku zamknąć się ma sumą 18 
mld zł, wkład przemysłu drobnego w uzupeł­
nienie oferty rynkowej rysuje się pokaźnie, a 
jest to przecież dopiero pierwszy rok jego dzia­
łania na nowych zasadach.

Nie na wiele zda się jednak cały, nawet wy­
soki przyrost globalnej produkcji, jeśli w aal- 
szym ciągu oferta przemysłu będzie się mijała 
z oczekiwaniami klientów. A przypadki takie 
zbyt często jeszcze zdarzają się w rynkowej 
produkcji. Rosną ilości towarów niechodli- 
wych, które choć wliczane są do wartości do­
staw rynkowych w rzeczywistości zamiast tra­
fić do klienta spoczywają w zapasach maga­
zynowych. W roku ubiegłym, jak obliczył Na­
rodowy Eank Polski, tylko w grupie artyku­
łów przemysłowych z tego powodu do sklepów 
nie trafiło towarów za 15 miliardów złotych. 
Jest to niewiele mniej niż planowany globalny 
wzrost dostaw w aktualnym planie. Poprawa 
jakości, estetyki, wzornictwa, a także szybsze 
reagowanie producentów na zmieniające się 
potrzeby rynku to jeden z podstawowych wa­
runków realizacji tegorocznych zadań. Wiele 
rezerw znaleźć można także w wykorzystaniu, 
przetworzeniu i dystrybucji artykułów żywno­
ściowych. Plan zakłada w bieżącym roku 
wzrost dostaw artykułów żywnościowych o 4.9 
procent. Sytuacja zbożowo-paszowa nie stwa­
rza nadziei na istotną pobrawę zaopatrzenia w 
mięso.i.jego przetwory. Możliwe jest natomiast 
zwiększenie dostaw innych produktów żywno­
ściowych. I tu właśnie dużo zależy od tego czy 
w bardziej efektywny sposób wykorzystamy 
wszystkie istniejące rezerwy. Poprawa w zago­
spodarowaniu płodów rolnych, uszlachetnia­
nie i rozszerzenie ich przetwórstwa czy wresz­
cie lebsza jakość gotowych wyrobów to tylko 
niektóre z wytyczonych kierunków działania.

Problem podaży, zwiększonych dostaw to­
warów. lepszej ich jakości to tylko jedna stro­
na rynkowej rzeczywistości, inną nie mniej 
istotną jest kształtowanie popytu. Wiele zale­
ży od tego, czy uda się w bieżącym roku utrzy­
mać na planowanym poziomie wysokość przy­
chodów ludności. Z doświadczeń ubiegłorocz­
nych wiemy, że nie będzie to zadanie łatwe. U- 
trzymanię podyktowanych przez plan parame­
trów wymagać będzie ogromnej dyscypliny i 
odpowiedzialności wszystkich ogniw gosnodar 
ki. Przekroczenie funduszu płac przekreślić bo 
wiem może wszelkie działania na rzecz przy­
wracania równowagi rynkowej.

Nie ma w tegorocznym planie wielkich Herb 
i przerastających wyobraźnię zamierzeń. Cele 
i zadania przykrojone zostały do aktualnie real 
hych możliwości naszej gospodarki. Nie ina­
czej potraktowano także rynek.

’ ALDONA ŁUKOMSKA

HENRYK TYCNERI (U)

•W kcmrerŃcy zaczęliśmy w nocy pełnić dyżury, aby czuwać nad 
tym co dzieje się w pobliżu. Rano, w czwartek 22 stycznia 1945, 
siojąc na podwórzu, obserwowaliśmy przelot radzieckich bombow­
ców. Leciały na zachód. Mieszkający tutaj jeden z współwłaścicie- 
S fabryki likierów — Glinka, poprosił nas o wykopanie w piwnicy 
skrzyń z trunkami, które umieścił tam we wrześniu 1939. Później kil­
kakrotnie przydały nam się, gdy w mrozie chodziliśmy po dachach, 
by kontrolować czy nie pali się nasz dom.

Około północy skończyłem dyżur i położyłem się spać. We wto­
rek 23 stycznia 1945, gdzieś około 4 rano, zbudził mnie wybuch. U- 
browszy &ę zbiegłem na podwórze. Razem z kilku osobami usiło­
waliśmy dowiedzieć się gdzie trafił pocisk. Wreszcie stwierdzili­
śmy, że radziecki pocisk trafił w szczyt domu na narożniku ulic 
Wierzbięcice i Szwajcarskiej (obecnie Chwiałkowskiego) pod nu­
merem 35. Nie był to pocisk dużego kalibru a'bo też został wystrze­
lony z dużej odległości. Wyrwał kawałek muru, nie przebijając go. 
Był to dla nas pierwszy sygnał zbliżającej się od południa do Po- 
thonia 1 Armii Pancernej wojsk radzieckich.

Dowodzone przez gen. pułkownika Wasilija Czufkowa oddziały 8 
ormii gwardiij Armii Radzieckiej rozpoczęły zaciskać wokół Pozna­
nia kleszcze, zamykając na terenie Poznania dziesiątki tysięcy żoł­
nierzy hitlerowskich. Do 31 stycznia przewodził im generał major 
Ernst Mottem. Za rzekomą chęć poddania miasto i nie dość ener­
giczną obronę, rozkazem szefa SS — Heinricha Himmlera został 
on odsunięty od dowództwa a na jego miejsce mianowano puł­

Uprowadzenie samolotu
Włoskich Linii Lotniczych
W poniedziałek po południu 

w połowie drogi między Rzy­
mem i Tunisem został uprowa 
dzohy odrzutowy samolot pa­
sażerski typu . „DC-9” Włos­
kich Linii Lotniczych z 83 pa 
sażęrami i sześcioosobową za­
łogą. Piloci otrzymali rozkaz 
skierowania maszyny do Try- 
polisu (Libia). Wylądowali jed 
nak w Palermo na Sycylii,

gdyż z powodu burzy piasko­
wej ruch lotniczy na lotnisku 
libijskim został wstrzymany. 
Sprawa znalazła swój epilog 
we wtorek nad ranem, gdy 
na pokład samolotu wszedł 
urzędnik włoskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych i 
po kilkuminutowej rozmowie 
nakłonił porywacza do kapi­
tulacji. (PAP)

Newy Jork

Morderstwo najczęstszą 
przyczyną śmierci

kownika SS Ernsta Gonella. W dniu 7 lutego otrzymał on nomi­
nację do stopnia generała majora.

Udałem się na poszukiwanie chleba. Za Rynkiem WUdeckim 
przed piekarnią stała kolejka ludzi po pieczywo. Ledwo w niej 
stanąłem, gdy powiedziano nam, że chleba już nie ma. Poszedłem 
więc na ul. Mostową, gdzie mieszkał mój przyjaciel Bogdan Pa­
luszkiewicz, a w tej samej kamienicy jego sympatia — późniejsza 
żona Urszula Sroczyńska. Oni także nie mieli chleba i nie umieli 
powiedzieć gdzie mógłbym go kupić. Przy szpitalu, na Placu 
Bernardyńskim, padło nagle kilka pocisków artyleryjskich. Front 
zaczął się szybko zbliżać.

W kamienicy zaczęliśmy znosić walizki i pościel do piwnicy. 
Przy zamkniętych bramach ustawiliśmy podwójne posterunki alar­
mowe. Co gadzinę-kontrolowaliśmy dechy.

Po południu jeszcze raz próbowałem zdobyć gdzieś chleb. Bez­
skutecznie. Na słupach ogłoszeniowych pojawiło się nowe wez­
wanie niemieckie do opuszczania Poznania.

Dyżury, wskutek wzmocnienia posterunków, wydłużyły się teraz 
do czterech godzin. Była 10 wieczorem, gdy z jednym z moich 
przyjaciół — Kazimierzem Napierałą, zauważyliśmy oddziały hi­
tlerowskie maszerujące ulicą Górna Wilda w kierunku Dębca. 
2TbliżyIiśmy się do Rynku Wildeckiego. W zupełnej ciemności wlo­
kły się te kolumny.
' Po północy, w środę, 24 stycznia 1945, kilkakrotnie patrolowa­

łem na dachu. Gdzieś w oddali na wschodzie widniała łuna. Z 
daleka dochodził też pomruk artylerii. Wraz z kolegą zmarzliśmy 
solidnie. Nad ranem zbudził mnie huk pocisków. Dwa trafiły w 
dach, a dwa spadły na podwórze, ogołacając kamienicę z szyb. 
Znów więc szybko na górę, by sprawdzić czy dcm s ę nie pali. 
Na szczęście nie było śladu ognia. W kilku miejscach Poznania 
uncciły się dymy pożarów. Z oddali wyraźnie dochodził grzmot 
artylerii, a cd zachodu seriami strzelały armatki szybkostrzelne.

Z podwórza obserwowaliśmy jak na pogodnym, wysłoneczn‘o- 
nym niebie radzieccy myśliwcy walczyli z Messerschmittami. Po 
chwili jeden z nich, z czarnymi krzyżami, przewalił się przez 
skrzydło f ciągnąc ciemną smugę za sobą, zaczął spadać. Wi­
dok ten oglądaliśmy wznosząc okrzyki radości, tak jak byśmy to 
my walczyli, a r.ie nieznany nam pilot radziecki.

cdn

Działająca w Nowym Jorku 
obywatelska komisja d/s walki 
z przestępczością podała do wia 
domości, iż w grupie mężczyzn 
w wieku od 15 do 44 lat zamiesz 
kujących to miasto, morder­
stwo jest najczęstszą przyczyną 
zgonu. Komisja, powołując się 
na statystyki Federalnego Biu­
ra Śledczego (FBI), poinformo-

słowy ponoszą oni ryzyko 2 ra 
zy większe, niż amerykańscy żoł 
nierze podczas drugiej wojny 
światowej. Dodajmy, iż ryzyko 
takiej śmierci dla mężczyzn z 
innych grup populacji wynosi 
średnio 1:57.

O znacznym wzroście prze­
stępczości świadczy cyfra 13 000 
naruszeń prawa w nowojor-

wała, iż wskaźniki zbrodni z u- 
życiem przemocy — takich jak 
gwałt, morderstwo, rabunek, 
brutalna napaść — stawiają No 
wy Jork na drugim miejscu 
wśród miast amerykańskich.

Statystyki FBI wykazują, iż 
miasto ma obecnie najwyższy 
w swej historii wskaźnik mor­
derstw. Największą szansę sta 
nia się ofiarą mają mężczyźni 
między 15 a 44 rokiem życia. 
Wśród innych danych, opubli­
kowanych przez komisję, znaj­
duje się informacja, iż czarni 
Amerykanie mają szansę zakoń 
czenia życia jako ofiara mor­
derstwa wyrażającą się praw­
dopodobieństwem 1:20. Innymi

skim metrze w ciągu pierw­
szych sześciu miesięcy ubiegłe­
go roku. W analogicznym okre­
sie roku 1965 zanotowano ich je 
dynie 1 700. Niewielki wpływ 
na zmniejszenie się liczby prze 
stępstw miało zorganizowanie 
tam patroli policyjnych.

„Nowy Jork znajduje się o- 
becnie na rozdrożu” — stwier­
dził prezes organizacji, Ręxford 
Tompkins. „Jeśli ojcowie mia­
sta nie zastosują lepszych środ­
ków zaradczych, niż działanie 
„na chybił trafił” miasto utonie 
w morzu przestępczości. W la­
tach siedemdziesiątych prze­
stępczość wzrosła o 452 pro­
cent”. (PAP)

UFO po raz drugi 
nad stolicą Wenezueli
„Wokół latającego obiektu, 

który emanował silne białe świa 
tło, była niezwykła jasność” — 
stwierdził jeden z wielu świad­
ków pojawienia .się UFO nad 
dzielnicą Caracas, El Paraiso, 
gdzie pogasły nagle ekrany tele 
wizorów. Nastąpiło to akurat w 
momencie, kiedy wiele osób do 
strzegło nad zabudowanym 
wzgórzem niezwykłą jasność 
przypominającą Księżyc w peł 
ni podczas intensywnych ciem

ności. Telewidzowie oglądali 
właśnie nadawany przez tele­
wizję dreszczowiec. Zniknięcie 
obrazu z ekranu wynagrodził 
widok niezwykłego zjawiska na 
ciemnym niebie. Niektóre oso­
by popadły w stan bliski pani­
ce.

Jest to już drugi w ostatnich 
dniach wypadek pojawienia się 
UFO nad stolicą Wenezueli.

PAP
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Szybowwy rekord świata
Czwarty szybowcowy rekord 

świata, w okresie zaledwie jed­
nego miesiąca, ustanowił zachód- 
nioniemiecki pilot szybowcowy 
Hans-Wer ner Grosse wraz z pa­
sażerem Hansem-Heinrichem Kohl- 
meyerem. Piloci ci, startują" na 
dwumiejscowym szybowcu SB-10, 
uzyskali w przelocie nredkościo- 
wym po trasie trójkąta (llw&i 
750 km rekordowa prędkość 132,0 
km godz. (PAP)

Trzecia lokata 
młodych koszykarsk 

Lecha
W Koszalinie, z udzialąrn 

ośmiu drużyn, rozegrano ogól 
n opolski turniej koszykarek 
urodzonych w 1966 reku, w 
którym udział wzięła również 
drużyna Lecha Poznań i Tę­
czy Leszno. Pierwsze miejsce 
zdobył AZS Gorzów przed 
AZS Koszalin i Lechem, któ­
ry przegrał- tylko jedno spot­
kanie, a w meczu o trzecią lo 
kate pokonał Tęczę Leszno 
35:33. W drużynie poznań­
skiej najlepszą zawodniczką 
była Beata Kaliszan, nato- 
m:ast najwięcej punktów zdo­
była Wioletta Nowak, (h)

W. Fibak zw/cięża w Birmingham
W Birmingham (stan Alabama) 

rozpoczął się halowy turniej teni­
sowy, w którym startuje także 
Wojciech Fibak, rozstawiony z nr 
7. W pierwszej grze Polak wyeli­
minował swego nowego deblowe­

drogiSUKCESÓW
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Tylko rugby
34-lętni Kazimierz Olejni­

czak, rugbista pierwszoligo­
we i Polonii Poznań, nigdy nie 
przypuszczał, że kiedyś zosta 
nie wierny tej dyscyplinie 
sportu. Rozpoczął od uprawia 
nia kolarstwa w MKS Poznań 
i już jako 14-letni chłopiec 
wygrał I Mały Wyścig Pokoju. 
Po trzech latach treningu ko­
larskiego, za namową trenera 
Ktpecia, mając bardzo dobre 
warunki fizyczne, rozpoczął 
trenować pchnięcie kulą w 
Warcie. W 1967 roku na MP, 
wynikiem 15,80 m zajął szóstą 
lokatę, a na mistrzostwach fe 
deracji „Stal” trzecie miejsce. 
Rokowano mu szybką karierę 
miotacza. Jednak dwa lata 
później, po trzymiesięcznym 
Dobycie w szpitalu, lekarze 
wręcz zabronili K. Olejnicza­
kowi czynnego uprawiania 
sportu.

W roku 1970 spotkał-byłego 
lekkoatletę Olimpii W. Kaź- 
mierczaka, grającego już wte­
dy w rugby w Polonii. Właś­
nie on przez następny rok na 
mawiał go do powrotu do 
sportu, tym razem do rugby. 
25-ictni już wtedy K. Olejni­
czak wahał się. gdyż nie znał 
tej dyscypliny i nie widział 
nawet meczu rugby... Jednak 
w 1971 roku, podjął decyzję. 
Rozpoczął od gry w formacji 
młyna, wpierw w trzeciej, a 
potem w drugiej linii. Już w 
następnym sezonie debiutował 
w’ urużynie narodowej, w me­
czu o puchar FIRA z CSRS, 
wygranym przez Polaków 23:9 
Wynik tego spotkania był spo 
-ą niespodzianka. Polska ąwan 
sowała do grupy „A” Pucharu 
FIRA, a on również zebrał po 
chlebne opinie

W reprezentacji kraju wystę 
pował 49 razy. Cztery razy z 
drużyną klubową zdobywał 
mistrzostwo Polski i dwa ra­
zy Puchar Polski. Z meczów 
międzypaństwowych najlepiej 
pamięta spotkanie z Portuga­
lia w Warszawie, kiedy to u- 
znano go za najlepszego z poi 
łk.ch zawodników.. Natomiast 
ze spotkań ligowych najmilej

Czy Poznań stać na dobry hokej?
Poznańscy działacze hokeja 

na lodzie byli współzałożyciela 
mi Polskiego Związku Hokeja 
na Lodzie. Seksja AZS Poznań 
działająca aż do 1961 roku, w se 
zonie 1933/34 wywalczyła mi­
strzostwo’ Polski, a na olimpia­
dzie w Lakę Placid w 1932 ro­
ku w drużynie narodowej wy­
stępował Witalis Ludwiczak. W 
okresie międzywojennym AZS 
w każdym sezonie walczył w czo 
łówce I ligi. Po wojnie, mimo 
iż nie było wtedy Sztucznych lo 
dowisk, w mistrzostwach okrę 
gu poznańskiego walczyło kil­
ka drużyn (obecnie w Poznaniu 
jest tylko jeden klub), a w 1948 
roku akademicy ponownie a- 
wansowali do I ligi, ale po 
dwóch latach z niej spadli, nie 
mając stosownego lodowiska.

W Poznaniu o hokeju na lo­
dzie znowu było głośniej dopie 
ro od 1967 roku, kiedy to odda­
no do użytku sztuczne lodowi­
sko „Bogdanka” przy ul. Pół­
nocnej. Wpierw Cybina, potem 
Bogdanka, a obecnie z niej po­
wstały na początku 1976 roku 
Tarpan gra w lidze międzywo­
jewódzkiej, chociaż był i taki 
sezon, w którym Bogdanka 
awansowała do II ligi. Zainte 
"esowanie hokejem było wte­
dy jednak tak nikłe, że zaraz 
po wywalczeniu awansu sek­
cje musiano rozwiązać.

W tym sezonie,-po pierwszej 
rundzie drużyna seniorów 
Tarpana znajduje się na 
czele tabeli ligi międzywo­
jewódzkiej wspólnie ze Sti­
lonem Gorzów, mając dwa 
punkty przewagi nad DolmeT 
lem Wrocław. Do II ligi awan­
sują dwie drużyn^. Oprócz se­

go partnera Szwajcara Huenthard- 
ta, wygrywając 2:6, 7:5. 6:4.

Główny faworyt tego turnieju 
to Jimmy Connors. rozstawiony z 
nr 1. Jego pierwszym przeciwni­
kiem będzie Francuz Yannick 
Noah. (PAP)

Fot. — Archiwum

wspomina mecz ze Skrą w 
Warszawie w 1974 roku, 
którego wynik decydował 
o mistrzostwie kraju. Grę 
rozpoczął dopiero w dru­
giej połowie meczu, ale 
zdobył osiem punktów, które 
przesądziły o zwycięstwie po­
znaniaków.

Po skończeniu studiów na 
poznańskiej AWF, w 1977 ro­
ku wyjechał do Francji i 
przez dwa lata grał w pierw 
szoligowym zespole Club Olim 
oiąue Cresotin Od\Francuzów 
nauczył się bardzo wiele. Po 
powrocie do kraju nadal gra 
w Polonii i gdyby teraz jesz­
cze raz miał wybierać kolar­
stwo. lekkoatletykę, czy też 
rugby wybrałby tę . ostatnią 
d -scypline Po zakończeniu ka 
riery sportowej chce zostać 
trenerem, (h) 

niorów w Tarpanie trenuje tak 
że pięć grup juniorów młod­
szych i młodzików. Brakuje na 
tomiast juniorów. Kadrę szko­
leniową tworzy trener koordy­
nator i, czterech instruktorów, 
lecz aż trzech z nich — K. Mą- 
kowski, A. Wróbel i Z. Kamiń­
ski występuje równocześnie w 
pierwszym zespole i dlatego nie 
zawsze mogą być na meczach 
najmłodszych podopiecznych.

Są jednak istotniejsze proble 
my. Najmłodsi hokeiści, uczńio 
wie Szkoły Podstawowej nr 13 
mają do dyspozycji tylko 4 go­
dziny tygodniowo treningu na 
lodowisku, ponieważ na więcej 
nie zgodził się WOSiR, który 
pozostałe godziny oddał do dy­
spozycji zakładów pracy i u- 
czelni. Taka liczba godzin jest 
za mała, by dzieci dobrze opa­
nowały podstawy gry w hokeja 
na lodzie. Czy jednak.na przy­
kład studenci nie mogą podwyż 
szać swojej sprawności fizycz­
nej przez uprawianie innych 
dyscyplin sportowych? Czy cza 
śu zarezerwowanego na wycho 
wanie fizyczne studentów nie 
można przeznaczyć na szkole­
nie młodzieży i naukę jazdy na 
łyżwach dzieci z przedszkoli? 
Może to sprawa dyskusyjna, ale 
przecież dałoby to większe ko­
rzyści dla hokeja i jazdy figu­
rowej na lodzie.

Osobnym problemem jest 
zbyt mała.,liczba dzieci uczę­

szczających do klas sportowych. 
Takie są tylko w Szkole Pod­
stawowej nr 13. Ma ona dobrą 
kadrę pedagogiczną, internat i 
stołówkę, jednak mieści się da 
loko od wielkich osiedli miesz­

Zmarł Feliks Góralczyk
W poniedziałek 14 hm. zmarł 

były reprezentacyjny hokeista Fe 
liks Góralczyk. W początkach łat 
siedemdziesiątych był on jednym 
z najlepszych polskich hokeistów. 
W reprezentacji Polski F. Góral­

_ Świetne wyniki 
narciarzy w Austrii

Doskonale spisali się repre­
zentanci Polski podczas zawo­
dów w narciarstwie biegowym 
rozegranych w Ramsau (Au­
stria). W biegu na 30 km senio 
rów J. Łuszczek zajął drugie 
miejsce, przegrywając jedynie 
różnicą 46 sek. z doskonałym 
Finem J. Mięto. W biegu juhio 
rów na 15 km triumfował Po­
lak R. Budź, a trzecie miejsce 
zajął również nasz zawodnik — 
P. Pielerz. (PAP)

Piąte zwycięstwo M. Nadig
Szwajcarka Marie-Teres Nadig 

odniosła, we wtorek piąte zwycię­
stwo w- tegorocznym sezonie w 
biegu zjazdowym. Triumfowała 
o^a w zjeździć, zaliczanym do Pu 
charu Świata, który rozegrano 

! Gdzie są ich następcą?

Koszykarze poznańskiego AZS w łatach sześćdziesiątych grali w 1 li­
dze. Dzisiaj nie liczą się na krajowych parkietach. Oto grupa za­
wodników, którzy przed kilkoma kity należeli do najlepszych w ze­
spole. Większość zakończyła już kariery sportowe, choć dwaj — Jó­
zef Trela i Wojciech Szarota z powodzeniem występują jeszcze w 
Lechu i Starcie Lublin. Na zdjęciu w górnym rzędzie od lewej: Ma­
ciej Wąsik, Zygmunt Porołniczak, Andrzej Domanowski, Józef Trela, 
Leon Walkowiak, Tadeusz Safcchra, Wojciech Szarota. W dolnym 
rzędzie trener Stanisław Szałart.iewicz, kierownik sekcji Andrzej 

Tyłach, Zbigniew Wałiszewski ; Zbigniew Grześczyk. (wrł)
Fot. — Z. Kowal

kaniowych i dlatego nabór do 
niej należy do najniższych w Po 
znaniu. Działacze Tarpana 
chcieliby podobną działalność 
rozpocząć również w Szkole 
Podstawowej nr 43 przy al. Sta 
lingradzkiej. Dotychczas mała 
liczba dzieci grających w hoke 
ja powoduje, że nie ma prawie 
żadnej rywalizacji o miejsce w 
drużynie.

Najbardziej przykre dla ho­
keistów jest jednak to, że już w 
marcu, kiedy inni jeszcze trenu 
ją, oni muszą kończyć szkole­
nie, gdyż brak dachu nad lodo 
wiskiem powoduje szybkie to­
pienie się lodu. A drużyny I i II 
ligi przeważnie mają do dyspo 
zycji aż 10 miesięcy treningu. 
Stilon walczący z Tarpanem o 
wejście do II ligi także od po­
czątku tego sezonu rozgrywa 
swe mecze pod dachem. W Pol 
sce jest już 15 krytych lodo­
wisk.

Obecnie w Tarpanie więk­
szość/ zawodników jest spoza 
Wielkopolski. Aby w przyszło­
ści sytuacja mogła ulec, zmia­
nie klub proponuje organizo­
wanie turniejów szkolnych, po 
zakończeniu których, utalento­
wanych hokeistów, za zgodą ro 
dziców można by przenieść do 
Szkoły Podstawowej nr 13. Aby 
tak mogło być, należy zwięk­
szyć hokeistom liczbę godzin na 
„Bogdance”. Ale czy to z kolei 
w obecnych warunkach jest 
możliwe?

ADAM HENKE

czyk rozegrał 38 meczów, zdobył 
39 bramek Podczas mistrzostw 
świata w Bukareszcie, w 1972 r. 
ciężka kontuzja uniemożliwiła mu 
dalsze czynne uprawianie sportu. 
F. Góralczyk zmarł w wieku 30 
lat. (PAP)

B. Borg 
mistrzem świata
Francuska prasa podała we wto­

rek informację, iż Bjoern Borg 
uznany został przez specjalne ju­
ry Międzynarodowej Federacji Tc 
nispwej (ITF), po raz drugi z rzę 
du, mistrzem świata za 1979 r. War 
to przypomnieć, że Borg wygrał 
ostatnio turniej ,Masters w No­
wym Jorku, a w ub. roku zwycię 
żył po raz czwarty z rzędu w 
mistrzostwach Wimbledonu, a tak 
że — również po raz czwarty — 
wygrał międzynarodowe mistrzo­
stwa Francji. (PAP)

w szwajcarskiej miejscowości Aro 
sa. Nadig wyprzedziła o 0,11 sek. 
Austriaczkę Annemarie Moser, a 
trzecie miejsce zajęła prowadząca 
w klasyfikacji pucharowej Hanii 
Wcnzel. (PAP) •

PINIE

DPOWIED?

„Opinia - tak, ale...”
Tematem cpubhkowanego w ubiegłą środę felietonu pod tytu­

łem „Opinia — tek, ale..." w rubryce „Co o tym sądacie", bjio 
zagadnienie przypisywania sobię przez WieSccpoton takich cech 
jak sumienność i solidność w robocie. Wyniki osiągane przez 
więkseość zekładów pracy naszego regionu, potwierdzają tę cp - 
nię, ale jednocześnie dobiegają nas sygntny, które ją podważa­
ją. Jak zatem jest naprawdę? Z wypowiedzi nadesłanych na ten 
temat, wybraliśmy niektóre i publikujemy poniżej ich fragmenty, 
wszystkim zaś autorom listów dzękujemy za nadesłanie uwag.

fechy, o których mowa w 
felietonie, nie ulegają dla 

mnie wątpliwości i dobrze, że 
się o nich od czasu do czasu 
wśpomina. Sam pochodzę, co 
prawda, z Krakowskiego, ale już 
drugie pokolenie zamieszkuje­
my w rejonie Środy i dobrze zna 
my Wielkopolan właśnie jako 
ludzi pracowitych, sumiennych, 
punktualnych. Te przymioty 
charakteru są potrzebne zawsze, 
szczególnie jednak teraz, gdy 
mamy do czynienia z trudniejszą 
sytuacją gospodarczą. Uważam, 
że „byle tak dalej” i żeby so­
bie w innych częśąiach kraju 
brali z nąs (czuję się jak naj­
bardziej „tutejszy”) przykład, 
a łatwiej będzie pokonać trud­
ności. (118)

JANUSZ KMIECIAK 
(woj. poznańskie)

Co ludzie, którzy z wysta- 
wionej raz opinii przez 

długie lata zbierają ^procenty. 
Tak chyba jest też,z nami, Więl 
kopolanami. To prawda, że on­
giś mówiło się: „porzundek zaś 
ale musi być”, że Poznańskie 
znane było z uczciwości i solid­
ności, a jego mieszkańcy — cho 
ciąż trochę „przyciężcy” — 
mieli poczucie obowiązku i za­
wsze można było na nich li­
czyć. Przeminęło jednak to 
wszystko i w ciągu ubiegłych 
dziesiątków lat wszystko się 
wymieszało. Obecnie, tak jak 
wszędzie, są i u nas solidni rze­
mieślnicy, ale nie brak też kan­
ciarzy. Są wspaniali robotnicy 
w HCP, Pomecie. ale to samo 
obserwujemy w Warszawie, na 
Śląsku, słowem, w wielu regio­
nach. A z przysłowiowej czy­
stości, Poznaniowi niestety nie­
wiele z^^do. (106)

ZDZISI REMLEIN 
Poznań

Jest w tym coś prawdy, że 
z opinii, którą się dawni 

Poznaniacy (mam na myśli 
mieszkańców w ogóle Wielko­
polski) szczycili, trochę ubyło 
plusów, a doszło nieco cwaniac­
twa i niedbalstwa. Na przykład 
w sprawie taksówek: dawniej 

nie do pomyślenia, zęby 
) mksówkarz targował się z pa­

sażerem, dokąd, ma jechać Te­
raz zdarza się już, że kierowca 
zanim zapuści silnik, zapyta: 
„dokąd?” i gdy mu trasa nie od­
powiada — Stwierdza. że on w 
innym kierunku, bo właśnie mu 
si pilnie do warsztatu napraw­
czego, lub do domu na obiad. 
.4 więc? (101)

MARTA LE1TGEBER 
Poznań

n la Polaka (i nie tylko) kaz 
dy region — to pewien 

symbol. W przypadku Wielko­
polski — jęst nim wzorowa gos­
podarność. Częściowo opinię 
laką ugruntowała historia re- 
gionu„ w większości jednak 
zaważyła tu rzetelność współ­
czesnych jego mieszkańców. 
Tym bardziej' jednak widoczne, 
niż gdzie indziej, stają sie nie­
dociągnięcia. Moim zdaniem , us- 
ługi, komunikacja czy budow­

Cisty krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 80-959, Poznań

nictwo nie umacniają historycz­
nie związanej z Wici p.lską' 
opinii, bo poziomem nie- odbie­
gają od krajowej. przeetęt ncj 
Ci mniej solidni też mają ten­
dencje do używania dobrej opi­
nii tylko dlatego, ze są Wielko­
polanami. Stąd szczególną uwa­
gę należałoby zwracać właśnie- 
na upowszechnianie solidności, 
.erminowości i rzetelności we 
wszystkich (nie tylko „sztan­
darowych”) dziedzinach na­
szego działania. W uznanych 
fabrykach (wymienionych w fe­
lietonie) cech takich nikogo bo­
wiem nie trzeba uczyć. (107)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

Bozumiem, że intencją fe­
lietonisty było t przede 

wszystkim pobudzenie dyskusji 
nie tyle o tym, czy tradycja 
dobrej opinii nadal znajduje 
uzasadnienie, ile: jak należy * 
postępować, by pozytywne ce­
ch^ Utrzymać, a tam, gdzir^ich . 
niedostaje — rozwijać. Uwa- • 
żam, że na dorosłych ludzi po­
uczenia nie oddziałj/wują, toteż 
prawienie morałów o uczciwoś­
ci, rzetelnym wykonywaniu obo 
wiązków itp. nie będzie skutecz 
ne. Cel natomiast zostanie osiąg 
gnięty, jeśli każdy przypadek 
niesolidności, nieterminowości, 
kanciarstwa i tym podobnych 
będzie przez osoby bezpośred­
nio zainteresowane, a przede 
wszystkim przez ogniwa kon­
trolne piętnowany i w zależnoś­
ci od stopnia przewiny — kara­
ny. Obawa przed ponoszeniem 
konsekwencji za niestaranne 
wykonanie pracy, zawyżanie 
cen, lekceważenie terminu zre­
alizowania usługi — to najsku­
teczniejszy sposób na przywró­
cenie wśród ogółu ludzi cech z 
których Wielkopolanie słuszn e ■ 
czuli się dumni. (102)

R. KORZENIEWSKI 
Luboń

Społeczeństwo Wielkopolsł 
charakteryzuje się rzę- 

rzetelnością, pracowitością ; 
zdyscyplinowaniem, ale naw 
wśród najlepszych można spot­
kać lydzi o cechach niekorzyst­
nych, Czym jednak nie należy 
się zrazać. Zaobserwowałem 
jednak, ze ludzie posiadający 
naprawdę duże osiągnięcia, nie­
zbyt lubią, gdy są żbyt często 
nagradzani pochwałami, ponie­
waż uważają że ich dobra i po­
żyteczna działalność, właściwe 
odnoszenie się do drugiego czło­
wieka w życiu codziennym, są 
normalnym obowiązkiem każ­
dego.-Moim zdaniem opinia po­
winna być oparta na konkret­
nych faktach; wówczas będzie 
posiadała wąrtośe obiektywną, 
a nie będzie sprowadzana do ro 
li wygodnego szyldu. Zatem nie 
szafujmy słowomi bez pokry- ■ 
cia, przy wydawaniu opi­
nii. (120)

KRZYSZTOF SZYMAŃSKI 
Józefów (woj. kaliskię)



i

i

WYTWÓRCZO-USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY W POZNANIU

Oddział w Śremie, ul. 1 Maja 2

WYKONUJE USŁUGI DLA LUDNOŚCI
JEDNOSTEK GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

W ZAKRESIE:

0 UKŁADANIE PARKIETÓW,
9 CYKLINOWANIE PARKIETÓW,
9 LAKIEROWANIE PARKIETÓW,
0 WSTRZELIWANIE KOŁKÓW,

USZCZELNIANIE OKIEN I DRZWI TAŚMĄ 
ALUMINIOWĄ,
ZAKŁADANIE ZATRZASKÓW W OKNACH 
SZWEDZKICH.

ZLECENIA PRZYJMUJEMY:
Śrem, tel. 47-08 lub 47-09 w godz. 7.00—15.00,
Poznań, tel. 20-65-39 w godzinach 7.00—9.00,
19.00—22.00. 97-K2

0

•1

$

o

KOMUNIKAT ,

Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 .trafne 
za 2 trafne

dot. Gry z 13.

po zł.

WIELKOPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ

po 
po 
po

II
po

losowaniu
zł. 132,—

WCZASY ZIMOWE
z językiem angielskim
dla młodzieży powyżej 18 lat, 

w Zakopanem

I W Z P O W
WYTWÓRNIA PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH 
„P EGA Z” w Poznaniu, ul. Wołczyńska 46^48

ZATRUDNI ZARAZ
w pełnym i niepełnym wymiarze godzin:

PRACOWNIKÓW DO PRODUKCJI 
PORTIERA - REWIDENTA \ 
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do 
magazynu i transportu z

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie. 
Bliższych informacji udziela Sekcja d.s. Pracowniczym.

telefon 679- 051 wewn. 28. 39-K1

48-15-36.

Azotan
Oferty: 
skrytka 
Prajsnar.

4
<
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ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
Łążku 63-131 W ieszczyczyn ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż samochodów marki Star 25L, nr rej. PL 
83-03 i PL 83-04 i maszyn rolniczych.

Cena wywoławcza samochodów: 55.200,— zl 
52.800,—zł.
Cena wywoławcza maszyn rolniczych wynosi: 

- kombajn ziemniaczany Z-644 109.200, — zh 
- opryskiwacz ciągnikowy Ternit-- 7.980. zh 

pług zawieszany 3-skibowy PN 3-35 4.560,
złotych. *

i Przetarg odbędzie się 14 dni. po ukazaniu się
ogłoszenia o godz. 10 w siedzibie RSP.

W przetargu mogą brać udział osoby prywat­
ne jak i przedsiębiorstwa gospodarki uspołecz­
nionej.

Wadium w wysokością 10% ceny wywoław­
czej należy wpłacić w kasie spółdzielni w Łas­
ku w dniu przetargu do godziny 9.30. 1737- g

Kupię pilnie trak polo- , 
wy, Kostecki, 51-604 Wro- • 
cław, Śniadeckich 51/2, tel. |

51-K2 a

P

Wygrane w 
za 3 trafne 
za 2 trafne

Gra „3X10” 
za 3 trafne

srebra ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
Warszawa 73, ? w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 — ogłasza 
pocztowa ,n s

67- K 2

Frezarkę uniwersalną do 
metalu w dobrym stanie 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17896g.

PRZETARG na: 
wykonanie tulejek
TSA-16, od . 3-12 
sztuk) z materiału

zaciskowych do tokarek 
mm = 420 kpi. (4200 

powierzonego

Sprzedaż

Ptaszcz skórzany damski — 
nowy czarny ocieplany a 
rozmiar 44 Os. Wielkiego t 
Października 5 R m. 174 poj
godz. 17. I7663g f

Sadzonki pomidorów Re- 
vermun ulepszony Norton 
doświetlane, zamówieni: 
61-312 Poznań, Glebowa 28
tel. 707-25. 15652g

wykonanie uszczelek gumowych spożyw
czych różnych wymiarów 12.000 sztuk.
wykonanie sprężyn do tokarek TSA-1S, 
TSB-29, saturatorów, ekspresów do kawy,
termostatów, pompek 
== 12.000 sztuk,

■ wykonanie gałek 
tów do samowara

Termin wykonania

podnośników7

bakielitowych i uchwy- 
domowego po 10.000 szt. 
sukcesywnie w 1980 r.

losowaniu
zł 5.1’5.— 
zi. 
zł.

w terminach:
25 styczeń — 7 luty 1980 r„
18 marzec — 31 marzec 1930 r.

ORGANIZUJE
KSP O Ś W I A T A

W przetargu mogą brać udział przedsiębio1'-
^przedam nowy palnik do •stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

na ropę produkcji
szwedzkiej 1000

z 13. 1. 1980 r. 
po zł. 5.330,—

za 2 trafne po zł 133,-

UWAG A! Premie spe ’ 
cjąlne na wygrane I stop 
nia w wysokości:

w Krakowie, ul. Mazowiecka 8
Informacje i zapisy: Kraków, ul. Krowo­

derska 19, tel. 27999, codziennie w goaz. 
t' — 15.30, we wtorki i czwartki od 10 — 18

22-K1

100.090.— zł. na wygra­
ne na ,kuponach opłaco­
nych kwotą 30,— zł.

50.000,— zł. na wygrane 
na kuponach opłaconych 
kwotą 15,— zł.

Dochodząca pomoc domo­
wa pilnie potrzebna Wa­
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla I7263g.

Opiekunka do . rocznego 
dziecka potrzebna zaraz. 
Warunki bardzo . dobre 
Ruszkowska ul. Piękna 
12a. ■ 16877g

26.000.— zł. na wygrane , __________________
r.a^ponaeh opłaconych Zatrudnię 2 pracowników
kwotą 6,— zł.. । -

ka

a na pięcio, cztero i trzy­
cyfrowe końcówki ban­
deroli premie odpowied­
nio po 5.000,—zł., 2.500.—zł 
i 500,— zł.

doświadczonych w pracy 
przy wtryskarce hydrau­
licznej na pełen etat. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 17644g.

Tańców towarzyskich wy 
ueża Adela Szczurkówmi. 
Poznań, al Marcinkow­
skiego 2a pąrter 15910g

Meble używane powojen­
ne kupię. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 
15582g.

Kolejne 
ziołków” 
odbędzie 
20. I. 1980 
w Hotelu

losowanie ,,Kó- 
i Gry „3X10”

I’rzyjmę zduna i ślusarza 
ul. Stróżyńskiego 12 (Piąt
kowo). 179»9g

się dniu
r. w Poznaniu 
Pracowniczym

przy ul. Krańcowej 15.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie sobótv od godz 
16—20 przy ul. Fredry 7 
.'parter) czynna jest <o- 
lektura . dyżurna nr 55. 
która także wycłaca wy­
grane z wszystkich n- 
nych kolektur.

145-K1

Krawcowa do pracowni 
konfekcji dziecięcej po­
trzebna, tel. 20-69-40.

17826g

Akwizytora w branży dzie 
wiarskiej przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
IŁ dla I7894g<

Kobieta do szycia w war­
sztacie potrzebna. Oferty 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 17940g.

Dawne monety, przedmio­
ty srebrne, szablę, lampę, 
zegary, wszelkie inne sta- 
ropie kupię tel. 22-25-57.

17090^

Kupię młoearnię szeroko 
rnłotną na prostą słomę 
w bardzo dobrym stanie 
'nie czyszczarkę). Pisać: 
Farbara Kaleta. 87-213 
Ryńsk, woj. toruńskie.

’7n

DYRFKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWO­
WYCH w Poznaniu informuje, że w okresie od 
3. I 1980 r. do 31. III 1980 r.

ZOSTAŁ ZAMKNIĘTY
DLA RUCHU POJAZDÓW KOŁOWYCH 

przejazd kolejowy na skrzyżowaniu z dragą 
Juk — Józefowo na terenie UMiG Buk. 132-K5

Dnia 31 grudnia 1979 roku zginął śmiercią tra 
giczną nasz. druh, miły i sympatyczny kol? 
ga W’ 22 roku życia

WIESŁAW NAPIERAŁA
Pogrzeb odbędzie się w środę. 16 bm. o go- I 
zipie 12 na cmentarzu parafialnym w Cerek- ii

wicy.
Z głębokim żalem zawiadamiają

■ druhny i druhowie OSP Napachanie

Dnia 9 stycznia 1980 roku zmarł

inż. WITOLD RUTKOWSKI
były długoletni zasłużony pracownik branży 
taboru kolejowego i bardzo ceniony pracownik 

PPT „Taskoprojekt” — Poznań.
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz 

innymi odznaczeniami państwowymi. 7

Bliższych informacji technicznych udzieli 
Zespół Techniki iTNauki Zawoóu, ul. Jelenio­
górska 4/6, tel.: 671-221.

161 Oferty należy składać w zalakowanych kc- 
_—-- 5 pertach z napisem „Przetarg” do dnia 29. I.

HO •
szt. karmideł na pasz.e syp j 
kie, Stefan Pietrzak 63-409 
Ostrów, ul Dąbrowskiego
1. m. 6, tel. 642-23.

Aparaty fotograficzne — 1 1980 r. przy ul. Kościuszki 57 (sekretariat). 
;toeskoDowC°nJ;^ I Komisyjne otwarcie kopert z ofertami na-
inne oraz stare katalogi I stąpi dnia 30. I. 1980 r. godz. 15 W Zakładzie
fotograficzne kupię, upt > Doskonalenia Zawodowego ul. Kościuszki 57 
Gdańsję 1 skrytka 605. ub | tz-i
te4. 52-17-19. 1616p j uz-rYi
^Tometr sprzedam o_ j PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KÓMU- 
ferty „Prasa”. Grunwal- j NALNEJ I MIESZKANIOWEJ w Świebodzinie 
dzkal« dla 17791g. i

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go- 
dżinie 11.30 na cmentarzif górczyńskim. p

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego wsnói- £ 
czucia składają:

współpracownicy, Rada Zakładowa, 
POP, Dyrekcja 

PPT „Taskoprojekt” — Poznań 
______________________ ____________ 92-Ki g

ładowacz Nuj N 100 w 
dobrym stanie sprzedam. 
Międzyrzecz Wlkp., tel. 
591 po godz. 20. 18p

Sprzedam taksometr , ra­
dziecki. Nader, Chodzież, 
Parkowa 13. ' isp

Samochody

'ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie prac remontowych w budynkach 
mieszkalnych na terenie miasta Świebo­
dzina w 1980 roku:
przebudowa 300 szt. pieców pokojowych 
o wartości 800 tys. zł

Dnia 12 stycznia 1980 roku zmarł nasz 
nek

BRONISŁAW SOBCZAK
mistrz stolarski

c^o-

Wydzierżawię Fiata 126p 
z roczną gwarancją właś­
cicielowi garażu. Zainte­
resowane osoby proszę o 
pisemne przekazanie swo-
ich propozvcji do dnia 25 
stycznia 1980 roku.
sław Wróbel, 62—005 
lechowo 15A.

Cze-
Bo- 

15631g

Antykorozyjne zabezpie­
czenie podwozi i elemen­
tów zamkniętych łącznie 
ze zdjęciem tapicerki z 2- 
Ictnią gwarancją wykonu 
je Auto Serwis. Poznań 
Dąbrowskiego 435. 17104g

BMW 313 rocznik 1973 
pnrzedam. Tylko poważne 
oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 17692g.

CHCESZ ZOSTAĆ KIEROWCĄ U W AGA!

4014-Kl<ka 131 te! fil 2-41 wewn 32 lub 34

nowoczesnego autobosu komunikacji miejskiej?

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

w Poznaniu
umożliwia zdobycie tego atrakcyjnego i poży­
tecznego zawodu od 1 lutego 1980 roku.

Szkolenie trwa 5 miesięcy.
Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie 

iakiegokclwiek prawa jazdy.
W okresie szkolenia kandydaci otrzymują wyra 

grodzenie
Warunki przyjęcia: 

wiek 22 do 35 lat 
wykształcenie podstawowe 
zamieszkanie na terenie m Poznania.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dz»ał Spraw Osobowych WPK Poznań, ul Głogow-

- roboty dekarskie, blacharskie o 
1.000 tys. zł. na 30 budynkach 
wykonanie elewacji łącznie z 
blacharskimi na 15 budynkach o 
robót 900 tys. zł.

Oferty w zalakowanych kopertach

wartośei

robotami 
wartości

należy
sk-adać do dnia 25 stycznia 1980 roku z dopi­
skiem na kopercie „przetarg”.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi 4 lutego 
1980 r. w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. 
Łużyckiej nr 14 w Świebodzinie.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby 
prywatne. '

Zastrzega się prawo wyboru oferty lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

76-K2

UWAGA!
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO
Oddział

w P

Z A W

Obrotu Ubiorami
o z n a n i u

I A D A M I A
że podczas komisyjnego losowania paragonów sprze­
daży premiowanej pod hasłem „świąteczny upomi­
nek — świąteczny nastrój” trwającej od 3-—24 grud­
nia 1979 roku wylosowano 50 równorzędnych nagród
po 1.000,— zł., na następujące numery paragonów’

1. 376519 18. 368046 35. 635402
2 825648 19. 008829 36. 533760
3. 506678 20. 904371 37. 260169
4. 063574 21. 385440 38. 259213
5. 107653 22. 765449 39. 450326
6. 802029 23. 792550 40. 326753
7. .350079 24. 600489 41. 466641
8. 991594 25. 451605. 42. 235429
9. 223445 26. 537844 43. 100798

10. 080582 27. 277277 44. 586268
11. 108828 28. 932286 45. 305768
12, 750741 29. 372458 46. 031637
13. 883265 30. 211’569 47. 578402
14. 801324 31. 297889 48. 990138
15. 7953^3 32. &3523 49. 200080
16. 139253 33. 158285 50. 966109
17. 763800 34. 158780

Nagrody prosimy odebrać w Dziale Handlu Deta-
licznego i Aktywizacji Sprzedaży w Poznaniu, pl. 
Wolności 3 wejście D IV ptr. pokój 401 w terminie
do dnia 31 stycznia 1980 roku. 89-K1

<

.. (

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 stycznia br. 

dżinie 13 na cmentarzu przy kościele św. 
cina w Swarzędzu.

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego 
dają:

Cech Stolarzy Swarzędzkich 
i Rzemieślnicza Spółdzielnia Stolarzy 

„Jedność” w Swarzędzu

w

o go-

sfcła-

tółMg

Dnia 9 stycznia 1989 roku odeszła od nas na 
zawsze, moja najdroższa żona, najlepsza i nigdy 
niezapomniana mamusia, troskliwa babunia, 
przeżywszy 53 lata

STANISŁAWA NIEWIADA
z domu Mikołajczyk 

odznaczona Odznaką Wzorowego
Pracownika

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 16.10 na cmentarzu

Handlu

piątek, 18 bm. o go- 
junikowskim.

smutku pogrążony
mąż i. rodziną

i®

Prosimy o nieskładanie końdolencji.
Polska 34“ dawniej Polna 19 m. 2. I8«83g

aa
Dnia 7 stycznia 1980 roku zmarł były długo­

letni i zasłużony pracownik

JAN’ KOZŁOWSKI
odznaczony Honorową Odznaką „Za Zasługi 

w Rozwoju Województwa Poznańskiego’'.

Pogrzeb odbył się w dniu 15 bm. na cmenta­
rzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Koło Seniorów 
oraz współpracownicy

Zakładu Energetycznego Poznań

Iniu 12 stycznia 1980 roku zmarł

WINCENTY URBANIAK
długoletni działacz i sędzia Polskiego i Okręgo­
wego Związku Bokserskiego. Zmarły posiadał 
Odznakę Zasłużonego Działacza Kułturv Fizycz­
nej oraz Honorową Odznakę Miasta Poznania 

i Polskiego Związku Bokserskiego.

Pogrzeb odbędzie się w środę 16 stycznia W> r 
o godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 
dają:

Zarząd i działacze
Okręgowego Związku Bokserskiego 

Wojewódzkiej Federacji Sportu w Poznaniu
———— 88-K3

Dnia 13 stycznia 1980 roku zmarła

mgr KRYSTYNA LEWANDOWSKA
długoletni wzorowy pracownik służby zdrowia.

”s-

wyr‘^

Rada Zakładowa, POP, Dyrekcja 
Zespołu Opieki Zdrowotnej 

Poznań — Stare Miasto
98-K3



NAKŁADY METALURGICZNE „POMET” Po­
znań, ul. Krańcowa 15 zatrudnią zaraz ^pracow­
ników do przyuczenia w zawodach:
— FORMIERZ — ODLEWNIK
— &LUSARZ (utrzymanie ruchu w odlewni)

•— RDZENIARŻ, OCZYSZCZACZ, UPALACZ. 
PRZERABIACZ mas formierskich, ZALE­
WACZ

— PALACZ C.O, do przyuczenia.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pręd­

cy dla Przemysłu Metalowego.
Pracownikom zamiejscowym — zapewnia się 

zakwaterowanie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 

Zawodowego pokój 226, tel. 759-81, wew. 318.
35-K1

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO SPECJALIS­
TYCZNEGO SZPITALA DZIECIĘCEGO w Po­
znaniu, ul. B. Krysiewicza 7/8, zatrudni zaraz: 

— 4 LABORANTÓW ANALITYKI.
— 2 PALACZY C.O.
Warunki nracy i płacy do uzgodnienia w Sek­

cji Służby Pracowniczej tutejszego szpitala.
146-K1

Sprzedam samochód War 
szawa 223, Janicki 63-720
Koźmin, Białydwór 24.

1615p

Tylne prawe drzwi do 
Mercedesa 220D sprzedam. 
Oferty „Prasą”, Grunwal 
dzka 19 dla 17895g.

Syrenę 105 sprzedam. Ro­
cznik 1978. Przebieg 10.000. 
Jeżycka 29 godz. 14—16.

1800Ig

Sprzedam samochód ciężą 
rowy Mercedes, ładow­
ność 8 ton Diesel, Hibne-
ra 21 m. 2. Poznań

.lokale
!3g

Mieszkanie M-4 trzypoko­
jowe w nowym budownic­
twie, telefon, zamienię na 
podobne w Poznaniu lub
w Gnieźnie, 
godz. 17—22 
Szczecin.

Telefon od 
nr 82-33-29

69-K2

Mieszkanie własnościowe, 
100 m1, blisko centrum 
Poznania — sprzedam. 
Oferty 12154 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2. 91-K2

Zamienię M-2, 
pęrnika na M-3 (ciemna
kuchnia 
Warunki 
Oferty

niewykluczona), 
do uzgodnienia. 

„Prasa”, Grun-

lub
wację podwozi samocho

Wezmę w dzierżawę po­
mieszczenie • murowane

W noc sylwestrową zagi- 
J nął pies foksterier — ku 

□ łaty, rana po lewej 
stronie ogona. Znalazcę

na konser-

Zdecydowanie wynajrpę 
M-2, M-3. Płatne z góry. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 18158g.

Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-4. Tel. 730-93. 

16780g

Zamienię jedno mieszka­
nie (3 razy pokój z kuch 
nią) ul. św. Wojciecha na 
niniejsze nowe budow­
nictwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18092g

Poszukuję pokoju — oko 
lica Garbar. Tel. 538-25.

18145g

Kupię ładne mieszkanie 
własnościowe w dobrym 

/stanie lub pół willi Grun 
wald, Winogrady, Sołacz 
inne ulice. Pośrednicy mi 
le widziani. Oferty: Józef 
Gustowski, 66-400 Gorzów 
Wlkp., Skrytka pocztowa 
105. 15852g

downictwo. Tel. 538-25.

Kupię pokój
Pracująca poszukuje po 
koju lub M-2, tel. 431-38 
godz. 18—20. 17953,

waldzka 19 dla 17482g.

Nieruchomości wynagrodzę.
m.

Dom zabudowaniami 448-66.
8, tel.

Jaworowa 34
32-26-59 lub

17935g

dów. Oferty 
Grunwaldzka 
16917g.

„Prasa”,
19 dla

Uszczelnianie okien, zakła 
danie karnissy. Werner, 
ul. Małeckiego 23, Poznań, % 
'tel. 665-663 rano. l«770g

gospodarczymi, sad —• 
pilnie sprzedam. Henry-i 
ków 50, k/Szprotawy.

92-K2:

Sprzedam 0,50 ha ziemi 
wraz z zabudowaniami, 
dom jednorodzinny, bu-1 
dynek gospodarczy w do-i 
brym stanie, kolo Wrze-, 
śni. Maria Spychalska 
Bierzglinek 46, 26—303 Ka- 
czanowo k/Wrześni.

1645-p

Kupię piętro willi naj­
chętniej ze strychem w 
dzielnicy Grunwald lub 
śródmieście. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16922g.

Kupię dom jednorodzin-
ny wolny 
nicvą a' 
” 1 638-30
rem.

między Obor- 
Naramowicką. 
rano i wieczo- 

18183g

inwalidka zgubiła pamiąt 
kowe ’ czerwone korale, 
zwrot wynagrodzę, tel.
67-99-89. . 17991g

Zgubiono kalendarz z no­
tatnikiem zawierającym 
terminy, adresy zagrani­
czne. Znalazcę wynagro- 
dzę. Wiadomość: telefon 
2C3-581 wewn. 218. godz. 7 

17932g

W dniu 14 stycznia 1980 roku w 96 roku życia 
marł współzałożyciel naszej Spółdzielni, były 

przewodniczący Rady Spółdzielni, wybitny dzia­
łacz rzemiosła.

IGNACY RICHTER

4- Dnia 14 stycznia -1980 
I pracowite -życie, nasz 
dziadek i pradziadek, śp.

FRANCISZEK

roku zakończył swoje 
ukochany mąż, ojciec,

SKAŁECKI

I.okówki do włosów, krzy 
żaki, przerywacze, klosze 
kierunkowskazów, rury, 
tłumiki, trójniki, gniazd­
ka, lampy, przewody, kar 
nisze „rótro”, parkiet — 
Osiedle Czecha 5a, Luka-

Malowanie, tapetowanie, 
krótkie terminy. Kopy- 
dłowski, tel. 671-035 do 
godz. 8 i po godz. 18.

lW?3g

Wypożyczalnia sukien ślu 
bnych, wieczorowych, we 
lonów i nakryć do chi'ztu. 
Liszkowska, Gwardii Lu-

szewska. 16530g dowej 2. l«83‘łg

Zakład malarski, tapeciar 
ski. Tel. 603-61 płokarz.

14845g

Przeprowadzki, przewóz 
mebli, pianin', tel. 33-35-32 
Kufel, Kosińskiego 3.

18539g

Wypożyczalnia najnow­
szych sukien, welonów, 
nakryć do chrztu. Poznań 
ska 44, Swoboda. 16061 gkładanie flisek. Tel.

10-157 Olejnik. 15954g

U yklinowanie. Wypychów
Ski, tel. 66-56-04. 16003g

Tapetowanie, malowanie, 
tel*. 67-43-40 Bromski.

I7435g

USP Czyszczenie pierza, 
szycie kołder. Niedbalska 
Kraszewskiego 28. 16937g

Pogotowie telewizyjne
Grunwald, Jeżyce,

Układanie parkietów, cy- 
klinowanie. Michalski, tel.
101-304. 16535g

Wypożyczalnia eleganckiej 
garderoby ślubnej. Pade­
rewskiego 1, Ciesielska.

15505g
67-13-94 godz.
Plank.

•18, inż. 
17043g

Cyklinowanie, tel. 649-83
Jendraszek. 15904g

Naprawa lodówek, telefon 
33-16-07, 133-238 Hajdryci. 

16842g

X Dnia 13 stycznia 1980 roku zmarł po długiej 
I i ciężkiej chorobie, kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 72, śp.

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte 
oiany. Tel. 436-31 Kamiń­
ski. 15915g

odznaczony wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi i spółdzielczymi m. in. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy- 
żem Zasługi, Honorową Odznaką „Za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Poznańskiego”, Od­
znaką Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdziel­

czego oraz innymi.

ppor. rezerwy, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań- 
rzym, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

KAZIMIERZ PIECHOWIAK

Polski,

Msza 
17 bm. 
D heu,

Honorową Odznaką Miasta Poznania, 
były starszy ogniomistrz HCP.' '

o
odprawiona zostanie w czwartek, 
dz. 11.30 w kościele św. Trójcy na

a pogrzeb o godz. 13.30 na cmentarzu
sołackim przy ul. Lutyckiej.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Plewiska, ul. Skryta 45.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 stycznia 1960 r 
w Kościanie o godzinie 14.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Ul. Grabowa 9

Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Rz^mieśUiez"] Mechaników 

w Poznaniu
99-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, dnia
14 stycznia 1980 roku zmarł długoletni, zasłużo­
ny i ceniony pracownią naszej Instytucji

STANISŁAW DĄBROWSKI
Zmarły był oddanym, sumiennym pracowni­

kiem oraz serdecznym kolegą.

Żegnając Go składamy Rodzinie Zmarłego wy­
razy głębokiego współczucia.

Zarząd, Rada Zakładowa, POP i pracownicy 
Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych

103-K3

3»

W dniu 11 stycznia 1980 roku zmarł długoletni 
członek Spółdzielni Rzemieślniczej „Mechani­
ków”., w .Poznaniu .... . , ,,

koi. Mieczysław Stępniak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 stycznia 1980 r. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Żonie oraz Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecz­
nego współczucia składają: \

Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej „Mechaników” 

w Poznaniu

1O0-K3

'SIBHB sa

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
12 stycznia 1980 roku zmarła nasza koleżanka, 
wieloletni zasłużony członek kolektywu kierow­
niczego

STEFANIA SZŁAPCZYŃSKA
główna księgowa

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Wojewódzkiego Zespołu Specjalistycznego 
Chorób Płuc i Gruźlicy im, Zeylandów 

w Poznaniu
18032g

Dnia 14 stycznia 1980 roku zmarł przeżywszy 
70 lat opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW DOMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Żabikowie.

Ul. Leszczyńska 60.
RODZINA

18108g

za
Dnia 14 stycznia 1980 roku zakończył swoje 

pracowite życie, przeżywszy lat 82, mój ko- 
ojciec, teść, dziadekchany mąż, najdroższy 

i pradziadek, śp.

BRONISŁAW ZIELEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go-

dżinie 12.30 na cmentarzu przy ul. .Lutyckiej.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Grudzieniec 123 m. 6. 18105g

J. Dnia 12 stycznia 1980 roku zmarł przeżywszy 
T lat 73, mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

WALENTY WOŻNIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Głuszynie.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną

Dasztewice, ul. Poznańska 4. 18089g

W smutku pogrążona
żona z rodziną

18194g

Dnia 13 stycznia 1980 roku — zmarł

TADEUSZ KWARCIŃSKI
emerytowany kierownik byłego Inspektoratu 

Powiatowego PZU w Poznaniu, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Zmarły był długoletnim wybitnym fachowcem 
w dziedzinie ubezpieczeń gospodarczych oraź na- 

. Szym serdecznym kolegą i przyjacielem.

Żegnamy Go z głębokim smutkiem, a Rodzi­
nie składamy wyrazy szczerego współczucia.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz koleżanki i koledzy

Państwowego Zakładu Ubezpieczeń 
w Poznaniu

l«137g

s. + p.
WŁADYSŁAWA NIKLASIEW1CZ

z1 domu Goderska
ukochana matka, droga siostra, ciocia i szwa- 
gierka, zasnęła w Bogu w 78 roku życia, dnia' 
14 stycznia 1980 roku.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
w czwartek, ‘17 bm. o godz. 9 w kościele para­
fialnym św. Marcina.

Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 13 na 
cmentarzu na Miłostowie.

Zawiadamia życzliwych pamięci Zmarłej 
kochająca córka Ewa

Autobus odjedzie o godz. 12.15 z parkingu przy 
ul. Piekary.

Ul. Czerwonej Armii 19 m. 2. 18185g

Dnia U stycznia 1980 roku zmarła długoletnia 
pracownica, była główna księgowa żłobka

STEFANIA SZŁAPCZYŃSKA
z domu Wiernicka '

W Zmarłej Straciliśmy oddanego i cenionego 
pracownika.

Wyrazj- serdecznego współczucia Rodzinie 
składają:

Zespół Opieki Zdrowotnej Poznań — Jeżyce, 
Dyrekcja ZOZ oraz współpracownicy 

żłobka „Stokrotka”, al. Wielkopolska 21/25

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go- 
dzinię 14 na Miłostowie.

18170g

Dnia 14 stycznia 1980 roku odeszła od nas na 
zawsze moja ukochana żona, siostra, szwagier- 
ka i ciocia, śp.

MARIA DEMBIŃSKA
z domu Flasińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 14.20 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pozosta-jc

mąż z rodziną

Ul. Dąbrowskiego 33 m. 11.* 18t53g

tDnia 14 stycznia 1980 roku zmarł po krót­
kich cierpieniach,' przeżywszy 71 lat, mój 
drogi mąż, nasz ojciec, teść, dziadek, szwagier 

i wujek, śp

BERNARD SŁAWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o go­

dzinie 8.M na cmentarzu junikowskim.

!8l01g
żona z rodziną

T Dnia 11 stycznia 1930 roku zmarła opatrzo­
na Sakramentami św., w 67 roku życia, na­

sza kochana, pełna poświęcenia ciocia i siostra

MARTA GALICKA
Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 

. w kościele św. Antoniego na Starołęce w śro­
dę, 16 bm. o godz. 13.30. po czym pogrzeb.

W smutku pogrążoną

1814łg

-J. Dnia 15 stycznia 1980 roku zmarła opatrzona 
I Sakramentami św., przeżywszy 87 lat, Rasza 
kochana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, śp.

WALENTYNA KOWALCZYK
z domu Ciesielczyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. I 30 
na cmentarzu junikowskim.

Ul. Woźna 9. 64-U3 
mokki

4. Dnia 13 stycznia 1980 roku zmarł opatrzony 
I Sakramentami św., .mój ukochany i naj­
troskliwszy mąż, nasz- ojciec, teść, dziadek, 
szwagier, stryj i wujek, śp.

TADEUSZ KWARCIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w smutku
żona z rodziną

Ul. Chwiałkowskiego 21. 65-U3
Ksawtdasi

-L Dnia 14 stycznia 1980' roku po długich i eięż- 
I ki^ji„^jprpieniach, rozstała się z nami, nasza 
najukochańsza mama, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

HELENA BIAŁA
z domu Ratajczyk «

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu przy ul. Limanowskie­
go w Ostrowie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążona

Ostrów Wlkp. l«193g

tDnia 14 stycznia 1980 roku zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, kochany ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

FRANCISZEK STEMPOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o go­

dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskłaćkmie kondołeneji.

W. Chełmońskiego M.

tDnia 14 stycznia 1980 roku odszedł od nas 
nagłe na zawsze kochany .mąż, ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek,'przeżywszy lat 86

SZCZEPAN KLONOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone

Swarzędz, wl. Piaskowa 36. I«l92g

tDnia 13 stycznia 1980 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany mąż., tatuś, teść i dziadek, śp.

LUDWIK KARASKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o 

dżinie 12 na cmentarzu górczyńskim.

1821Łg

go-

Zona z rod ziną

tW dniu 14 stycznia 1980 roku zmarł w 96 ro­
ku życia, nasz ukochany ojciec, dziadek 
i pradziadek, opatrzony Sakramentami św., śp.

IGNACY RICHTER
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą 

Odznaką Związku Ochotniczych
Straży Pożarnych.

Msza 
17 bm. 
grzeb
w Kościanie.

św. odprawiona zostanie w czwartek, 
o godz. 12 w kościele Pana Jezusa, a po- 
o godz. 14 na cmentarzu parafialnym

18086g

W smutku pogrążone 
dzieci i rodzina

Świadków Wypadku Fia­
ta 126p z Warszawą 223 w 
dniu 3 bm. o godz. 17 na 
skrzyżowaniu Zamenhofa 
> Majakowskiego pros/ę 
o zgłoszenie. Poznań, ul. 
Wołkowyska 26 in. 2.

1777Jg

I Przystawki umożliwiające 
! odbiór II programu tele­

wizji w starych odbiorni­
kach. Dwa rodzaje wzma 
cniaczy antenowych po­
lepszających jakość odbić 
ranego programu od 5—12 
oraz 21-41 kanału, wysy­
ła Pracownia Elektronicy 
na, Sternal. 63-900 Rawicz,
Poznańska 12. 1679p

Wykonuję dwupłytowe ma 
szyny do robienia swe- 
nów, gwarancją, nauką. 
Kędziora, 62-030 Luboń ko 
lo Poznania, Dzierżyńskie 
go 12.

około godz. 11
Szamotulskiej

■il.

trosze o wiadomość. łel.
675-817. 17936"

Świadków wypadku Fia­
ta 126 i Zastawy, któ’y 
miał miejsce 13 stycznia

Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
..Swatka” ?0-434 Łódź. 
Piotrkowska 133. 8-K2

X Dnia 11 stycznia 1980 roku zasnął w Bogu 
* zakończywszy pracowite i pełne poświece­
nia życie, mój najukochańszy mąż. troskliwy 
ojciec, dziadem i pradziadek, przeżywszy lat 77, 
śp.

JÓZEF JANICKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, .18 bm. o go­

dzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z córką i rodziną
Ul. Dzierżyńskiego 35 m. 4. 17S84g

X Dnia 12 stycznia 1980 roku odszedł od nas na 
I zawsze opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy 62 lata, troskliwy i pracowity, nasz naj­
ukochańszy mąż, ojciec, dziadek i brat, śp.

JÓZEF KIEŁB
Pógrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o ga­

dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonym żalu pozosłaje

żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondedeneji.

Ul. Norwida 15 m. .11, 1792Óg

tDnia 12 stycznia 1980 roku zmarła w 81 ro­
ku życia, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana matka, teściowa, babcia i prabab­

cia, śp.

STANISŁAWA MARCINKOWSKA
z domu Przydryga

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Przybyszewskiego 56 B m. 34. 70-U3

tDnia 13 stycznia 1980 roku odszedł od 
niespodziewanie, namaszczony Olejami 
ukochany mąż, tatuś, zięć i wujek, śp.

STANISŁAW WOLNIEWICZ

nas 
św.,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 
o godz. 9.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim żalu pozostają
żona z córeczką i rodzina

bm.

Prosimy o nieskładanie kondołencji.
Ul. Bukowa 14 m. 66. 69-U3

tDnia 11 stycznia 1980 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, śp.

FRANCISZEK KOZŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godzi-

nie 9.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Brzozowa Ma. » -W

tDnia 13 stycznia 1980 roku zmarł przeżywszy 
lat 52, pasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

JAN TROJANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o go­

dzinie 8.50 na .cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
dzieci z rodzinami 

Prosimy o nieskładanie kondolencjt.
 66-U3

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 stycznia 
1980 roku zmarł

STANISŁAW DĄBROWSKI
Ppgrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu w Krzyżownikach.

Żona z rodziną

18f55g
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Słońce: 7.56—16.09 /

Rekord „Energopolu — 7”

„Poznańskie” rurociągi 
zaczęły działać w Iraku

Ludzie Poznania
( teatry"!
WIELKI — g. 19 Balet Poznlinski 

„Dramatic story”. „Stabat Matei”. 
wKrzesany”.

MUZYCZNY — g. 19 „Pani pre-

POLSKI — g. 19 „Symfonia do- 
w»wa”.

< NOWY — g. 19 „Dziwne popo- 
Indnie dra *Burkego’:; SCENA 
NOWA — g. 19.30 „Powitania, po­
żegnania...”

LALKI I AKTORA — g. 10 „Lu^ 
riowa szopka polska”.

KINA

KDF MUZA — g. 10, 12.30. 15, 
17.30 „Lol nad kukułczym gniaz­
dem” samer. 18 1.), g. 20 „Zielony 
pokój” (fr. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16.30 Im­
preza noworoczna dla dzieci; 19.30 
„Racja stanu” (fr. 15 1.).

APOLLO — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 
31 „Imperium namiętności” (jap. 
w’ 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15.30. 18. 
38.15 „Milczący wspólnik” (Kanad. 
19 1.).

GWIAZDA — g.- 10. 12. 14 „Du­
bler” (fr. 12 1.), g. 16. 18., 20 „Có- 
żeś ty za pani” Apl. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Sanchez i 
jego dzieci” (meks. 15 1.), g. 20 
SBKF „Fantom” (s. zamkn.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Jabber- 
wocky” (ang. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Mo­
tele” (poi. b'. O.) g. 17.30, 19.30
„Sabina Wulff” (NRD 15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Pies i kot w 
zagrodzie” (poi. b. o.), g. 17 „Ostat 
ni skok gangu Olsena” (duń. 12 1.), 
g. 19 „Wierna żona” (fr. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17. 19.30 „Sto 
koni do stu brzegów” (poi. 15 I.).

RIALTO — g. 10. 12.30 „Konwój” 
(amer. 15 1.), g. 15.15. 17.30, 20 „Do 
siego roku” (weg 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 
„Blokada” cz. III i IV (radź. 15 1.).

SŁONCE sala duża: g. 15.30, 17.30 
„Prorok, złoto i Siedmiogrodzia- 
nie” (rum. 12 1.). g. 19.30 sala ma­
ła *g. 19.30 „Dzięki Bogu, już pią­
tek” (amer. 15 1.), sala mała g 12 
*. zamkn.

TĘCZA — g. 15.30. l“.30 „Młodv 
Frankenstein1’ (aT.?- 'i 1.), g. 17.30 
„Trędowata” (poi. 12 1.).

WCZASOWICZ 'Pćs Tzykowo) — 
g. 14.30. 16.30, 18.30 „Odnaleziona” 
(rum. 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
38 „Rój” (amer. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.30 
„Elizo, moje życie” (hisap. 18 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(rowę: ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku.

{ OYŻURY--4

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel; 999; nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-00-66

Podstacje (czynne całą dott): 
O«. Piastowskie 16 tel 722 34: 
ul Bukowa 1, toŁ 32-12-61: Ugo­
ry 16. tel. 20-54-31: Kościuszki 
108. tel. 544-44: Swarzędz.. ul. 
Wiankowa, tel 544-44 i 137-393: 
Luboń, pl. Wolności 6. tel. 544-44 
i 130-399. _

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 21 — czynny cc 
dziennie g. 7—22. tel 989 — udzie 
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi 
interwencje

Telefon Zaufania 996. porady 
nrawne, tel. 522-51. Obie placów- 
id czynne w dni powszednie g 
15.30—7 30. dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 5*’ 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 34S. 
Mickiewicza 22. Słowiańska. Sta- 
rołecka 1, Głogowska 107/109 Gs. 
Przyjaźni paw 141. al. Marcinków 
skiego tl (cał$ dobę).

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9,05 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice; „Odyiwk” 
fragm. pow. J. Putramenta; 11.35 
Cztery pory roku; 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców; 12 25 Mozaika 
polskich melodii; 13.01 Melcdie 
i rytmy Kuby; 13.20 Na foricp. 
gra H. Słaboszewski; 13 40 Ką­
cik melomana; 14 Studio „Gama” 
(ok. g. 14.05 — Inf. dla kierow­
ców); 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gama” c.d.: 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy: 15 10 
Studio „Gama” c.d. (ok. g. 15.45 
— Inf. dla kierowców); 16 Tu 
Jedynka; 17.30 Radiokuriei; 16
Tu Jedynka c.d.; 16.38 Pół wie­
ku polskiej piosenki; 19.15 Prze 
boje sprzed lat; 19 40 Tańce lu­
dowe Belgii i Francji; 20.10 Mu 
zyka starego Wiednia; 20 40 Mi­
strzowie nastroju: 21.20 Koncert 
chopinowski z nagrań A. Rubin­
steina; 22.20 Tu Radio Kierow- 
eów; 22.23 Magazyn . Kulturalny 
Programu I; 23 Wita Was Polska 
—. mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3. 5, 6, 9, 
10. 11, 12.05, 15, 19 , 20, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.39 My 30 — aud SM; 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; 10 
..Polacy przez siebie samych od­
malowani”; 10-30 Tria Oscara Per 
tersotwu; 10 40 Sprawy ewkaeswe:

ie jest to oficjarlny re* 
kord, bo takich statystyk 

się nie prowadzi, ale osiągnię­
cie „oznaniaków jest bezspor­
ne. W dziedzinie zresztą wiel­
ce skomplikowanej, bo w budo 
wie gazociągów ropociągów.

Brygady poznańskiego Przed 
siębiorstwa Budownictwa Hy­
drotechnicznego i Rurociągów 
Energetycznych „Energopol 7* 
półtora roku wykonywały 
skomplikowane przedsięwzię­
cie w Iraku. W rejonie miej­
scowości Basrah niedaleko Za­
toki Perskiej układano ruro­
ciągi pod dnem nowo budowa 
nego kanału żeglownego. W 
tych dniach z wielkim mozo­
łem doprowadzono budowę do 
końca.

Zanim to jednak nastąpiło, 
przeżywano trudne chwile. Go 
towe już rurociągi gazowe i 
ropociągi trzeba było wpiąć — 
jak to określają fachowcy — 
do istniejącego układu. I to 
przy normalnym jego funkcjo 
nowąniu, a więc pod dużym ciś 
nieniem gazu oraz ropy.

Takich zadań podejmuje, się 
niewiele firm na świecie, a 
przy tym robią to one znacz­
nie dłużej. Specjaliści z Wiel­
kiej Brytanii, pod nadzorem

Międzynarodowa 
impreza

estradowa w Arenie
Po programach 
recitalowych -ąagjasO

Krzysztofa Kraw rJWs 
cz.yka, Estrada ' ksąai
Pcznańska przy- 
go.owuje kolejny 
interesująco za- 
powiadający się 
program xrozryw 
kowy. Tym razem g
w obsadzie mię łź Ągygy S
dzynarodowei. Je W |
go „gwiazda” be- Jb? 
cizie amerykańska W . . ,
wokalistka Betty 
Dorsey (na zdjt- ..
ciu). znkn* z licznych przebojów 
w krajach zachodniej Europy i « 
USA, w tym mięiizy innymi z 
angielskiej wersji piosenki Anny 
Jantar „Tyle słońca w całym mie­
ście”, a w Polsce — z występów 
na festiwalu sopockim. Po raz 
pierwszy naszej publiczności za­
prezentuje się wschodząca gwiazda 
piosenki NRD Eva Maria Pieckert. 
Do programu zaproszono też „Wy­
konawcę roku 1979” w pleUfscycie 
Studia „Gama” — grupę wokalną 
„Vox”. Akompaniować będzie, a 
także przedstawi się w samodziel­
nym repertuatrze — orkiestra 
„Alex Band” pod dyrekcją Ale­
ksandra Maliszewskiego.

W’ Poznaniu program ten wyko­
nany -zostanie 27 bm. (o godz. 15.30 
i 18i w „Arenie”.

Organizator — Estrada Poznań­
ska — z okazji 30-lecia swej dzia­
łalności przygotowała dla publicz­
ności tych koncertów niespodzian­
kę: 3fl nagród (płyty, karty wstę­
pu do kabaretu „Tey”, barwne 
plakaty i zdjęcia), które rozloso­
wane zostaną wśród widzów’, (wig)

idóowiauarny
Mihał B., Poznań. — Polska 

źłegluga Bałtycka ma też swoje 
biuro podróży- w Poznaniu; mieś­
ci się ono przy ul. Głogowskiej 
S2. (52)) 

11 Recital organowy K. Gołębiow 
ekiego; 11.35 Choroby społeczne 
nadal groźne; 11.45 Muzyka spod 
strzechy: 12.05 Tańce z różnych 
epok; 12.25 Suity orkiestrowe Bi 
zeta; 13 Zawsze i wszędzie; 13 10 
Klasycy muzyki filmowej; 1-3.36 
Ze wsi i o wsi; 13.51 Muzyka lu 
dowa, jakiej nie znamy: 14.13 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Dla dzieci: „Tajemnica Granato­
wego Zaułka” — ode. serialu; słu­
chowiskowego; 14.50 Muzyka Hayd 
na; 15.20 Popołudnie dziewcząt i 
chłopców; 16 Śpiewa Grupa Vox; 
16.10 VIII 'Kołobrzeskie Wieczory 
Wiolonczelowe — rep.; 16.40 „Frań 
ciscus Cołumna” — opow.; 17 Z 
aktorskiego śpiewnika; 17.20 Teatr 
PR— Dziecko — Rodzina — Świat: 
„Rozumiemy sie”- 18.25 Plebis­
cyt Studia „Gama”; 1S.40 Pod 
skrzydłami Hermesa — mag..- han 
diu wewnętrznego; 19 Konc. wie 
ezorny; 19.40 Dom i my; 20 „Po 
wroty”; 20.20 Fragm. opery .S. 
Moniuszki ..Hrabina”; 21.40 Gra 
Ork. Akademii St. Martin in the 
FieldS; 22 Czytam wiec jestem; 
22,15 Szkic do powrotu Odyseusza 
Elitisa (Grecja); 22.30 Magazyn 
Studencki; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23 Muzyka.

Wiadomość: 4.30, 6.30, 8.30. H.30.
M.30, 21.38, 23.30.

PROGRAM ip: 8.05 Za kierow­
nicą: 6:40 Co kto łtrbl; 9 „Pb- 
Htyiwi Mwigreta” — ode. 

których odbywało się „wpina 
nie” rurociągów, orzekli jesz­
cze przed przystąpieniem poz­
naniaków do tej pracy, że b 
dą na nią potrzebowali przyna; 
mniej 3 miesięcy, bo taka jest 
światowa „granica przyzwoito 
ci”. Nie mieli więc dla ekipj 
„Energopolu 7” słów uznania 
kiedy zameldowała ona o wy­
konaniu zadania po... miesią­
cu. I to właśnie jest ów re­
kord.

Jak się dowiedzieliśmy w di 
rekcji przedsiębiorstwa, końce 
wy fragment inwestycji wym: 
gał od pracującej w Iraku zs 
łogi wzmożonego wysiłku ; 
szczególnych środków ostro:, 
ności. Wykorzystano sporo nc 
woczesnego sprzętu, ale i od­
bywa czasami zawodny. Rejo­
nu budowy „strzegły” więc li •• 
ne jednostki straży pożarne’ 
dyżurowały karetki pogotow ■ 
i służby ratownictwa górskie 
go.

Żadnych jednak komplikacj: 
w tych najtrudniejszych dniach 
nie było. „Poznańskie” ruro­
ciągi w Iraku zaczęły działa, 
i pierwsze dni potwierdziły sc 
lidność ich wykonania. Do 
różnych rejonów7 tego kraju 
płyną gaz i ropa nowymi prze 
wodami, (bop)

Niemal wszystko 
o Winogradach i Piątkowie

Po raz drugi Poznańska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa wydała in­
formator o usługach osiedlow ycn. 
Pierwszy ukazał się w 1977 reku, 
ale obejmował tylko placówki dzia 
łajace na Winogradach. Obecny 
z 1979 r. obejmuje także te istnie 
„iące na Osiedlu Piątkowo.

Wielce to przydatne wydawni­
ctwo dla mieszkańców, zwłaszczą 
tych, którzy wprowadzają sie do 
nowych domów na obu ósiedStcIu 
Informator uwzględnia bowiem 
wszystkie istniejące (do 1 czerwca 
1979 r.) placówki handlowe i uslu 
gowe oraz szkoły, przedszkola, 
żłobki, przychodnie zdrowia i pla 
cówki Społeczno-wychowawcze, z 
podaniem ich adresów, godzin 
otwarcia i numerów telefonów. 
Zawiera także plany Winograd i 
Piątkowa, ukazujące m. in. trasy 
tramwajowe i autobusowe oraz 
poszczególne domy.

Informator rozprowadzani' jest 
przez administracje osiedlowe za 
pośrednictwem dozorców. Do każ­
dego mieszkania powinien trafić 
jeden egzemplarz, (an)

T, atwiej zapobiegać niż ga- 
" sić — to już dość „okle 

pane” zawołanie i chyba dla 
wszystkich oczywiste. Jednak 
zdarzają się przypadki niezna­
jomości podstawowych zasad 
bezpieczeństwa przez pracow­
ników i wyjątkowej lekkomyśl­
ności kierownictw zakładów 
produkcyjnych. Do takich re­
fleksji skłaniają kontrole pro­
wadzone w przedsiębiorstwach 
przez Wojewódzką Komendę 
Straży Pożarnych w Poznaniu. 
W ubiegłym roku kontroli było 

bardzo dużo, a ich wyniki szcze 
golnie niepokoiły w spółdziel­
czości przemysłowej.

Główne niedociągnięcia to 
zły stan instalacji elektrycz­
nej, każdej chwili grożącej po 
żarem. Wiele urządzeń insta­
lowanych jest prowizorycznie, 
bez dodatkowych zabezpieczeń. 
Pożarom sprzyja również bała 
gan w wielu spółdzielniach, 
przeładowanie magazynów su 
rowcami oraz niezdyscyplino-

9.10 Pod batutą kompozytora — Z. 
Górny; 9.30 Naśz rok 80; 9.45
Partity i Wariacje Kanoniczne 
J. S. Bacha; 10.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Pepita; 11 Dzień jak 
co dzień; 11.30 France D‘Andres 
solo i w kwartecie; 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Autobiografia Ali­
cji Toklas” — ode. pow.; 14 Wszy 
stkie utwory fortepianowe CamiJ 
le’a Saint-Saensa; 15.05 Herbatka 
przy samowarze; Soliści orkiestry 
A. Cfasmana; 15.40 Przeboje 
włoskiej piosenka; 16.20 Muzyk-o- 
branie; 16.45 Nasz rok 80; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 Siadami jazzo­
wych legend; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 16.25 Czas relaksu; 19 
„Konfesjonał Czarnych Pokutni­
ków” — pow w wyd. dżw.; 19.35 
J. P. Rameau: „Les Indes gaian- 
tes”; 19.50 „Pomyłka Maigreta” 
— ode. pow.; 20 Zgryz — maga 
zyn; 21 L> Beethovena opera 
omnia: 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — J. Clerc; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — problemy; 23 
Album poezji B. Ostromęckiego; 
23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.39, »2, 
15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: S Zespół „Wa­
wele”; 8.10 Kaszuby zawsze ży­
we”; 8.25 J. F. Haendel: Sonata 
trńwa A-dur; 8.35 Uczestnictwo w 
kulturze Polaka roku 1980 na 
mangśnefde bwdań

MARIAN DROZDA

, — W Okręgowym Zarządzie Lasów Pań­
stwowych w Poznaniu uchodzi pan za znaw­
cę powojennej historii tej instytucji,

— Rzeczywiście, bo pracuję w niej od 
pierwszych dni po oswobodzeniu miasta. Je­
szcze trwały walki o cytadelę, a wraz z kil­
koma osobami przygotowywałem biura w 
budynku przy ui;cy Gajowej 10.

— Czyli tam. gdzie i obecnie ma siedzibę 
Zarząd

— Tyle, że innej treści tabliczka zawisła 
wówczas przy wejściu. To była Dyrekcja. La 
sów Państwowych w Poznaniu. Później kilka 
krotnie zmieniiada się nazwa.

— A pan — .oczywiście — zmieniał stano­
wiska służbowe.

— Niewiele razy. Najpierw pracowałem w 
administracji, by z początkiem roku 1950 ob­
jąć w7 Wydziale Kadr i Szkolenia obowiązki 
jego naczelnika I jestem nim do dzisiaj, kie­
rując sprawami personalnymi i doskonale­
niem kwalifikacji załogi. A więc 30 lat na 
jednym stanowisku i prawie 35 lat w jed­
nym zakładzie pracy.

— I tyleż w Poznaniu...
— Jakże jednak zmienił się on w tym ckre 

;ie. Chociaż od lat na co dzień przyglądam 
ię rozwojowi miasta, to j-edrak coraz czę­

ściej zaskakuje mnie jego ten czy inny prze-

Wystawy 
w ratajskim „Empiku41

Jednym z ładniejszych salo 
nerw wystawienniczych Pozna 
nia jest obecnie galeria plas­
tyczna Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki na Rata­
jach. Od chwili powstania klu 
bu odbyło się tam kilka inte­
resujących wwstaw, m. in. w 
'trezniu br. oglądać można 
było rysunki satyryczne Szy­
mona Kobylińskiego.

Wczoraj w salonie ratajskie 
go „Empiku” otwarto wysta- 
wę akwarel Wandy Bogu­
szewskiej. Mieszkanka Rataj, 
w7 roku 1970 uzyskała dyplom 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Gdań­
sku.

Prace artystki zaprezento­
wane na ekspozycji znamionu 
je przede Wszystkim duża 
w’ r 3 ż li weść kolorysty czna.
Szczególnie dochodzi ona do 
głosu w akwarelach, mają- 
cych jako tematykę świat roś 
linny. fbran) 

Mniej zaniedbań , 
powodujących pożary

wanie i nie przeszkolenie pra- 
cowników7.

Takie są zaniedbania i takie 
też są najczęstsze przyczyny 
pożarów — ustawianie piecy­
ków w sąsiedztwie łatwopal­
nych materiałów, pozostawia­
nie bez nadzoru urządzeń o- 
grzewczych, niezabezpieczenie 
pieców akumulacyjnych, prze­
ciążenie instalacji.

Im mniejszy zakład tym go 
rzej. W dużych przedsiębior­
stwach zaobserwowano nato­
miast w ubiegłym roku znacz 
ną poprawę jeśli, chodzi o stan 
zabezpieczenia przeciwpożaro­
wego i stan urządzeń gaśni­
czych. To zaważyło, że ocena 
dla poznańskiego przemysłu 
była na ogół pomyślna.

nych przez Uniwersytet Śląski; 
9 Dla kl. I (muzyka): „Gramy na 
janczarach”; 9.25 Utwory W. A. 
Mozarta; 19 Dla kl. VII (jęz. poi 
ski): „Listy do matki” — mon­
taż literacki; 10.30 Estrada przy, 
jaźni; 11 Dla kl. III lic. (jęz. poi 
ski): ..Wyratuj ty mnie z męki”)- 
11.30 Sceny z „Lohengrina”; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12 25 
Giełda płyt; 13.20 Dla kl. I (mu­
zyka): „Gramy na janczarach”; 
13.50 Ta Studio Stereo (ogółnop.); 
14.45 Tańce kieleckie; 15.05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.40 
Z łowieckiego notatnika — tel.; 
10.05 Rozmowy o książkach; 16.25 
Patent na papierze — w Zakła­
dach „Połmo-Praszka”; 16.40 Aud. 
aktualna K. Kolanowskiego; 16.50 
Radioexpress; 17 Stereo: Zima w 
piosence; 17.15 Aud. dokumental­
na; 17.45 Magazyn dla kobiet; 
18 Stereo: Artyści Poznania; 19.25 
Słynni ludzie w anegdocie — Thor 
Heyerdal — żeglarz etnolog; 18.40 
O zdrowie człowieka — Medycyna 
i technika ludziom niepełnospraw­
nym; 19 Współpraca państw na 
rzecz rozwiązania problemów glo­
balnych; 19.15 Język hiszpański;
19.30 Studio Stereo zaprasza 
(ogólnop.); 21.20 W. Conover 
przedstawia; 21.50 NURT — Nau­
ki polityczne: „Spożycie, inwe­
stycje 1 racjonalne zatrudnienie w 
rozwoju gospodarki”; 22.15 Me- 
ctłarstamy efektywności przed­

Oferta rzemieślników 
warta 232 miliony złotych

W Izbie Rzemieślniczej w Poznaniu trwają międzywoje­
wódzkie giełdy, na których prywatni wy twórcy z w7ojew7ództw: 
konińskiego, leszczyńskiego, pilskiego i poznańskiego propo­
nują handlowi towary na pierwsze półrocze bieżącego roku. 
Wczoraj odbyła się giełda w branżach metalowej i elektrotech­
nicznej. 24 spółdzielnie zaprezentowały 2 500 wzorów, a war­
tość oferty wyniosła 232,6 min zł.

Dzisiaj handlowcy kupują w Izbie wyroby odzieżowe, kalet- 
nicze, z tworzyw sztucznych, meble oraz wyroby z drewna, -i 
tąkże pąmiątki i zabawki. W tych branżach 23 spółdzielnie pro­
ponują towary za 122,4 min zł.

Przed giełdami została przeprowadzona selekcja przedsta­
wionych przez rzemieślników wzorów, w wyniku której wy­
eliminowano artykuły złej jakości, nie odpowiadające zapo­
trzebowaniom klientów. Wyroby, których miejscowy handel 
nie zakupi, zostaną przedstawione handlowcom z innych'wo- 
jewództw na Targach Krajowych „Wio,sna-80”. Celem tych 
przedtargowych giełd, organizowanych od lat przez Izbę jest 
jak najlepsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego rze­
miosła dla uzupełniającego zaopatrzenia sklepów, (gra)

Nie obyło się jednak bez kar 
dla zaniedbujących swoje obo­
wiązki. W 1979 nałożono 2200 
miandatów karnych, głównie 
dla warsztatów rzemieślni­
czych, skierowano 30 wystąpień 
do prokuratury oraz 60 wnios 
ków do kolegiów do spraw 
wykroczeń, W 20 wypadkach 
PZU wstrzymało wypłatę od­
szkodowania z tytułu pożaru z 
uwagi na rażące zaniedbania.

Wśród tych, którzy dbają o 
to, by nie doszło do pożaru, 
są: zakłady „Cegielskiego”, „Po 
met”, Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Ziemniaczanego w Lu­
boniu, Zakłady Gumowe w 
brodzie i Orzechowskie Zakła 
dy Przemysłu Sklejek.

(jog)

siębiorstw; 22.35 „Humor z woj 
skowego kotła”.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

("telewizja

PROGRAM 1

6.00 — TTR. RTSS. Biologia (sem. 
3) Powt. wiadom.;

6.30 — TTR RTSS Mechanizacja 
rolnictwa (sem. 3). Przygoto­
wanie do egzaminu;

11.05 — Historia (kl. V) ..W staro­
żytnym Rzymie”;

12.00 — Chemia (kl. VIII) — „Sub­
stancje o budowie jonowej i 
niejonowej; *

14.30 — „W drodze do nowego”;
15.30 — NURT — Matematyka kl. 

v — „Przybliżanie liczb nie­
wymiernych liczbami wymier­
nymi;

16.00 — Obiektyw:
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci — „Składanka” 

(kol.);
16.55 — Lasowanie Małego* Lotka 

(kol.)';
17.05 — „Dom i my” (kol.);
17.20 — „Klinika ^zdrowego czło­

wieka” (kol):
It.50 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny fkol.);
18.15 — ..Za co mi płaca” — cz. 1

Ptog.i am publicystyczny

Fot - R KróU

obrażający się fragment. Lza się w oku krę­
ci — jak ten czas mija...

— Mija rzeczywiście szybko, ale pan po­
trafi umiejętnie pogodzić obowiązki zawodo­
we z pracą społecr ną.

— Staram się jak najlepiej wykorzystywać 
swoje spore przecież doświadczenie w dzia­
łalności partyjnej i związkowej, udzielam s’ę 
w Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej i w PCK.

— I na wszystko starcza czasu?
— Musi, (bop)

Z kroniki sadowej
Mieszkanie publiczne
Do mieszkania Janiny O. (w 

jednym z domów w dzielnicy 
Grunwald w Poznaniu) często za­
chodziły pary. Były to zawsze te 
same kobiety, którym każdorazo­
wo towarzyszyli inni mężczyźni. 
Jedna z tych kobiet tak zeznawa­
ła przed sądem;

— w latach 1977—1979 chyba sie­
dem razy byłam u Janiny O., 
mieszkającej samotnie, bo jej 
dwoje dzieci przebywało w do­
mu dziecka. Chodziłam do niej z 
mężczyznami, poznanymi na uli­
cy. Za udostępnienie pokoju Ja­
nina O. żądała litra wódki albo 
od 200 do 300 złotych...

Podobnie zeznało kilka koleża­
nek tego świadka, przedstawicie­
lek ponoć najstarszej profesji 
świata. Sąd Rejonowy w Pozna­
niu uznał zatem, że Janina O. w 
celu osiągnięcia korzyści majątko­
wej wynajmowała odpłatnie miP. 
szkanie — osobom trudniącym się 
nierządem. Kara — rok pozbawie­
nia wolności i 20 090 złotych 
gr^^wny.

Wyrok nie jest, prawomocny.
(ak)

18.35 — „w teatrze przyroda” — ■ 
„W krainie ptaków” i k<k' -- 
sów” — fiim dok. tv kara- 
dyjskie.1 (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.); »
m.lO — Siódemka;

— Dziennik telewizyjny (kol ):
-0..>0 — „Dom” ode. 1 -r>t. „Co ty , 

tu robisz człowieku” — Flm 
fab. TP;

22 13 — „Trybuna literacka” — 
program publicystyki kultu­
ralnej (kol.);

22.55 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

13.00 — wtorek melomana (powt.n
14.00 — Sonda (powt.);
il-° ~ „Camerata” (powt.):
14.55 — „Ocalić od zapomnienia” 

(powt.);
15.30 — Jeżyk rosyjski — kurs 

„”odstawowy. lekcja 14 (kol.)-
16.00 — Dla młodych widzów — 

Kino „Obieżyświat”
16.30 — Jeżyk angielski 

(kol ); 
kurs

podstawowy lekcja 14 
l< 00 — „Ostatnia szansa” 

film fab. (kol.);
18.25- — Antyczny

radź.

świat pref,. 
CywilizacjaKrawczuka

rzymska (kol.) 
19.10 — Teleskop:
M sn ~ Dziennik telewizyjny (kol.); 
2U.30 — Ekran reporterów — Fg- 

cz^.^ .leszcze?” (koL): ?,..?0 _ 24 godziny (kol.);
21.40 — Wszystko już było: ..Ho­

roskopy” — program pubiićy- 
styki kuhuralnei (kol.);

- Pćw-am /dla rodziców (kol.).


